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W y d a w n ic tw o  „P ra sa  W o jsko w a "

nie zb a d an e  
są za is te
s z la k i m y -  

. ś li c z ło ­
w ie c z e j. — B o  
o t na p rz y k ła d  
ta k :  z a b ie ra m  
się ja  d o  n a p i­
san ia  te g o , n in ie js z e g o  lis tu ,  
a tu  n a g le  n i  s tą d  n i  z o w ą d  
zą b  m i za czyn a  w ie rc ić . W  
te n  sposób  za ra z  m i się p r z y ­
p o m n ia ło  in n e  w ie rc e n ie , k tó ­
re  o d b y w a  się u nas w  p o r ­
c ie  g d y ń s k im  p r z y  (p ro s z ę  
z w a ż y ć !)  N a b rz e ż u  A m e r y ­
k a ń s k im . P iszę  to  S z a n o w n e ­
m u  R e d a k to ro w i o c z y w iś c ie  
w  g łę b o k im  se k re c ie , b o  ja k ­
b y  to  p o s ły s z a ł ta k i n ie  p r z y ­
m ie rz a ją c  „ G ło s  A m e r y k i “ , 
p o d n ió s łb y  s ię  z p e w n o śc ią  
za ra z  a la rm , że  P o la c y  w ie r ­
cąc w  A m e ry k a ń s k im  N a ­
b rz e ż u , n a ru s z a ją  u m o w y  
m ię d z y n a ro d o w e , co  z  k o le i 
m o g ło b y  s p o w o d o w a ć  p rz e d ­
s ta w ie n ie  w  senac ie  a m e ry ­
k a ń s k im  n o w y c h  p la n ó w  d o ­
z b ró j e n io w y c h . A  p o te m
z n o w u ż  k to ś  m oże  na z ło ść  
s k o c z y ć  z  17 p ię tra . A  w ła ś ­
c iw ie  n ie  b y ło b y  p o  co . C h o ­
d z i tu  b o w ie m  t y lk o  o  to ,  że  
p r z y  n a b rz e ż u  ty m  p ro w a ­
d z o n e  są na s ze ro ką  ska lę  
p ra c e  b u d o w la n e , k tó re  o 
t y le  są c ie ka w e  i  g o d n e  p o d ­
k re ś le n ia , że p r z y  ro b o ta c h

c z y  rz e c z y w iś c ie  w o d a  m o r ­
ska  je s t s ło n a  — c z y  też  to  
t y lk o  lip a . Z a w ie d z io n y c h  
ja k  d o tą d  n ie  s tw ie rd z o n o .  
C h o c ia ż  p ra w d ę  p o w ie d z ia w ­
s z y  na  W y b rz e ż u  n ie  t y lk o  
m o rze , a le  i  c e n y  b y ły b y

ty c h  za s to sow an e  z o s ta ły  n a j­
n o w s z e  p o ls k ie  m e to d y  n a u ­
k o w e . P ro je k t  o d b u d o w y  te j 
częśc i p o r tu  o p ra c o w a n y  z o ­
s ta ł p rz e z  P o lite c h n ik ę  G d a ń ­
ską . W  czasie  b a dań  w s tę p ­
n y c h  s tw ie rd z o n o  m o ż liw o ś ć  
o s ia d a n ia  n a b rze ża  i  d la te g o  
też  p ró b n e  w ie rc e n ia  u m o ż li­
w ią  g ru n to w n e  zb a d a n ie  w y ­
tr z y m a ło ś c i i  z w a r to ś c i dn a . 
In s ty tu t  M ie rn ic tw a  P o lite c h ­
n ik i  G d a ń s k ie j p rz e p ro w a d z a  
d o k ła d n e  o b se rw a c je  n iw e la ­
c y jn e  k e s o n ó w  n a b rze ża , ce­
le m  u s ta le n ia  e w e n tu a ln y c h  
ru c h ó w  z ie m i. O g ó ln y  n a d ­
z ó r  n a d  u m o c n ie n ie m  n a b rz e ­
ża p o w ie rz o n y  z o s ta ł p ro f .  
F . C e b e rto w ic z o w i,  k tó r y  
je s t tw ó rc ą  s p e c ja ln e j m e to ­
d y ,  p o z w a la ją c e j ( w  w a ru n ­
ka c h  N a b rz e ż a  A m e ry k a ń ­
s k ie g o )  na s ie d m io k ro tn e  
z w ię k s z e n ie  w y trz y m a ło ś c i 
g ru n tó w .

S w o ją  d ro g ą  le tn ik o m , k tó ­
rz y  p rz e b y w a li n a d  m o rze m  
w  lip c u ,  ró w n ie ż  p rz y d a ło b y  
s ię  z  p e w n o śc ią  ta k ie  s ie d ­
m io k ro tn e  z w ię k s z e n ie  w y ­
trz y m a ło ś c i.  B o  p o g o d a  b y ła  
o d  s ie d m iu , za p rz e p ro s z e ­
n ie m , b o le śc i. D e s z c z  la ł  bez  
w z g lę d u  na p o g o d ę . M im o  to  
je d n a k  t ru d n o  je s t n a rze ka ć  
na b ra k  k u ra c ju s z y  c z y  
też  w y c ie c z e k  p ra g n ą c y c h  
s tw ie rd z ić  na  w ła s n e  o czy ,

o ra w d o p o d o b n ie  s ło n e , g d y b y  
n ie  K o m is ja  S p e c ja ln a , k tó ra  
o d  (w )c z a s ó w  d o  (w )c z a s ó w  
o s ła d za  g o rz k ie  c h w ile  d z ie ­
d z ic z n y m  s p e k u la n to m .

A le  w  ty m  m ie jscu  ja  b a r­
d z o  p rze p ra sza m . T o  w ca le  
i  a n i t ro c h ę  n ie  z n a c z y , ż e b y  
na  W y b rz e ż u  k w it ła  ł i  t y lk o  
s p e k u la c ja  i  n ic  w ię c e j. N a ­
w e t z u p e łn ie  p rz e c iw n ie . W y ­
n ik i  w y tę ż o n e j p ra c y  są co ra z  
b a rd z ie j w id o c z n e , a k a d ry  
z a s łu ż o n y c h  r o b o tn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  ro sn ą  ja k  g r z y ­
b y  p o  deszczu . N ie d a w n o  
sze reg  r o b o tn ik ó w  i  p ra c o ­
w n ik ó w  p o r to w y c h  o ra z  s to ­
c z n io w c ó w  za w y b itn e  z a s łu ­
g i w  d z ie le  b u d o w n ic tw a  
P o ls k i L u d o w e j o trz y m a ło  
o rd e ry  „S z ta n d a ru  P ra c y “  
1 i  11 k la s y . P o n a d to  w  k o ń ­
cu  u b . m ies iąca  M in is te r  Ż e ­
g lu g i A .  R a p a c k i u d e k o ro ­
w a ł w  im ie n iu  P re z y d e n ta  R. 
P. Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i 
k a p ita n a  m /s  „ B a to r y “ , a 
S re b rn y m i i  B rą z o w y m i 
K rz y ż a m i Z a s łu g i ty c h  c z ło n ­
k ó w  z a ło g i,  k tó r z y  w  czasie  
s łu ż b y  na s ta tk u  d a l i  lic z n e  
d o w o d y  w y s o k ie g o  w y r o b ie ­
n ia  o b y w a te ls k ie g o  i  p r z y ­
w ią z a n ia  d o  b a n d e ry  P o ls k i i 
F lo ty  H a n d lo w e j.

te j

PROBLEMOW A

W Y S T A W A

M O R S K A

otwarta codziennie 
w godz. T2 — 20

w G d y n i,  k tó ­
rą  o d w ie d z iło  
ju ż  p o n a d  30  
ty s ię c y  osób 
nie l ic z ą c  m n ie  
i  m eg o  k o le ­
g i. P ra w d ę  m ó ­
w ią c , to  eks­

p o n a ty  g o d n e  p o d z iw u  z n a j­
d u ją  s ię  n ie  t y lk o  na  w y s ta ­
w ie , a le  w szę d z ie , na  c a ły m  
W y b rz e ż u . W  p o rc ie , na  s to ­
c z n ia c h  lu b  w m ag a zyn a ch  
m o żn a  z ła tw o ś c ią  s tw ie r ­
d z ić , ja k  s z y b k o  i  s p ra w n ie  
p o s tę p u je  p ra ca  n a d  o d b u d o ­
w ą  n a szych  p o r tó w .  O p ró c z  
o b ie k tó w , z n a jd u ją c y c h  s ię  
ju ż  o b e cn ie  w  b u d o w ie , G d y ­
n ia  p rz y s tą p i w k ró tc e  d o  
w z n o s z e n ia  m ię d z y  in n y m i  
n o w e j f a b r y k i  m ą c z k i r y b n e j 
na  O k s y w iu . Z d o ln o ś ć  p rz e ­
tw ó rc z a  f a b r y k i  b ę d z ie  w y ­
n o s iła  150 to n  d z ie n n ie , c z y l i  
c z te ry  ra z y  w ię c e j n iż  m o g ła  
p rz e ro b ić  s ta ra  fa b ry k a .

A  p ro p o s  „sfary“ : n a js ta r ­
s z y  d ź w ig o w y  G d a ń ska  Jan  
M e lle r  u s ta l i ł  n ie d a w n o  n a j­
m ło d s z y  re k o rd  W y b rz e ż a ,  
p rz e ła d o w u ją c  w  c ią g u  cz te ­
rech  g o d z in  130 to n  ce m e n tu  
i  w y ra b ia ją c  ty m  sa m ym  203

M a m  w ra ż e n ie , że fa k ty  
te  w y s ta rc z ą , a b y  z re h a b il i­
to w a ć  W y b rz e ż e  w  oczach  
S z a n o w n e g o  R e d a k to ra . P o ­
n a d to  g d y b y  s ię  k to ś  ta k  
b a rd z ie j z  b lis k a  c h c ia ł z a p o ­
zn a ć  z  w s z e c h s tro n n y m  d o ­
ro b k ie m  p ię c io le tn ie j p ra c y  
W y b rz e ż a , t o  i  ow szem , d la ­
czego  n ie , m o że  to  z  ła tw o ­
ścią  z ro b ić ,  z w ie d z a ją c  P ro ­
b le m o w ą  W y s ta w ę  M o rs k ą

p ro c . n o rm y . A  te m u  w s z y s t­
k ie m u  „ w in n o “  o c z y w iś c ie  
w s p ó łz a w o d n ic tw o , b o  c h o ­
c ia ż  M e l le r  p ra c u je  ju ż  21 la t  
ja k o  d ź w ig o w y ,  to  je d n a k  o- 
s ią g n ię c ie  ta k ie g o  w y n ik u  
z d a rz y ło  m u  się  p o  ra z  p ie r ­
w s zy .

A n o  zd a rz a  się , zd a rza . 
Z re s z tą  — n ie  ś w ię c i g a rn k i  
le p ią  — ja k  m ó w i p rz y s ło ­
w ie  — zw ła szcza  te ra z , k ie d y  
w  ra m a ch  w a ty k a ń s k ie j a k c ji 
, ,C “ ( u d ó w )  i  bez tego  m a ją  
o n i ręce  p e łn e  ro b o ty .

Jeden  z  n ic h  na  p rz y k ła d ,  
a n i m n ie j n i  w ię c e j A r c h a ­
n io ł  G a b r ie l u k a z a ł s ię  rz e ­
k o m o  p rz e d  p a ru  ty g o d n ia m i 
p e w n e m u  k ra w c o w i g d y ń ­
s k ie m u , k tó re g o  w  tra k c ie  to ­
w a rz y s k ie j p o g a w ę d k i p a so ­
w a ł na  sw e g o  ry c e rz a .

N ie  w ie m  ja k  s ię  z a c h o w a ł 
ó w  w s p o m n ia n y  w y ż e j „ry­
cerz“ w  czas ie  ta k  u ro c z y s te j 
d la  s ie b ie  c h w il i ,  w ie m  je ­
d n a k , że  na  s p o łe c z e ń s tw ie  
g d y ń s k im  e le kc ja  ta  n ie  w y ­
w a r ła  ża d n e g o  w ra ż e n ia .  
P ra w d o p o d o b n ie  d la te g o , że  
lu d z io m  „ c u d y “  s ię  ju ż  p o  
p ro s tu  z n u d z iły .  T a k  w ię c  
A r c h a n io ł G a b r ie l p o s ie d z ia ł 
u  k ra w c a  dość  k r ó tk o ,  p o  
c z y m  w z ią ł i  w y s z e d ł.

J e ś li o m n ie  c h o d z i,  to  ja  
te ż  ju ż  o s ta tn io  w y c h o d z ę  
a le  z  c ie rp l iw o ś c i,  cze g o  z re ­
sz tą  S z a n o w n e m u  R e d a k to ro ­
w i  n ie  ż y czę  z  ca łe g o  serca.
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W  PLANIE SZEŚCIOLETNIM
lównym założeniem planu sześ­
cioletniego na odcinku portów 
jest rozbudowa i usprawnienie 
portów do tego stopnia, by stały 
się one węzłem komunikacyjnym 
lądowo-morskim dla całego swe­
go naturalnego zaplecza, a więc 
nie tylko dla Polski ale i dla kra­

jów Środkowej i Środkowo-Wschodnie] 
Europy. Chodzi o to, by porty polskie, a 
w pierwszym rzędzie zespół Gdynia- 
Gdańsk, stały się portami „bazowymi".

Za porty „bazowe” zostały uznane porty 
gwarantujące statkom najlepszą i najszyb­
szą obsługę, porty posiadające w magazy­
nach dostateczną ilość towarów, zapew­
niającą częstotliwość odjazdów, posiada­
jące wreszcie dużą ilość połączeń na li­
niach regularnych.

Wszystkie porty bazowe mają jednako­
we stawki frachtowe linii regularnych i to 
stawki dużo niższe niż pozostałe porty. 
Różnica stawek frachtowych pomiędzy 
zespołem Gdynia-Gdańsk a portami bazo­
wymi jest ogromna, gdyż wynosi 25 proc. 
— 35 proc.

Porty polskie nie stanowią już obecnie 
w gospodarce narodowej tzw. „wąskiego 
gardła". Nie przewidujemy również, by w 
przyszłości ich zdolność przeładunkowa 
miała w jakimkolwiek stopniu ograniczać 
możliwości eksportowe i importowe całego 
ciążącego ku nim zaplecza. By stać się 
jednak węzłem komunikacyjnym — muszą 
Porty polskie zapewnić obrotom zaplecza 
pełną konkurencyjność: muszą przełado­
wywać tanio i szybko, muszą pod tym 
względem dorównać przynajmniej głów­
nym portom zachodnio-europejskim jak 
np. Londyn, Rotterdam, Antwerpia, Ham­
burg.

DR KAZIMIERZ PETRUSEWICZ

Dla osiągnięcia tego celu konieczna jest 
maksymalna mechanizacja pracy w portach 
oraz modernizacja urządzeń przeładunko­
wych.

W każdym dobrze wyposażonym porcie 
cały wysiłek skierowuje się na jak naj­
szybszą obsługę statku. Port powinien cze­
kać na statek, nie zaś statek na obsługę 
portową. Potrzebna jest do tego odpo­
wiednia ilość dźwigów i magazynów.

Zwiększenie ilości urządzeń przeładun­
kowych w portach polskich jest sprawą 
niezmiernie palącą. Już przed wojną mie­
liśmy obciążenie jednego dźwigu bez po­
równania wyższe, niż w którymkolwiek 
z portów zagranicznych. Obecnie zaś, ob­
ciążenie jednego dźwigu aczkolwiek spada 
(w 1947 r. wynosiło 142,6 tys. ton, a W 1948 
r. 115,7 tys. ton), to jednak znacznie prze­
kracza obciążenia urządzeń przeładunko­
wych w 1938 r. (86,7 tys. ton).

W kierunku zwiększenia ilości i  zmo­
dernizowania urządzeń przeładunkowych 
zmierzać będą główne wysiłki inwestycyj­
ne w naszych portach.

Lata 1948 i 1949 są latami ogromnego 
nasilenia robót nad rozbudową portów. 
Podkreślić trzeba, że W Szczecinie porto­
we roboty budowlane były w roku ubie­
głym największymi robotami portowymi 
w Europie. W zasadzie w roku 1950 czy 
1951 będziemy mieli dość nabrzeży, toteż 
będziemy mogli intensyfikować przeładu­
nek na istniejących riabrzeżach przez po­
większenie ilości i modernizację urządzeń
przeładunkowych.

Mamy jeszcze obecnie wyraźnie niedo­
stateczną ilość magazynów portowych. 
Przed wojną sama tylko Gdynia miała 246

tys. m. kw. powierzchni magazynów, obec­
nie zaś mamy we wszystkich portach, li­
cząc z dostosowanymi halami fabryczny­
mi, suterenami itp. „namiastkami" zale­
dwie 277 300 m. kw.

Ważnym czynnikiem konkurencyjności 
naszych portów jest wreszcie duża ilość 
stacji przeznaczenia, obsługiwanych stat­
kami linii regularnych oraz częstotliwość 
odjazdów statków. Dobra obsługa liniowa 
„przyciąga” towar. Musimy więc przystą­
pić do dalszej rozbudowy — gęstej 1 o du­
żej częstotliwości — sieci linii regularnych. 
Wymagać to będzie rozbudowy tonażu li­
niowego i współpracy z regularną żeglugą 
zagraniczną. Konieczność szybkiej rozbu­
dowy statków liniowych przesądzi częścio­
wo o kierunku głównego zadania resortu 
żeglugi W planie sześcioletnim, a miano­
wicie planu rozbudowy floty.

Zadania nakreślone są trudne, gdyż 
modernizację właściwie dopiero rozpoczę­
liśmy. Jednak gwarancję wykonania na­
szych zamierzeń stanowią po pierwsze:

Planowość naszej gospodarki, dająca 
jedność dyspozycji i umożliwiająca dzięki 
zlikwidowaniu marnotrawstwa i chaosu u- 
stroju kapitalistycznego podjęcie tak 
ogromnego wysiłku.

Po drugie: nasze przyjazne stosunki po­
lityczne z krajami, których obroty morskie 
w naturalny sposób ciążą ku portom pol­
skim, stosunki wzmocnione ostatnio stwo­
rzeniem Rady Wzajemnej Współpracy Go­
spodarczej.  ̂ t

Po trzecie: geograficzne położenie na­
szych portów jako niezamarzających i naj­
dogodniejszych portów całej Europy Środ­
kowej i Środkowo-Wschodniej.
DR K AZIM IERZ P K T R t J S E W I O Z
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iedy czasem rzucamy okiem na ma­
pę świata, wzrok nasz przesuwając 
się po drobnych plamkach symboli­
zujących poszczególne państwa, mi­
mo woli zatrzymuje się dłużej na ol­
brzymich obszarach, zaznaczonych 

jednym kolorem, ciągnących się od ledwo 
widocznej nitki Bugu na zachodzie, a się­
gających swym północno - wschodnim 
krańcem brzegów Ameryki, oddalonych w 
tym miejscu zaledwie o kilkadziesiąt kilo­
metrów.

Potężna płaszczyzna niezmierzonego 
zda się obszaru, zaznaczonego na mapie li­
terami ZSRR otoczona jest niemal ze­
wsząd nierówną, poszarpaną linią brze­
gów morskich, których długość stanowi 
2/3 wszystkich granic Związku Radziec­
kiego. To potężne, nie mające w świecie 
równego sobie, mocarstwo morskie, oto­
czone jest trzynastu morzami i trzema oce­
anami, nad brzegami których rozsiadły się 
tętniące życiem porty i pogrążone w pracy 
ośrodki przemysłowe.

Na straży owych miast i ośrodków 
przemysłowych, na straży morskich granic 
Związku Radzieckiego stoi silna, zaharto­
wana w licznych bojach i niezwyciężona 
Marynarka Wojenna ZSRR, która w cią­
gu 31 lat swego istnienia zapisała nowe 
chlubne karty do księgi morskiej historii 
narodu rosyjskiego.

Naród rosyjski — to naród żeglarzy. 
Już w V I I  stuleciu ludzie rosyjscy doko­
nywali śmiałych wypraw na swych stat­
kach do wybrzeży południowych Włoch, 
na wyspę Kretę, do Bizancjum. W IX  stu­
leciu prowadzili oni statki po Bałtyku, 
morzach Czarnym, Kaspijskim i Białym.

Dzieje rosyjskiej żeglugi morskiej to 
szereg słynnych wypraw dookoła świata, 
to pionierskie podróże odkrywcze i nau­
kowe ekspedycje geograficzne. Nic więc 
dziwnego, że tak wiele mórz, wysp, cieś­
nin i przylądków nosi nazwy rosyjskich 
odkrywców.

S E W E R Y N  B U S K I

Przed dziesięciu  la ty  w  czerw cu 1939 ro ku , 
rząd ra d z ie ck i i  K C  W KP (b) po s tano w iły  
corocznie obchodzić D zień M a ry n a rk i W o­
je n n e j, celem zm o b ilizo w a n ia  sze rok ich  mas 
społeczeństwa do ko ła  zagadnień ro zw o ju  s il 
m o rsk ich  Z S it I i.  Co ro k u  dz ień  ten  sta je  się 
m a n ifes ta c ją  uczuć całego społeczeństwa ra ­
dz ieck iego, obdarza jącego swą f lo tę  n ie ­
z m ie rn y m  zau fan iem  i  w ia rą  w  potęgę s iły  
ob rońców  m o rsk ich  g ra n ic  ZSRR. A r ty k u ł 
poniższy, k tó r y  zam ieszczam y z o k a z ji D n ia  
R adz ieck ie j M a ry n a rk i W o je n n e j, i lu s tru je  
tra d y c je  ro s y js k ie j żeg lug i m o rs k ie j, oraz 
p rzedstaw ia  w span ia ły  ro z w ó j ra d z ie ck ie j 
n a u k i i  m o rsk ich  s ił z b ro jn y c h  na p rze ­

s trze n i o s ta tn ich  32 la t.

W ciągu tylko pierwszej połowy X IX  
w. dokonano przeszło 30 dalekich wypraw 
i  ekspedycyj. 17 stycznia 1821 roku eks­
pedycja Łazariewa i Bellingshausena do­
konała odkrycia szósitej części świata — 
Antarktydy.

Osobną kartę dziejów zajmuje historia 
bohaterskich i zwycięskich walk, jakie to­
czyła na przestrzeni wieków rosyjska ma­
rynarka wojenna. Imiona tak utalento­
wanych dowódców jak: Piotra I, admirałów 
Swiridowa, Uszakowa, Sieniawina, Łaza­
riewa, Nachimowa, Butakowa, Makarowa 
i innych znane są na całym świecie. W 
ciągu 250 lat swego istnienia marynarka 
rosyjska rozegrała 22 wielkie i zwycięskie 
bitwy morskie, z których bitwy pod Gan- 
gutem, Czesmą, Fidonisi, Kerczem, Ten- 
dre, Kaliakrii, Nawarynem, Afonem i Sy- 
nopą stały się trwałymi pomnikami chwa­
ły rosyjskiego oręża.

Wagę tych zwycięstw podnosi fakt że 
zwycięstwa odnoszono na okrętach budo­
wanych przez własnych konstruktorów i 
budowniczych, którzy swymi osiągnięcia­
mi wywarli olbrzymi wpływ na światowe

N a pok ładz ie  pa n ce rn ika  „S ew astopo l“  
(fo t. S IB )

budownictwo okrętowe. Rosja pierwsza 
zbudowała okręt podwodny, który uzys­
kał pierwszą nagrodę na Światowej Wy­
stawie w Paryżu. W Rosji wybudowano 
też pierwszy na świecie podwodny sta- 
wiacz min, a rosyjscy konstruktorzy Po- 
pow, Titow i Bubnow stworzyli typy okrę­
tów, które swą jakością znacznie przewyż­
szały okręty budowane przez inne pań­
stwa. Flota stała się kolebką najbardziej 
doniosłego wynalazku — radia, dokonane­
go przez rosyjskiego uczonego Popowa. 
Twórczość wynalazców i naukowców nie 
zawsze znajdowała poparcie u płaszczą­
cych się przed zamorskimi autorytetami 
dygnitarzy carskich. Charakterystycznym 
dowodem tego są m. in. znalezione nie tak 
dawno dokumenty o wynalazku majstra 
Piatowa w dziedzinie walcowania płyt 
pancernych służących do budowy okrę­
tów. Wynalazek ten dokonany jeszcze w 
1859 roku był przyjęty z wielkim scepty­
cyzmem przez władze carskie, które odda­
ły go do sprawdzenia... Anglikom. Po roku 
„sprawdzania" projekt ów powrócił do 
Rosji już jako sposób „angielski".

Zapatrzony w zagranicę carat nie po­
trafił docenić twórczości własnych nau­
kowców i dopiero władza radziecka stwo­
rzyła odpowiednie warunki dla pracy na­
ukowej i badawczej. Korzystając z tych 
warunków słynny budowniczy radziecki 
A. N. Krylów mógł rozwijać swoją działal­
ność naukową i osiągnąć wspaniałe rezul­
taty w dziedzinie budownictwa okręto­
wego.

Piękne karty wpisali marynarze ro­
syjscy do historii walki z caratem. W roku 
1905 wybuchło powstanie na pancerniku 
„Kniaź Potiomkin-Tawryczewskij". W la­
tach 1906 — 1907 powstali marynarze w 
Sewastopolu, Kronsztadcie, Wladywostoku 
i Sweaborgu.

Mimo krwawych odwetów ze strony 
władz carskich, płomień rewolucji i w dal­
szych latach nie przygasał ani na chwilę 
w gorących sercach marynarzy rosyjskich.
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Tłumiony przez szereg lat płomień ten 
wybuchł wreszcie z niepowstrzymaną siłą 
w historycznych dniach października 1917 
roku, kiedy to krążownik „Aurora" salwą 
z swych dział obwieścił światu nastanie 
nowej ery — ery Wielkiej Rewolucji So­
cjalistycznej.

28 stycznia 1918 roku Lenin podpisał 
dekret o zorganizowaniu Armii Czerwonej, 
zaś 14 lutego podpisany został dekret o 
utworzeniu Czerwonej Floty. Rząd ra­
dziecki i partia stworzyły armię i flotę no­
wego typu, której najbliższym celem była 
obrona zdobyczy rewolucji.

Już w parę miesięcy po utworzeniu. 
Czerwona Flota tocząc zwycięskie walki 
z interwentami wsławiła się niezwykłymi 
czynami. Ratując Flotę Bałtycką przed 
zagarnięciem jej przez Niemców, maryna­
rze radzieccy w niezwykle trudnych wa­
runkach, poprzez pokryte lodem morze, 
przeprowadzili z Helsinek do Kronsztadtu 
211 okrętów. W czasie walk na Bałtyku 
zatopionych zostało 16 i uszkodzonych 10 
większych jednostek angielskiej mary­
narki.

F l0(ta Radziecka brała też czynny udział 
w wojnie domowej, gromiąc niedobitki 
białogwardzistów, pozosta­
jących na usługach kapita­
listów i obszarników. W 
tym czasie utworzono rów­
nież silne flotylle rzeczne, 
które stały się wiernym i 
oddanym pomocnikiem ar­
mii lądowej.

Ną swym X  zjeździe par­
tia bolszewicka postanowi­
ła podjąć kroki w Celu od­
rodzenia i umocnienia Czer­
wonej Marynarki Wojen­
nej. Na polecenie partii 
bolszewickiej Leninowski 
Komsomoł objął patronat 
nad marynarką, skierowu­
jąc na okręty i do szkół 
marynarki wojennej tysią­
ce komsomolców. Dzięki 
wysiłkom marynarzy i ro­
botników wracały do sze­
regów jeden po drugim 
okręty bojowe.

Po zwycięskim zakończe­
niu wojny domowej przed 
partią i rządem radzieckim 
stanęło nowe, poważne za­
danie rozbudowania i uno­
wocześnienia floty. Plano­
wa polityka uprzemysłowie­
nia, stworzyła trwałe fun­
damenty pod rozwój prze­
mysłu stoczniowego. Z ini­
cjatywy generalissimusa 
Stalina już w 1932 roku po­
wstała potężna Flota Pacy­
fiku, a następnie w rok 
później Flota Północna. W ciągu pierw­
szych dwu pięciolatek zbudowano około 
500 nowych okrętów tzn. czterokrotnie 
więcej, niż zostało zbudowanych w Rosji 
carskiej w ciągu dziesięciu lat poprzedza­
jących pierwszą wojnę światową. Dzięki 
przemyślanej i planowej gospodarce, Zwią­
zek Radziecki stworzył silną i potężną flo­
tę, która W latach Drugiej Wojny Świa­
towej współdziałając z Armią Czerwoną 
nie tylko powstrzymała najazd hord hitle­
rowskich, ale i skruszyła ich silę, uważaną 
dotąd za niepokonaną.

Wielka Wojna Narodowa przeciwko hi­
tlerowskim Niemcom była surową próbą 
wszystkich moralnych i materialnych sił 
państwa radzieckiego. Pod kierownictwem 
Stalina radzieckie Siły Zbrojne w ciągu 
przeszło 3 lat toczyły sam na sam walkę 
z niemieckim najeźdźcą faszystowski»*. 
Reakcyjne koła Anglii i USA świadomie 
zwlekały z otwarciem drugiego frontu. L i­
czyli oni „...na słabość Armii Czerwonej 
i Czerwonej Floty, przypuszczając, że ar­
mii niemieckiej i flocie niemieckiej uda 
sję już pierwszym ciosem obalić ̂ i rozpro­
szyć naszą armię i naszą flotę..." (Stalin). 
Te rachuby wrogów poniosły fiasko. H i­
storyczne zwycięstwo, odniesione przez ra­

dzieckie Siły Zbrojne, było niezbitym do­
wodem wyższości organizacji wojskowej 
państwa socjalistycznego nad organizacją 
wojskową faszystowskich Niemiec oraz ra­
dzieckiej sztuki wojskowej nad niemiecką 
sztuką wojskową. Znanym jest powszech­
nie fakt, iż o wyniku tej wojny decydowa­
ły fronty lądowe 1 że główny ciężar walki 
spoczywał na Armii Radzieckiej. Marynar­
ka Wojenna, jako nieodstępny towarzysz 
Armii Czerwonej, niezawodnie osłaniała 
skrzydła armii opierające się o morze, za­
dając śmiertelne ciosy potędze hitlerow­
skiej. Niegasnącą sławą okryli się boha­
terscy obrońcy Chanko, którzy w ciągu 
długich 165 dni odpierali ataki wroga z lą­
du, morza i powietrza. Dwa miesiące trzy­
mały się wyspy Moonsunda, 69 dni trwała 
obrona Odessy, a obrońcy Sewastopola 
przez 250 dni wytrzymywali nieustanne 
szturmy 300-tysięcznej armii napastnika. 
Obrona Sewastopola pokrzyżowała plany 
hitlerowców i na długo zatrzymała ich 
ofensywę na innych kierunkach.

Na bastionach Sewastopola walczyły 
ramię w ramię dywizje Armii Radziec­
kiej i; jednostki piechoty morskiej. Ogień 
artylerii wojsk lądowych, krążowników, 
torpedowców i baterii obrony wybrzeża 
zadał nieprzyjacielowi kolosalne straty.

Cały świat z podziwem śledził legendarną 
obronę Leningradu, w której czynny udział 
wzięła Flota Bałtycka wespół z flotyllą jez. 
Ładoga. Równie bohaterskie walki trwały 
w okolicach podbiegunowych. Na samym 
gkraju prawego skrzydła frontu na półwy­
spie Rybaczyj, wróg nie zdołał przekroczyć 
granicy państwowej Związku Radzieckiego.

Radzieckie siły morskie niejednokrotnie 
wysadzały desanty na wybrzeżu zajętym 
przez wroga, wspierały ogniem swych dział 
operacje armii lądowej, prowadzone 
wzdłuż wybrzeży morskich lub w dorze­
czach większych rzek. W okresie wojny 
flota przeprowadziła ponad 100 operacji 
desantowych, które były dobitnym wyra­
zem ścisłego współdziałania floty z od­
działami lądowymi. Zadając poważne cio­
sy żegludze wroga, Marynarka Wojenna 
ZSRR jednocześnie skutecznie ochraniała 
własne szlaki komunikacyjne, zapewnia­
jąc bezpieczeństwo transportom morskim. 
Jeden tylko torpedowiec „Bojki" przepro­
wadził w okresie wojny 54 transporty.

Równie skutecznie walczyły flotylle 
rzeczne, a w szczególności Flotylla Woł- 
żańska, która oddała nieocenione usługi 
bohaterskim obrońcom Stalingradu.

Marynarka Wojenna ZSRR brała udział 
niemal we wszystkich większych operac­
jach radzieckich sił zbrojnych. Marynarze 
dokonywali niezapomnianych czynów, któ­
re wsławiły ich imię. Zasługi te zostały na­
leżycie ocenione przez partię i rząd ra­
dziecki. Za waleczność i bohaterstwo 513 
marynarzy otrzymało zaszczytny tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego 7 zaś tytuł 
ten nadano dwukrotnie. W latach wojny 
wyzwoleńczej marynarze radzieccy otrzy­
mali ponad 350 tysięcy odznaczeń, a liczne 
formacje i okręty udekorowane zostały or­
derami i zaliczone do gwardii.

Najwymowniejszym dowodem uznania 
dla bohaterskich wyczynów floty radziec­
kiej są słowa generalissimusa Stalina, któ­
ry w rozkazie z dn. 22 lipca 1945 r„ pisał:

„ D z i a ł a l n o ś ć  b o j o w a  m a r y n a ­
r z y  r a d z i e c k i c h  b y ł a  n a c e c h o ­
w a n a  b e z g r a n i c z n ą  w y t r w a ł o ś ­
c i ą  |i m ę s t w e m ,  w i e l k ą  a k t y w ­
n o ś c i ą  b o j o w ą  i m i s t r z o s t w e m  
ż o ł n i e r s k i m .  M a r y n a r z e  o k r ę ­
t ó w  p o d w o d n y c h  i i n n y c h  o k r ę ­
t ów,  l o t n i c y  mo r s c y ,  a r t y l e r z y -  
ści  i p i e c h u r z y  p r z e j ę l i z  w i e l o ­
w i e k o w e j  t r a d y c j i  f l o t y  r o s y j ­
s k i e j  i r o z w i n ę l i  d a l e j  to w s z y ­

s t k o  co j e s t  c enne .  
N a  m o r z a c h  B a ł t y c ­
k i m,  C z a r n y m  i B a ­
r e n t s a ,  na  W o ł d z e ,  
D u n a j u  i D n i e p r z e  
m a r y n a r z e  r a d z i e c ­
cy w p i s a l i  w c i ą g u  
4 lat wojny n o w e  k a r t y  
do k s i ę g i  r o s y j s k i e j  
c h w a ł y  m o r s k i e j .  
F l o t a  w y p e ł n i ł a  do 
k o ń c a  s w ó j  o b o w i ą ­
z e k  w o b e c  r a d z i e c ­
k i e j  o j c z y z n  y”.

Okres powojenny, to o- 
kres dalszego rozwoju i do­
skonalenia Marynarki Wo­
jennej ZSRR. Naród ra­
dziecki, ani na chwilę nie 
zapomina o niebezpieczeń­
stwie nowej wojny, jaką 
pragną rozpętać anglosascy 
imperialiści. Agresywne 
cele kapitalistów zachod­
nich znalazły szczególnie 
dobitny wyraz w odrzuce­
niu przez prezydenta Tru- 
raana propozycji podpisania 
Paktu Pokoju ze Związkiem 
Radzieckim, w odrzuceniu 
radzieckich wniosków w 
sprawie redukcji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej, 
W utworzeniu agresywnego 
bloku północno-atlantyckie­
go, w polityce systematycz­
nego uchylania się od wy­
konywania umów jałtań­

skich i poczdamskich, w polityce rozłamo­
wej, uprawianej w okupowanych Niem­
czech.

W tej sytuacji potężna flota Związku 
Radzieckiego, jako nieodłączna część skła­
dowa sil zbrojnych ZSRR, staje się dziś 
jednym z niewzruszonych bastionów obro­
ny pokoju.

Dlatego też Dzień Marynarki Wojennej 
ZSRR stał się uroczystym świętem całego 
społeczeństwa radzieckiego, które i w tym 
roku w licznych obchodach organizowanych 
na terenie całego Związku Radzieckiego 
dało głębokie dowody swego zaufania i 
niezłomnej wiary w potęgę i siłę floty ra­
dzieckiej.

Uczucie to podzielają w równym stop­
niu związane ścisłym sojuszem z ZSRR 
kraje demokracji ludowej, dla których flota 
i armia radziecka są gwarantkami tego, że 
żadna siła nie zdoła zakłócić ich pokojowej, 
twórczej pracy nad podnoszeniem dobro­
bytu mas pracujących.

S E  W E R Y N B U S K I

NACZELNY DOWÓDCA M ARYNARKI WOJENNE] ZSRR 
AD M IR AŁ JUMASZEW.

Dowództwo Marynarki Wojennej R. P. w imieniu własnym i skła­
du osobowego floty pozdrawia Pana, admirałów, oficerów, podofice­
rów i marynarzy \y dniu Święta Marynarki Wojennej ZSRR i życzy 
jak najlepszych osiągnięć w dziele rozwoju i umacniania Morskich Sił 
Zbrojnych ZSRR.

■ Bohaterskie, działania wojenne Morskich Sił Zbrojnych ZSRR 
podczas drugiej wojny światowej, rozwój i umacnianie ich w czasie 
pokojowym, są dla nas wzorowym przykładem w walce o siłę i nie­
podległość naszeg.o kraju i, o pokój na całym świecie.

W walce o pokój i niepodległość wzrasta i krzepnie przyjaźń 
Polskiej Marynarki Wojennej z Radziecką Marynarką Wojenną.

DOWÓDCA M ARYNARKI WOJENNEJ R. P.
Kontradmirał Steyer

Z-ca DOWÓDCY M ARYNARKI WOJENNEJ R. P. 
do Spraw Polityczno-Wychowawczych 

Komandor Urbanowicz

T ik s t  depeszy w ys toso w a ne j przez D ow ództw o  M a ry n a rk i W o jenn e j do G łów no ­
dowodzącego M o rs k im i S ita m i Z b ro jn y m i ZSRR z o k a z ji tego rocznych  u ro czy ­

stości D n ia  F lo ty  R adz ieck ie j.
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NA JEDNYM Z ROZLEGŁYCH PLACÓW W DZIELNICY PORTOWEJ KRON- 
SZTADTU STOI POMNIK, PRZEDSTAWIAJĄCY WYSMUKŁĄ I  DUMNĄ PO­
STAĆ, UBRANĄ W ROZPIĘTY, ROZWIANY WIATREM PŁASZCZ, Z PODNIE­
SIONĄ DO GÓRY LEWĄ RĘKĄ — JEST TO POMNIK ADMIRAŁA STEFANA 
OSIPOWICZA MAKAROWA. — STO LAT MINĘŁO W TYM ROKU OD DNIA  
URODZIN TEGO SŁAWNEGO I  ZNANEGO DALEKO POZA GRANICAMI JEGO 
OJCZYZNY UCZONEGO, ADMIRAŁA I  DZIAŁACZA SPOŁECZNEGO. MAKA­
RÓW URODZIŁ SIĘ W MIEŚCIE NIKOŁAJEWIE, NA UKRAINIE. LATA DZIE­
CINNE SPĘDZIŁ NAD BRZEGIEM MORZA CZARNEGO. STĄD WRAZ Z RODZI­
NĄ PRZENIÓSŁ SIĘ DO NIKOŁAJEWSKA NAD AMUREM, GDZIE UCZĘSZCZAŁ 
DO SZKOŁY SZTURMANÓW. ODTĄD POŚWIĘCIŁ SIĘ CAŁKOWICIE PRACY 

NA MORZU, KTÓRA WYPEŁNIŁA BEZ RESZTY TREŚĆ JEGO ŻYCIA.

ata 60—70 ubiegłego stulecia były 
skomplikowanym okresem w rozwo­
ju floty morskiej. W miejsce panują­
cych prawie od trzystu lat statków 
żaglowych, przyszły teraz parowce. 

Marynarka wojenna otrzymała teraz opan­
cerzone i nowocześnie uzbrojone okręty. 
Wprowadzenie w życie nowej techniki 
przypadło w udziale przedsiębiorczym 
i energicznym oficerom, którzy śmiało 
i zdecydowanie wyrzekli się starych metod 
i przyzwyczajeń i szli z duchem czasu, wy­
korzystując najnowsze zdobycze techniki.

Jednym z młodych jeszcze wówczas ofi­
cerów, który przyczynił się do rozwoju 
rosyjskiej floty pancernej był Stefan Ma­
karów. Mając lat 20 służył on we flocie 
bałtyckiej. Podczas jednego z rejsów ka- 
nonierka „Rusałka", na której pływał Ma­
karów, natknęła się na podwodną skałę i 
uległa uszkodzeniu. Awaria, którą z tru­
dem zlikwidowano poszła, jak to zwykle 
bywa szybko w zapomnienie. Nie zapom­
niał o niej jedynie Makarów. Wypadek z 
„Rusałką" zachęcił go do wszechstronnych 
studiów nad zagadnieniem zabezpieczenia 
i uszczelnienia kadłubów statków w wy­
padku uszkodzenia podwodnej części. W 
1870 roku publikuje on w piśmie „Morskoj 
zbornik” duży artykuł. Na podstawie licz­
nych obserwacji po raz pierwszy w historii 
flot świata proponuje rozdzielać wnętrze

statku na samodzielne wodoszczelne prze­
działy. Jednocześnie układa tablice, w któ­
rych wyszczególnia zmiany jakim ulegnie 
zanurzenie i przechył statku w wypadku 
zatopienia jednego z owych przedziałów. 
Wkrótce młody Makarów opracowuje no­
wy i pomysłowy sposób wypompowywania 
wody z zatopionej części okrętu. Wynalaz­
ki te przykuły uwagę ówczesnych specja­
listów i zjednały mu dużą popularność.

Podczas jednej ze swoich podróży służ­
bowych do Anglii, Makarów był świad­
kiem, jak piękna angielska fregata „Van­
guard" z powodu drobnego uszkodzenia 
zatonęła w przeciągu 70 minut, przy cichej 
pogodzie i pełnej sprawności mechaniz­
mów. Wypadek ten jeszcze bardziej prze­
konał go o celowości jego nowych projek­
tów budownictwa okrętowego.

Przez całe życie problem ten nie prze­
staje przykuwać jego uwagi.

Pomysły Makarowa rozwinął i uzupeł­
nił słynny uczony radziecki > czł. Akademii 
Nauk A. N. Kryło w.

Makarów nie ograniczył się jednak je,- 
dynie do tej absorbującej go dziedziny bu­
downictwa okrętowego. W 7 lat później — 
przed wojną rosyjsko-turecką — proponu­
je on zaopatrzyć kutry parowe w miny, ce_ 
lem wykorzystania ich do walki z wrogiem. 
Kutry miały być użyte dla konwojowania 
statków handlowych. Po przebudowaniu

statku „Wielki Książę Konstanty" wraz 
z nielicznymi, zaopatrzonymi w miny ku­
trami walczył Makarów skutecznie z pa­
nującą wówczas na Morzu Czarnym flotą 
turecką, krzyżując wszystkie jej plany wo­
jenne.

Makarów był również pierwszym, który 
przekształcił minę ze środka obronnego, 
jakim była dotychczas, w broń zaczepną 
oraz pierwszy zastosował nową i groźną w 
walce morskiej broń — samoporuszającą 
się minę, czyli torpedę.

Historię floty w drugiej połowie 19 wie­
ku charakteryzuje walka między dwoma 
zwalczającymi się wzajemnie środkami 
natarcia i obrony pancerników — artylerią 
i opancerzeniem. Udoskonalenie opance­
rzenia wymagało ulepszenia artylerii. Ty­
siące specjalistów morskich i artyleryj­
skich usiłowało rozwiązać to zagadnienie. 
Rozwiązał je jedynie Makarów. W 1892 ro­
ku będąc głównym inspektorem artylerii 
morskiej skonstruował czepiec przeciw­
pancerny, który po nałożeniu na ostrołuk 
granatu umożliwiał mu łatwe przebijanie 
udoskonalonego pancerza. Wynalazek ten 
znalazł zastosowanie we flocie i był zaląż­
kiem wszystkich późniejszych wynalaz­
ków, które przyczyniły się do rozwinięcia 
artylerii przeciwpancernej.

Zastosowanie ropy jako paliwa na 
statkach, nowe sposoby sygnalizacji, ulep­
szenia w systemie rozprowadzania pary, 
udoskonalenie służby na okrętach wojen­
nych, zmiana urządzeń w koszarach ma­
rynarskich, zmiany sposobów nauczania, 
polepszenie warunków socjalnych maryna­
rzy włączając nawet takie zagadnienia jak 
zmiana sposobu wypiekania chleba i goto­
wania barszczu — oto niepełny jeszcze za­
kres tych wszystkich spraw, które absor­
bowały Wielkiego Admirała. Rękę Maka­
rowa odczuwało się wszędzie.

Całą jego działalność charakteryzowała 
świadomość, że w sztuce wojennej nie ist­
nieją „rzeczy drobne i nieważne". Zasa­
dniczą myślą i celem jego pracy było

A d m ira l M a ka rów  w  rozm ow ie  z m a ryn a rza m i w  k u b ry k u  na lodo łam aczu „J e rm a k “  (rys. I*. P aw llnow a),



wszechstronne podniesienie wartości bojo­
wej floty i przygotowanie jej do przy­
szłych walk. Wszystkie większe prace i 
dzieła Makarowa zaopatrzone są epigra­
mem: „Pamiętaj o wojnie". Słowa te wy­
ryte są również na piedestale pomnika 
Makarowa w Kronsztadzie.

Dziesiątki książek, jakie pozostawił po 
sobie Makarów, stanowią cenną pozycję w 
dziale fachowej wojenno -  morskiej lite­
ratury. Wśród nich na szczególne wyróż­
nienie zasługuje dzieło Makarowa „Roz­
myślania o zagadnieniach praktyki mor­
skiej". Książka ta jest odzwierciedleniem 
ogromnej wiedzy, teoretycznej i dużego do­
świadczenia admirała Makarowa, jest od­
zwierciedleniem jego nieprzeciętnych i 
wszechstronnych zdolności. Istotę tego 
dzieła stanowią zasadnicze zagadnienia na­
uki wojenno,-morskiej.

Wspomnieliśmy już o Makarowie jako 
uczonym. Należy dodać, że prace jego w 
dziedzinie hydrologii i oceanografii stawia­
ją go w szeregu najpoważniejszych uczo­
nych europejskich. Zdolność wszechstron­
nej analizy, nieustanne wnikanie w istotę 
zagadnienia, uwzględnianie również i rze­
czy „małych i nieważnych”, niepohamo­
wany pęd do twórczej pracy, brak pogar­
dy dla tak zwanej „czarnej roboty" — in­
nymi słowy wszystkie cechy, które charak­
teryzowały Makarowa jako marynarza i 
dowódcę, cechują go również jako nau­
kowca.

W roku 1886 Makarów objął dowódz­
two korwety „Witiaź", na której odbył 
wspaniałą trzyletnią podróż' dookoła świa­
ta. W ciągu 20 miesięcy pływania po mo­
rzach Dalekiego Wschodu, Makarów od­
wiedził dziesiątki mało znanych portów 
Oceanu Spokojnego, oddając tym samym 
flocie ojczystej nieocenione przysługi w 
opracowaniu systemu bazowania okrętów 
wojennych na tych wodach.

Wyprawa naokoło świata miała poważ­
ne znaczenie naukowe.

Makarów zebrał dane o temperaturze i 
ciężarze właściwym wody, jak również o 
prądach na różnych głębokościach i w róż­
nych okresach czasu. Cała załoga uczest­
niczyła w tej ciekawej i pouczającej 
pracy.

Po powrocie do Petersburga Makarów 
opracował zebrany przez sieb:e materiał, 
uzgadniając go z danymi, które zostały 
zebrane przez inne statki, pływające w 
okolicach północnej części Oceanu Spokoj­
nego. Niezależnie od tego, Makarów opra­
cował dane z rejsów 64 okrętów floty ro­
syjskiej, które pływały na tych wodach.

Dysponując tym kolosalnym materia­
łem naukowym, Makarów ułożył specjalne 
tablice pomiarów ciężaru właściwego wo­

dy morskiej, pierwszą tablicę ciężaru wła­
ściwego wody w Oceanie Spokojnym, oraz 
tablice temperatur wody na różnych głębo­
kościach. Makarów udowodnił, że na głę­
bokościach od 30 do 70 metrów zarówno na 
Bałtyku, jak i u wschodnich brzegów 
Kamczatki i Sachalinu istnieją warstwy 
zimnej wody.

Dwutomowe dzieło „Witiaź" i „Ocean 
Spokojny", w którym zebrane są dane z
tej trzyletniej podroży, Makarów, jak 
przystało na prawdziwego patriotę, po­
święcił pamięci „rosyjskich marynarzy- 
naukowców 18 stulecia’. We wstępie do 
książki Makarów pisał: „Niech prace tych 
naukowców i badaczy staną się testamen­
tem dziadów, przekazanym wnukom. Niech 
przyszłe pokolenia naszych marynarzy 
znajdą w nim wzór służenia nauce"...

Makarów nie ograniczył się jednak do 
wymienionych osiągnięć. Łącząc w sobie 
cechy marynarza i nowatora, z cechami pa­
trioty i uczonego, podejmuje się on wyko­
nywania coraz trudniejszych i bardziej 
skomplikowanych zadań.

Niestrudzony, twórczy entuzjazm, oraz 
nowatorska odwaga Makarowa znalazły 
wyraz w decyzji wybudowania iodotamacza 
„Jermak" i przebicia się przez lody półno­
cy. Dążenie do rozszerzenia horyzontu wie­
dzy morskiej, do przysporzenia sławy swo­
jej ojczyźnie, skłania admirała do podjęcia 
się tego trudnego zadania. Oto, co wtedy 
pisał Makarów: „Jedyną pobudką, która 
pchnęła mnie na Północ — to miłość do 
nauki i chęć odkrycia tych sekretów, jakie 
przyroda skrywa przed nami za ciężkimi 
zwałami lodów"...

Myśl zbadania Oceanu Lodowatego zro­
dziła się u admirała w roku 1892. Odtąd 
nieustannie pracuje nad jej zrealizowa­
niem. Przeświadczony, jak pisał, że „żaden 
naród nie jest tak silnie zainteresowany w 
budowie lodołamaczy, jak Rosjanie” i że 
„współczesny poziom techniki pozwoli na 
złamanie lodowej pokrywy Północy" — 
Makarów przystąpił do budowy lodołama- 
cza, który nazwał imieniem słynnego ro­
syjskiego patrioty Jermaka.

Mimo poważnych przeszkód jak:e sta­
wiało ówczesne carskie dowództwo, nie do­
ceniające powagi i znaczenia pomysłu Ma­
karowa, admirał zrobił wszystko, by zre­
alizować swoje postanowienie.

16 kwietnia 1899 r. największy lodoła- 
macz dla polarnych ekspedycji, „Jermak"

W spólna m og iła  żo łn ie rzy  i m a ryn a rzy  ro ­
s y jsk ich , po leg łych  w  ro k u  1901 w  ob ron ie  
P o rt A r tu ra . W w a lkach  ty c h  b ra ł rów n ież  
ud z ia ł a d m ira ł M a ka rów , k tó r y  zg in ą ł śm ie r­
c ią  bohate ra  w  d n iu  13 k w ie tn ia , na p o k ła ­

dzie o k rę tu  „P le tro p a w ło w s k " .

I K rą ż o w n ik  ra d z ie ck i „A d m ir a ł M a ka ró w “ , 
nazw any ta k  d la  uczczenia pam ięci zn a ko m i­
tego dow ódcy f lo ty  ro s y js k ie j, ( fo t. S IB)

po sforsowaniu lodów Morza Bałtyckiego, 
przeszedł do Piotrogradu. W walce z nie­
dostępnymi lodami północy zwyciężył 
człowiek.

Historię i dane z dwóch rejsów w lo­
dach północnego oceanu lodowatego Ma­
karów opisał w książce „Jermak w lo­
dach".

Poważną rolę odegrał „Jermak" rów­
nież jako statek ratowniczy w zatoce Fiń­
skiej. W 1901 roku lodołamacz uległ awa­
rii. Carscy urzędnicy, których nie bardzo 
interesowały ekspedycje naukowe — po 
nieznacznym remoncie postanowili oddać 
go na usługi żeglugi na Bałtyku i w zatoce 
Fińskiej.

Dopiero Rewolucja Październikowa u- 
możliwiła wykorzystanie „Jermaka" dla 
polarnych ekspedycji.

45 lat temu 13 kwietnia 1904 roku w 
Port - Arturze na pokładzie pancernika 
„Pietropawłowsk" pełniąc funkcję dowo­
dzącego rosyjskimi siłami na Oceanie Spo­
kojnym, zginął Admirał Makarów. Śmierć 
Admirała odbiła się głębokim echem w ca­
łym kraju, budząc żal i smutek w całym 
narodzie. Carskie dowództwo, które nie 
rozumiało Makarowa, nie zdawało nawet 
sobie sprawy jak wielką stratę poniosło.

Dążenia i ideały, dla których żył, dzia­
łał i walczył Makarów, były obce caratowi. 
Ten największy strateg i pedagog i najzdol­
niejszy morski teoretyk i praktyk swojej 
epoki był nie tylko głową ale i wodzem 
postępowego skrzydła marynarzy rosyj­
skich. Makarów walczył przeciwko inercji 
przeciwko ślepemu podporządkowaniu się 
zagranicznym zaborczym doktrynom, któ­
rymi przesiąknięte było dowództwo mor­
skich i lądowych sił carskiej Rosji. Będąc 
zwolennikiem postępu i rozwoju usilnie 
popierał wielkiego wynalazcę Aleksandra 
Popowa — twórcę pierwszego odbiornika 
radiowego.

Dzięki energii Makarowa, słynny ra­
dziecki chemik Mendelejew rozpoczął prą- 
cę nad odkryciem składu (pirokoloidowe- 
go) prochu bezdymnego. Makarów nie u- 
znając istnienia nauki i techniki dla sa­
mych siebie łączył je ściśle z rozwojem i 
udoskonaleniem floty, dając w ten sposób 
godne świadectwo jego prawdziwych i 
wielkich tendencji nowatorskich.

Carat nie potrafił kontynuować dzieła 
Makarowa. Dopiero Marynarka Wojenna 
Związku Radzieckiego stała się godnym 
spadkobiercą i kontynuatorem jego myśli 
i dzieł. Wybrzeża socjalistycznej ojczyzny 
radzieckiej ochrania dziś flota, o której 
marzył i którą pragnął widzieć na straży 
ojczystych wybrzeży Wielki Admirał.

R O M A N  W I E R N Y
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ukcesy, odniesione przez Flotą Ra­
dziecką w ostatniej wojnie z Niem­
cami zapisały się złotymi zgłoskami 
na kartach historii Marynarki Wo­
jennej ZSRR. Jedną z najchlubniej- 

szych takich kart, jest niewątpliwie boha­
terska i zwycięska walka z armią i flotą 
niemiecką w obszarze Morza Czarnego. Zę­
by dobrze ocenić znaczenie sukcesów ra­
dzieckich na tym akwenie, trzeba zdać so­
bie sprawę z zasadniczych założeń strategii 
niemieckiego sztabu, który uważał połu­
dniowy odcinek frontu za najważniejszy 
i tam też, przez wprowadzenie najwięk­
szych sił, starał się osiągnąć decydujący 
wyłom. W takim stanie rzeczy, skraj połu­
dniowego skrzydła frontu, opierający się 
o wybrzeże Morza Czarnego, odgrywał po* 
ważną rolę.

Nic też dziwnego, że w wyniku takich 
planów grupa armii feldmarszałka Mann* 
steina, działająca na skrajnym odcinku po­
łudniowego frontu, została wydatnie wzmo­
cniona ciężką artylerią, lotnictwem i Woj­
skami pancernymi. A jednak Niemcy prze­
liczyli się. Już W pierwszym ataku siła ich 
została mocno wyszczerbiona. Stało się to 
w walkach o Odessę i Krym. Wbrew nie­
mieckim przypuszczeniom i mimo niemiec­
kich wysiłków, dwa oblężone porty radzie­
ckie Odessa i Sewastopol trzymały się bo­
hatersko przez kilka miesięcy, odciągając 
poważne siły i powodując znaczne osłabię- 
nic potencjału armii niemieckiej.

Wielka, ideowa 1 militarna potęga A r­
mii Radzieckiej i bohaterska walka uświa­
domionych żołnierzy . patriotów, przekreś­
liła obliczenia niemieckie. Południowe zgru 
powanie floty niemieckiej na Morzu Czar­
nym, współdziałającej z flotą rumuńską, 
nie zdołały zabezpieczyć prawego skrzydła 
swej armii przed druzgocącymi atakami 
Floty Radzieckiej. Najlepszym tego dowo­
dem jest fakt, że już podczas oblężenia 
Odessy, w połowie września 1941 r. Radzie.
( ka Marynarka Wojenna przeprowadziła 
skuteczny i pomyślny desant na tyły wojsk 
rumiS^Uich, zadając im ciężkie straty i od.-

ciążając oblężony port. Rumuni stracili 
wówczas około 6 000 ludzi.

Mimo przeważających sił, flocie nie­
mieckiej nie udał się ani jeden desant na 
Morzu Czarnym. Fakt ten dowodzi wyż­
szości Floty Radzieckiej, która nawet w 
(rudnych warunkach wykazywała aktywną 
działalność bojową.

Flota Czarnomorska ZSRR nieprzerwa­
nie utrzymywała kontrolę nad morzem. 
Radzieckie okręty podwodne i siły lekkie 
atakowały stale konwoje niemieckie, utru- 
dniajac przez to dostarczanie zaopatrzenia 
i nosiłków na front południowy drogą mor­
ską.̂  W ciężkiej codziennej walce z niemiec­
kimi konwojami brało udział również lot­
nictwo morskie. W wyniku tych połączo­
nych akcji dziesiątki statków i wiele okrę­
tów niemieckich powędrowało na dno mor­
skie. W międzyczasie Flota przygotowywała 
się do wielkiego zadania wsparcia Armii w 
jej wielkiej kontrofensywie na Krym. Wal­
ki o Krym wykazywały potężną, ofensywną 
siłę Floty Radzieckiej, która przeprowa­
dzając łącznie ponad 20 desantów, w dużej 
mierze przyczyniła się do zdobycia tego 
ważnego bastionu południowego frontu.

Krym jest kluczową pozycją Morza 
Czarnego, a jego główna baza wojenno- 
morska, Sewastopol, stanowi punkt, skąd 
można kontrolować calé Morze Czarne. 
Krym więc jest swojego rodzaju „lądowym 
Wniskowcem”. Samoloty startujące z lot­
nisk na południowym jego cyplu mogą w 
ciągu godziny dotrzeć do każdego, najdal­
szego punktu wybrzeża Morza Czarnego 
gdyż odległości te nie przekraczają 300 mil. 
Wstępem do operacji ofensywnej na Krym 
było spotęgowanie działalności sil morskich 
i lotniczych na szlakach dowozowych, głó­
wnie na linii Konstanca — Odessa — Sewa­
stopol. Blokada radziecka krzyżowała nie­
mieckie plany przygotowania Krymu do

Ciemne k łę b y  dym u , unoszące się nad h o ry ­
zon tem  św iadczą o ty m , i e  radz ieck ie  to r ­
pedy, w ys trze lone  w  k ie ru n k u  n ie p rz y ja c ie l­

sk iego k o n w o ju , — b y ły  celne.

obrony. Niemiecka kontrblokada ni* po­
wiodła się, gdyż ani siły nawodne, ani lot­
nictwo nie potrafiło zablokować radziec­
kich lekkich i szybkich sił morskich, ani 
też lotnictwa morskiego. Zwłaszcza radziec­
kie samoloty torpedowe osiągnęły duże 
sukcesy, rozbijając wiele konwoi niemiec­
kich.

W tym czasie Armia Radziecka zbliżała 
się do wrót Krymu zarówno od północy jak 
i wschodu. Uzgodniono plan działania z 
Flotą, a 8 kwietnia 1944 roku rozpoczął się 
decydujący szturm półwyspu. Na Flocie 
Czarnomorskiej i Flotylli Azowskiej spo­
częło trudne i odpowiedzialne zadanie prze­
rzucenia licznych i masowych desantów 
przez Cieśninę Kerczeńską z półwyspu Ta- 
man na półwysep Kercz. W wyniku tej 
akcji ważny punkt strategiczny — Kercz, 
został opanowany w dniu 11 kwietnia 1944 
roku, a stąd ruszyły oddziały desantowe 
ku Sewastopolowi. Dnia 16 kwietnia port 
ten został otoczony. Od północy Armia Ra­
dziecka przerwała obronę pod Perekopera 
w czym wzięło również udział lotnictwo 
morskie, i uderzyła na Sewastopol od stro­
ny zachodu. W owych dniach Flota Czar­
nomorska zadała wrogowi największe 
straty.

Ewakuacyjne kowwoje niemieckie stały 
się przedmiotem ataków radzieckich okrę­
tów podwodnych, kutrów torpedowych i 
lotnictwa. Wiele załadowanych wojskiem i 
materiałami wojennymi statków poszło na 
dno. Małe, zwinne kutry torpedowe odnosi­
ły wiele sukcesów, rozbijając konwoje na 
morzu i u wejścia do portów. Stosowały 
one często tego rodzaju taktykę, że nocą 
podkradały się ku portowi i ukryte w za­
łamaniach brzegu czekały na ukazanie się 
konwoju, po czym nieoczekiwanie uderzały 
ł rozbijały go. Taktyka ta dawała najwlęk. 
sze rezultaty, gdyż łatwiej było „złapać" 
konwój przed portem, niż na pełnym mo­
rzu, a poza tym z miejsca uzyskiwano 
przewagę dzięki stosowaniu zaskoczenia 
przeciwnika. Podobnie 1 okręty podwodne 
„układały” się nocą na dnie przed portem
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ewakuacyjnym, by w dogodnej chwili za­
atakować statki wroga. Samoloty torpedo­
we dopełniały reszty, tak, że Niemcy zmu­
szeni byli niemal zupełnie zrezygnować 
z drogi morskiej i przerzucali co się dało 
samolotami transportowymi. Oczywiście 
że ta droga ograniczała możliwości ewaku­
acji, a z drugiej strony zwiększała „łupy" 
radzieckich myśliwców.

Niezależnie od blokowania niemieckiej 
armii na Krymie i szturmowania Sewasto­
pola, radzieckie lotnictwo morskie atako­
wało bazy niemieckie na wybrzeżach Mo­
rza Czarnego, a zwłaszcza Konstancę i 
Galacz, dokąd kierowały się konwoje ewa­
kuacyjne. Weszły też do walki cięższe jed­
nostki radzieckie, które ogniem swych 
dział wspierały natarcie na Sewastopol. 
Miedzy innymi i pancernik „Sewastopol" 
walczył o wyzwolenie miasta - bohatera, 
którego imię nosił.

Mimo licznych umocnień, koncentracji 
artylerii i pomocy lotnictwa, już po trzy­
dniowym szturmie Niemcy zmuszeni byli 
otłuścić Sewastopol — te ważną bazę mor­
ska. kf/>ra kMka lat przedtem zdobywali w 
ciągu długich i krwawych 250 dni. Dnia 9 
maja trzydniowy szturm zakończył sie wy­
zwoleniem Sewastopola. Podobnie i Odessa 
broniona w ciągu dwóch miesięcy w 1941 
roku, zdobyta została po krótkim szturmie 
dnia 10 kwietnia 1944 r. W ten sposób dwa 
największe porty radzieckie na Morzu 
Czarnym: Sewastopol i Odessa stały się po­
nownie bazami Floty Czarnomorskiej.

Cały Krym znalazł się w posiadaniu Ar­
mii Radzieckiej, a z nim uzyskała ona kon­
trole nad całym akwenem Morza Czarnego. 
Wciśnięta do portów Gałacza, Suliny 1 
Konstancy, flota niemiecka została mocno 
przetrzebiona, podobnie jak i armia lądo­
wa. W okresie od 8 kwietnia do 12 maja, 
Flota Czarnomorska wraz z lotnictwem, 
zatopiła 69 transportowców, 56 barek de­
santowych, 2 dozorowce, 2 kanonierki, 3 
trałowce, 27 ścigaczy oraz 32 Jednostki in­
nych typów. Ogółem zatopiono 191 Jedno­
stek niemieckich, z których większość była 
załadowana wojskiem i materiałem wo­
jennym.

Po poniesieniu tak ciężkich strat flota 
niemiecka nie była zdolna do żadnej po­
ważniejszej akcji i w rzeczywistości żadnej 
takiej akcji nie przeprowadziła. Uszkodzo­
ne okręty niemieckie schroniły się w por­
tach rumuńskeh oraz bułgarskich: Warnie 
1 Burgas, gdzie były również nękane nalo­
tami, radzieckiego lotnictwa morskiego, 
które ze swych krymskich baz poczęło tak­
że atakować Bukareszt i rumuńskie zagłę­
bie naftowe Ploesti. Planowa akcja mino­
wania niemieckich baz morskich i ujścia 
Dunaju, hamowała próby zaktywizowania 
niemieckiej floty, zwłaszcza okrętów pod­
wodnych, które coraz rzadziej ośmielały się 
grasować na Morzu Czarnym. Wreszcie 
wraz z ofensywą Armii Radzieckiej rów­
nież i Flota Czarnomorska ruszyła do osta­
tecznego ataku na niemieckie pozycje nad 
Morzem Czarnym, wchodząc do ujścia Du­
naju i biorąc udział w zdobywaniu szeregu 
baz morskich. Całkowite wyparcie Niem­
ców z akwenu Morza Czarnego było peł­
nym sukcesem Radzieckiej Armii i Floty, 
wspaniałym zwycięstwem stalinowskiej 
strategii.

W walkach z Niemcami Flota Radziec­
ka wykazywała zdecydowaną wyższość, z 
walk tych Flota wyszła jeszcze silniejsza, 
a dziś na jej doświadczeniach wojennych 
szkolą się młodzi marynarze radzieccy i 
polscy, uczą się jak należy walczyć w o- 
1'repic nokoju i zwyciężać.
J O Z E F  W Ó J C I C K I

tyetiden niemócski

WATYKAN ODSŁANIA PRZYŁBICĘ
uż proces Dobo- 
szyńskiego odsło­
n i ł  k u lis y  ko n ­

szachtów  w ysok ich  
d o s to jn ik ó w  kośc io ­
ła  z agen tam i am e­
ryka ń sk ie g o  im p e ­
ria liz m u , po tem  na­
s tą p ił os ław io ny  „cu d  
lu b e ls k i4, nieco póź­
n ie j Papież w yg ło s i! 
p łom ienne przem ó­
w ien ie  w  . ję zyku  
n ie m ie ck im  do sw ych 
„w ie rn y c h  w  o k rę ­
gu B e r lin a  i  ¡Pomo­
rza“ . 2e to  po w ią ­
zanie fa k tó w  n ie  jes t 
p rzypadkow e, n a j­
lepszym  tego dow o­
dem je s t p ra w ie  je ­
dnoczesne w ys tą p ie ­
nie W a tyka n u , g ro ­
żące eksko m un iką  
w szys tk im  k a to lik o m  
na leżącym  do p a rt i i 
k o m u n is tyczn ych  i 
ro b o tn iczych , a na ­
w e t ty m , k tó rz y  
s p rz y ja ją  ty m  p a r­
t io m  i ich  p ro g ra ­
m om .

Ta uch w a ła  rady 
k a rd y n a ls k ie j jes t 
jeszcze je d n y m  ogn i­
w em  w  łańcuchu 
w steczne j, a n ty lu d o - 
w e j p o li ty k i  W a ty ­
kanu. Jasnym  się 
sta je p rz y  ty m  dla 
w szys tk ich , że jeden 
kon ie c  tego ła ń cu ­
cha z n a jd u je  się za 
oceanem. Z a  każdym  
poc iągn ięc iem  na 
W a ll S tree t, odzy­
w a się W a tykan .

W iadom ym  Jest 
fa k t ,  że a m e ryka ń ­
s k i k a rd y n a ł S pell- 
man posiada obecnie 
de cydu jący  głos w 
radzie  k a rd y n a ls k ie j, 
co w y n ik a  choćby z jego  ro l i  po średn ika  m ię ­
dzy m ocodaw cam i z W aszyng tonu i w y k o ­
naw cam i w  R zym ie. P rzez ręce k a rd yn a ła  
S pe llm ana p rz e p ły n ą ł ju ż  do R zym u n ie je ­
den m ilio n  d o la ró w  z fun duszu  zapom ogi na 
a kc ję  w a lk i z obozem postępu i p o ko ju , 
k tó r y  obecnie zasila przede w szys tk im  w a ­
ty ka ń ską  agentu rę . O ty m  ja k  w yg lą d a  „b e z ­
in te re so w n a " a kc ja  W a tyka n u  d o w ie d z ia ły  
się coś niecoś m asy k a to lik ó w  z procesu p ra ­
ła ta  C iupucciego, ska rb n ik a  W a tyka n u  i je ­
go w sp ó ln ik ó w  ró w n ież  w yso k ich  d y g n ita rz y  
w a tyka ń sk ich , k tó rz y  d o k o n a li og rom nych  
d e fra u d a c ji 1 oszustw b a nkow ych .

W a tyka n  sam je s t w ie lk im  p rzeds ięb io r­
stw em  k a p ita lis ty c z n y m , śc iąga jącym  m il io ­
nowe z y s k i d z ię k i u d z ia ło m , ja k ie  posiada 
w  bankach  i  różnych  spó łkach , pod w łasną 
firm ą , lu b  pod f irm ą  p o ds taw ion ych  fig u -  
ran tów .

I  ta k  np. we F ra n c ji W a tyka n  rozpo rzą ­
dzą ponad po łow a k a p ita łu  ba n ku  „G a li­
cienne M a rn a t"  i  trze c ią  częścią k a p ita łu  
ba nku  „W o rm s “ , k tó r y  w  czasie w o jn y  
w spó łp raco w a ł z N iem ca m i. W  Stanach 
Z je dnoczo nych  W a tyka n  posiada k a p ita ły  
w  „S in c la ir  O il“ , „A n a co n d a  C ooper", 
w  ba nku  M organa i  w ie lu  In n y c h  bankach 
i  p rzeds ięb io rs tw ach . D o d a jm y  do tego. że 
w  sam ych ty lk o  W łoszech w  rę kach  W a ty ­
kan u  zn a jd u je  się oko ło  140 banków . L is ta  
ta  oczyw iśc ie  n ie  je s t pe łna.

F a k ty  te w ie le  nam  tłum aczą. W a tyka n  
b ro n i je d n a k  n ie  ty lk o  swego m a ja tk u , b ro ­
n i on przede w szys tk im  sw ych  im p e r ia li­
s tycznych  p ro te k to ró w , k tó rz y  u za le żn ili g» 
od siebie p o lity czn ie  i  finansow o.

Do n iedaw na  jeszcze W a tyka n  b y ł na ­
rzędziem  b lo ku  państw  fa szys tow sk ich  z h i ­
t le ro w s k im i N iem cam i na czele. Szczególne 
znaczenie m ia ła  tu  osoba b. nunc jusza  apo­
s to lsk iego w  N iem czech Paceliego — obec­
nego Papieża, k tó r y  ż y w ił szczególne sym ­
pa tie  d la  im p e ria lis tó w  n ie m ie c k ic h  i  d o p ro ­
w a d z ił do w ygodnego d la  I I I  Rzeszy k o n k o r­
da tu, na m ocy k tó re g o  b is k u p i n iem ieccy  
m u s ie li przysięgać na w ie rność H it le ro w i. 
Bardzo in te resu ją co  na ty m  tle  w yg lą d a ją  
„ in ty m n e "  szczegóły w y b o ru  P iusa X I I  po ­
dane jeszcze przed w o jn ą  przez „D a ily  
G ra p h ie " . Otóż w b re w  n ienaruszonem u do­
tąd  p ra w u  obycza jow em u po raz p ie rw szy  
papieżem  zosta ł w y b ra n y  k a rd y n a ł-s e k re - 
ta rz  stanu, ja k im  b y ł F a c e lii, a to  ty lk o  
d z ię k i p o pa rc iu  k a rd y n a łó w  w ło s k ic h  1

n ie m ie ck ich , k tó rz y  
s ta n o w ili w iększość 
w  „c o n c la v e " . N ic  
dz iw nego , że w  k o ­
łach  w a tyka ń sk ich  
P ius X I I  jeszcze 
przed w o jn ą  nos ił 
p rzyd o m e k  „ I I  Te- 
desco" (N iem iec).

W iem y  dobrze, że 
w  naszym  k ra ju  
swoboda w yznan ia  
i p ra k ty k  r e l ig i j ­
nych  je s t n ie  ty lk o  

zagw aran tow ana 
przez us taw odaw ­
stw o, lecz i  ściśle 
przez w ładze państ­
w ow e przestrzegana.

N ie  zna jdz ie  sie 
w  Polsce u czc iw y  i 
o b ie k ty w n y  k a to lik , 
k tó r y  b y  n ie  po ­
tw ie rd z ił d la  w szy­
s tk ic h  w id o czn ych  i  
sp raw dza ln ych  fa k ­
tó w :

K o śc io ły  w  ca łe j 
Polsce są czynne, 
nabożeństw a, p roce­
sje, w sze lk ie  ob rząd­
k i  re lig ijn e  od pra ­
w iane  są no rm a ln ie  
bez ja k ic h k o lw ie k  
przeszkód, księża 
m a ją  możność spe ł­
n ia n ia  w szys tk ich  
sw o ich  obow iązków  
duszpaste rsk ich , a 
w ie rn i — pe łną  swo­
bodę p ra k ty k  r e l ig i j ­
nych . D z iec i uczą się 
re lig i l  w  szkołach, 
Polskie R adio , in s ty ­
tu c ja  państw ow a, 
tra n s m itu je  co n ie ­
dz ie la  nabożeństw a z 
ró żn ych  kośc io łó w  w  
k ra ju ,  paręset zak ła ­
dów  w ychow a w czych  
I op ie kuńczych , p ro ­
w adzonych przez 
k le r  k a to lic k i,  k o rz y ­
sta z w ie lo m ilio n o w e j 

pom ocy państw a. M im o  re fo rm y  ro ln e j zo­
s taw iono p rzy  koście le  1 k le rze  jego  dobra 
z iem sk ie  — n iem ałe , bo liczące w  sum ie 
550 tys . ha. N ie  dość na ty m . Zburzone przez 
h it le ro w sk ie g o  na jeźdźcę ko śc io ły  odbudo­
w u je  się w  ca łym  k ra ju  z pom ocą państw a.

W  ty m  stan ie rzeczy w ys tą p ie n ia  W a ty ­
kan u  rzekom o „ w  ob ron ie  zag rożone j w ia ry  
i ko ś c io ła "  n ie  m ożna inacze j tra k to w a ć , ja k  
p ró b y  z w y k łe j,  p o lity c z n e j d y w e rs ji.

G roźba e k s k o m u n ik i m a na celu zastra ­
szenie postępow ych  mas p ra k ty k u ją c y c h  k a ­
to lik ó w , zdezorgan izow an ie , odciągnięc ie  
i  przeszkodzenie naszemu b u d o w n ic tw u , a 
zatem  zaham ow anie ro z w o ju  i  w zros tu  s ił 
postępu i p o ko ju . W a tyka n  je d n a k  niczego 
się n ie  n a uczy ł z dośw iadczeń w ie k ó w  m in io ­
n ych . N ie  pam ię ta , że na w e t os ław iona in ­
k w iz y c ja  nie m ogła  po w s trzym ać  postępu, 
że m im o  gróźb W a tyka n u  i  zupe łn ie  Inden- 
ty c z n y c h  u ch w a ł o ekskom un ice , K o p e rn ik  
i  in n i uczeni p ro w a d z ili swe postępowe dz ie ło  
d a le j do zw yc ięs tw a . K o ła  d z ie jó w  n ie  p o w ­
s trz y m u je  się re a k c y jn y m i u ch w a ła m i i  g roź­
bam i. Już samo dośw iadczenie u b ie g łych  
s tu le c i w skazu je  na c a łk o w itą  k lęskę  obec­
n e j a k c ji W a tyka n u . Zdecydow ana  postaw a 
mas lu d o w ych , u czc iw ych  k a to lik ó w  i  po­
s tępow ej części du chow ień s tw a , ostatecznie 
za łam ie a ta k  w a tyka ń sk i.

T a  cała „w a ty k a ń s k a  h is to r ia "  m a jeszcze 
jeden  n iesm aczny, ba rdzo  p r z y k ry  d la  nas 
P o la kó w  akcen t. W y ła n ia  sie bo w ie m  p y ta ­
n ie  — dlaczego to  an i P apież, an i rada  k a r ­
dyn a lska  n ie  w ys tęp ow a ła  p rze c iw ko  h it le ­
ryzm o w i, n ie  g roz iła  e ksko m u n iką  m o rd e r­
com i  b u rzyc ie lo m , a czyn i to  w  stosunku 
do b u d u ją cych  w  tru d z ie  i  zn o ju  swą o j­
czyznę i ś w ia to w y  p o k ó j, mas lud o w ych ?  
Nad ty m  p y ta n ie m  zastanaw ia  się m ocno 
każdy u c zc iw y , w ie rzą cy  P o lak , u św iad am ia ­
ją c  sobie coraz w y ra ź n ie j rzeczyw is te  re a k ­
cy jn e . a n ty lu d o w e  ’ an typ o lsk ie  cele w a ty ­
ka ń s k ie j p o li ty k i ,  n ie  m a ją ce j n ic  wspólnego 
z re lig lą .

Coraz po tężn ie jszy  w z ros t s ił obozu po ­
stępu i  p o ko ju , oraz w zrasta jąca  św iadom ość 
mas lu d o w ych  na ca łym  Swiecie p o k rzyżu je  
osta tecznie b rudne  i  wsteczne kn o w a n ia  W a­
ty k a n u . D e k la ra c ja  po lsk iego  Rządu i  Jego 
w y s iłk i,  zm ierza jące  do u re g u lo w a n ia  s to ­
sun ków  m iędzy państw em  i  kośc io łem , oraz 
wszczęcie ro zm ów  na te n  te m a t z de legacją 
du chow ień s tw a  z n a jd u je  pe łne uznan ie  i  po ­
pa rc ie  w śród  w ie rzą cych  mas po lsk iego  lu d u .
Z B I G N I E W  R O Z Y  C K  I

W  o toczen iu  s fan a tyzow a nych  tłu m ó w  
przem aw ia  n®! rozkaz W a ty k a n u  i  W a ll 
S tre e t o jc ie c  L o m b a rd ! — n a jb a rd z ie j 
e lo k w e n tn y  i  „a n ty k o m u n is ty c z n y "  
ks iądz W łoch  — ja k  go nazyw a prasa 
am erykańska '. O jo iec  L o m b a rd i często 
m ó w i o C hrys tus ie , ale n ie  b a w i się w  
w yg łaszan ie  ko śc ie ln ych  kazań. W id z im y  
go o to  na w ie cu  p rze d w yb o rczym  w  M e­
d io la n ie  w  czasie w yg łasza n ia  a g ita c y j­
nego p rzem ów ie n ia  po lityczn ego . Ń ic  
dziw nego, że k rz y ż  pozosta je  w  c ie n iu  

m ik ro fo n ó w ...
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«^TśAROL WEBER
iedy w maju 
1945 roku pol­
ska admini­
stracja mor­
ska objęła por­
ty w Gdańsku 
i Gdyni, znisz­
czenia spowo­
dowane przez 
niemieckiego 
okupanta by­
ły ogromne :— 
nabrzeża zni- 
szczone były w 

70%, a magazyny i dźwigi nawet w 95%. 
Wody Zatoki Gdańskiej były zaminowa­
ne, liczne wraki na redzie i w basenach 
portowych uniemożliwiały żeglugę. Siłą 
rzeczy pierwszym etapem prac musiało 
być oczyszczenie wód przybrzeżnych i ba­
senów portowych z zalegających tam wra­
ków. Równolegle należało sprzątnąć z na­
brzeży i terenu portów nagromadzony 
tam, nieużyteczny sprzęt wojenny, wraki 
samochodów, szmelc i rupiecie.

Oczyszczeniem obszarów Wodnych zaję­
ły się okręty radzieckie, trałowce Odrodzo­
nej Marynarki Wojennej, oraz zespoły nur­
ków, przybyłe z ZSRR. Wobec zablokowa­
nia przez wrak niemieckiego pancernika 
„Gneisenau" wejścia do portu gdyńskiego, 
nurkowie i saperzy wysadzili część falo­
chronu, stwarzając w ten sposób wejście 
pomocnicze. Saperzy radzieccy i polscy 
skontrolowali tereny portowe i usunęli po­
zostałe tam jeszcze miny torując tym sa­
mym drogę robotnikom, sprzątającym ma­
gazyny i nabrzeża. Dzielnym marynarzom 
radzieckim i uporowi polskiego robotnika 
— pioniera odbudowy, zawdzięczamy, że 
nie spełniły się złośliwe przewidywania za­
granicznych ,,rzeczoznawco w”, którzy 
twierdzili, że porty W Gdańsku i Gdyni 
przez długi czas jeszcze nie będą mogły 
przyjmować statków.

Wbrew owym przewidywaniom, już w 
pierwszych dniach lipca 1945 roku port 
gdyński mógł rozpocząć pracę, a w kilka ty­
godni później również i nabrzeża gdańskie 
były zdolne do przyjęcia ładunków, chociaż 
ostrożni armatorzy kierowali początkowo 
do naszych portów tylko jednostki starsze i
0 mniejszym tonażu.

Prace przeładunkowe, prowadzono rów­
nocześnie z remontem nabrzeży i urządzeń 
przeładunkowych. Z tygodnia na tydzień 
wzrastała długość użytkowych nabrzeży, 
oraz ilość uruchomionych urządzeń przeła­
dunkowych.

Pierwszy rok, a ściślej mówiąc pierwsze 
półrocze pracy naszych portów zamyka się 
obrotem prawie jednego miliona ton towa­
rów. Weszło 887 statków, przywożąc 377 000 
ton różnych towarów, przeważnie drobni­
cy, a więc żywności, maszyn, narzędzi i su­
rowców dla naszego przemysłu, traktorów
1 koni dla rolnictwa. W tym samym okresie 
wyszły 853 jednostki, zabierając 541 000 ton 
towarów, w tym 426 000 ton węgla.

Pomimo ogromnych trudności, urucho­
miono prawie 20% istniejących przed woj­
ną urządzeń przeładunkowych, odbudo­
wano 15% powierzchni magazynowej oraz 
2,5% nabrzeży. Biuro Odbudowy Portów 
wydało na cele inwestycyjne 465,6 mi­
lionów złotych.

I I
Z uznaniem należy podkreślić współpra­

cę polskiego kolejnictwa. Odbudowa szla­
ków prowadzących z portów do głębi kraju 
i na Górny Śląsk prowadzona była w szyb­
kim tempie. Kolumny zajęte przy remoncie 
torów w rejonach portowych wykonywały 
ogromną pracę. W związku z tym przebieg 
pociągów towarowych i przetok Wagonów 
w portach i na stacjach węzłowych zostały 
znacznie przyśpieszone.

Każdy miesiąc pracy nowego roku koń­
czył się nowym sukcesem. Ruch statków i 
przeładunek towarów wzrastały w szybkim 
tempie. Zwiększenie bezpieczeństwa na 
szlakach prowadzących do polskich portów 
oraz punktualne dostarczanie ładunków 
spowodowały napływ większych statków 
w znacznej ilości.

Kosztem 1,2 miliarda złotych B.O.P. po­
większył ilość czynnych urządzeń przeła­
dunkowych do 35% pierwotnego stanu. 
Znaczna przestrzeń magazynowa i nowood- 
budowane nabrzeża pozwoliły na uzyska­
nie w 1946 roku przeładunku 7,75 miliona 
ton towarów, eksport w tym czasie wyra­
żał się cyfrą prawie 5 000 000 ton (w tym 
ponad 3,6 miliona ton węgla). Ładunki te 
zostały przewiezione na prawie 4 500 stat­
kach.

Z Ważniejszych wydarzeń roku 1946 za­
notować należy uruchomienie regularnej li­
nii Gdynia — Trelleborg, oraz wznowienie 
regularnych połączeń z szeregiem portów 
europejskich. Pierwsze jednostki Polskiej 
Marynarki Handlowej rozpoczęły w tym 
okresie normalną służbę pod polską ban­
derą.

Początek roku 1947 był dla portów na­
szych ciężką próbą. Trudne do przebycia

lody, spowodowane silnymi mrozami, zam­
knęły dostęp do naszych portów na przeszło 
trzymiesięczny okres. Jedynie pomoc sil­
nych lodołamaczy z potężnym radzieckim 
„Jermakiem" na czele, pozwoliła na przer­
wanie grubych Warstw lodu. Pomimo opóź­
nionego terminu otwarcia portów dla że­
glugi, uzyskane wyniki należy określić 
jako bardzo korzystne.

Powrót całej polskiej floty handlowej 
do portów macierzystych zmienił wyraźnie 
oblicze ruchu w zespole Gdańsk-Gdynia. 
W pierwszych dniach maja przedstawiciele 
rządu z Ministrem Żeglugi Adamem Ra­
packim na czele powitali w Gdyni nasz 
największy statek m ls „Batory", który po 
przebudowie wrócił do regularnej obsługi 
przedwojennego szlaku Gdynia — Kopen­
haga — Southampton — Nowy Jork. Pod 
banderą polską wznowiona została regular­
na komunikacja z Ameryką Południową, a 
m/s „Sobieski" skierowany został na Mo­
rze Śródziemne dla regularnej obsługi li­
nii: Włochy — Nowy Jork.

Gdańsk i Gdynia stają się portami tran­
zytowymi dla wyrobów pochodzących z 
Czechosłowacji 1 innych krajów demokracji 
ludowej. Wachlarz przeładunkowych towa­
rów osiąga prawie już przedwojenną roz­
piętość. W strefie wolnocłowej portu gdyń­
skiego wyładowuje się coraz więcej baweł­
ny i surowców włókienniczych. Wznowie­
nie arbitrażu bawełny i uruchomienie por­
towych zakładów tłuszczowych „Union" w 
Gdyni i „Amada" w Gdańsku są ważnymi 
etapami w odbudowie portów. Wyremonto­
wane elewatory zbożowe również wzna­
wiają swą pracę.
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Pomimo znacznych trudności, w pierw­
szych miesiącach 1947 r. zdołano przełado­
wać 9,7 milionów ton towarów. Eksport 
wynosił już 6,89 milionów ton z tego na 
węgiel przypadało 5,27 milionów ton.

Odbudowa urządzeń portowych robi 
tymczasem szybkie postępy. Z końcem roku 
uruchomionych zostało już 41 urządzeń 
przeładunkowych, do eksploatacji oddano 
22 km nabrzeży i 176 000 nr magazynów 
pierwszej i drugiej linii. Z dna basenów 
portowych wydobyto dalsze liczne wraki 
m. in. rńotorowca „Warta”, statku spacero­
wego s/s „Barbara" i zbiornikowca „Rysy”. 
Międzykomunalne Zakłady Komunikacyj­
ne Gdańsk - Gdynia przy pomocy wydo­
bytego î odbudowanego taboru zorganizo­
wały pierwszą żeglugę kabotażową na Za­
toce Gdańskiej.

Pogłębiająca się we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego gospodarka pla­
nowa, stanowiąca podstawowy element e- 
konomiczny Polski Ludowej przyniosła dla 
portów szereg ważnych zmian. Systema­
tyczna poprawa Warunków pracy robotni­
ków portowych i powołanie nowych insty­
tucji wybitnie znormalizowało życie porto­
we. Zorganizowanie w 1948 roku Robotni­
czego Przedsiębiorstwa Przeładunkowego 
„Portorob ' stało się ważnym etapem W re­
alizacji zasad gospodarki socjalistycznej w 
portach. Oddanie prac przeładunkowych 
pod jednolite kierownictwo „Portorobu” i 
likwidacja nadmiernej ilości małych 
przedsiębiorstw usługowych, pozwoliło na 
zracjonalizowanie i przyśpieszenie prac 
przeładunkowych. Robotnicy uzyskują z 
każdym dniem coraz lepsze wyniki, uspra­
wniając pracę przeładunkową i skracając 
czas jej trwania. Polskie przedsiębiorstwa 
maklerskie zaczynają odgrywać coraz po­
ważniejszą rolę w kształtowaniu rynku 
frachtowego, zapewniając naszej gospo­
darce narodowej znaczne oszczędności de­
wizowe.

Powiększenie naszej floty handlowej 
przez uzyskanie dalszych jednostek z repa­
racji wojennych oraz budowa nowych stat­
ków na stoczniach krajowych i zagranicz­
nych pozwoliło GAL'owi na uruchomienie 
dalszych linii pod polską banderą. To z kolei 
wzmogło znaczenie naszej floty na między­
narodowym rynku żeglugowym, co w kon­
sekwencji przyniosło fakt uznania portów 
Gdańsk - Gdynia za porty bazowe, dla któ­
rych obliczane są niższe stawki frachtowe.

Atrakcyjność Gdańska - Gdyni wzrasta 
odtąd z każdym miesiącem. Coraz więcej 
linii łączy nasze wybrzeże ze wszystkimi 
portami świata. Pomyślne wyniki żniw i 
zbiorów pozwoliły nam w roku ubiegłym 
na wznowienie eksportu zboża 1 cukru. Na 
opakowaniach ładowanej w Gdańsku i 
Gdyni drobnicy coraz częściej pojawiały 
się nazwy portów Afryki, Indii, Dalekiego 
Wschodu a nawet i Australii. Kraje sąsied­
nie, szczególnie Czechosłowacja, doceniając 
wielką rolę Gdańska i Gdyni kierują coraz 
Więcej towarów tranzytem i organizują 
własne lub mieszane polsko-czechosłowac­
kie przedsiębiorstwa spedycyjne.

Wyładowanie w Gdyni tysiącznego stat­
ku z rudą świadczy wybitnie o ożywieniu 
pracy naszych portów, które z końcem 
1948 roku odzyskały przedwojenną zdolność 
przeładunkową. Nowe metody pracy zespo­
łowej naszych robotników budzą podziw n 
starych, znających wszystkie porty świata 
wilków morskich. Liczne nowe dźwigi po­
zwoliły na sprawną obsługę ponad 5 600 
statków.

W roku ubiegłym zanotowaliśmy pierw­
sze objawy nie tylko faktycznego, ale i for­
malnego zrastania się naszych portów 
Gdańsk - Gdynia w jeden wspólny zespół 
GD. Nowa forma organizacyjna przynio­
sła już w pierwszym okresie dużo istotnych 
korzyści, których wartość pogłębia się co­
raz bardziej.

U schyłku ub. roku marynarze polscy 
otrzymali wspaniałą, własną siedzibę — 
luksusowo urządzony Dom Marynarza w 
Gdyni, będący wyrazem troski państwa 
ludowego o dobro załóg, pływających na 
statkach.

Rok bieżący rozpoczął się znamiennym 
wydarzeniem przeładunku 25-milionowej 
tony węgla wyeksportowanej po wojnie 
przez nasze porty. Dzień 3 stycznia był nie 
tylko świętem trymerów basenu górnicze­
go w Nowym Porcie, lecz również i sym­
bolem wydajnej pracy Wszystkich robotni­
ków portowych, tych, którzy odbudowują 
urządzenia portowe i tych, którzy ustana­
wiają nowe rekordy przeładunkowe.

W maju mogliśmy zanotować drugie 
ważne wydarzenie — przeładunek miliono­
wej tony zboża przez elewatory portowe, 
które dzisiaj pracują sprawniej niż kiedy­
kolwiek.

W codziennej, żmudnej pracy robotnicy 
portowi zespołu GD ustanawiają i popra­
wiają swe rekordy przeładunkowe. Praca 
ich stanowi jeden *  ważniejszych czynni­
ków wpływających na żywotność portów. 
Zaoszczędzenie tylko w jednym miesiącu 
2000 godzin na przedterminowym odpra­
wieniu statków jest dowodem systematycz­

nego dążenia robotników do tego. aby pra­
ce przeładunkowe wykonać sprawniej, 
szybciej i taniej. Robotnik portowy, który 
dziś otrzymuje za pracę swoją słuszne i 
sprawiedliwe wynagrodzenie, dokłada 
wszelkich starań, aby plan trzyletni oraz 
zbliżający się plan sześcioletni w portach, 
szczególnie zaś w zespole GD wykonany 
został przedterminowo.

Dotychczasowe wyniki uzasadniają 
przypuszczenie, że rok biężący przyniesie 
najwyższe, z dotychczas notowanych, wy­
niki eksploatacyjne.

Zespół GD nie zatrzyma się jednak na 
dotychczasowym etapie. Zgodnie z założe­
niami planu 6-letniego będzie on rozwijał 
się i rozbudowywał nadal. Stawiamy sobie 
jako zadanie utrzymanie Gdańska - Gdyni 
jako czołowego portu na Bałtyku, a dru­
giego co do wielkości portu na kontynen­
cie europejskim. Ale o tym następnym 
razem...
K A R O L  J. W E B E R

(fo t. K . K o m o ro w s k i (1), W A F  (1)
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merykańska „zimna wojna” 
rozciągnęła swe macki również 
na morską dziedzinę military- 
stycznej polityki. Dla wywo­

łania histerii wojennej, Ministerstwo 
Marynarki USA rozpętało olbrzymią 
kampanię propagandową, która miała 
wykazać, że Stany Zjednoczone są bez­
pośrednio zagrożone przez „inwazję ze 
wschodu”. Nie wahano się przy tym 
użyć ordynarnych i kłamliwych chwy­
tów, w rodzaju sensacyjnej wiadomo­
ści, jakoby radzieckie podwodne okręty 
ukazywały się u brzegów USA. Kampa­
nia ta jednak nie osiągnęła celu. Naród 
amerykański nie czuje się przez nikogo 
zagrożony poza „Komitetem do bada­
nia działalności antyamerykańskiej”. 
Naród amerykański, z wyjątkiem sfer 
kapitalistycznych, chce pokoju i wierzy 
w pokojową politykę ZSRR. Ofiarą hi­
sterycznej kampanii padł w końcu sam 
jej inicjator minister wojny James For- 
restal. Jak podają amerykańscy dzien­
nikarze Forrestal tak przejął się kłam­
stwami własnej propagandy, że dostał 
manii prześladowczej na tle zagrożenia 
USA przez armię i flotę ZSRR. Wyda­
wało mu się, że desanty radzieckie lądu­
ją na Florydzie, toteż z krzykiem budził 
się w nocy chcąc skakać z 30 piętra. Oto 
do czego prowadzi „zimna wojna”.

DYREKTOR I. G. FARBENINDU- 
STRIE MINISTREM WOJNY USA

Wydawałoby się, że po tak smutnym 
doświadczeniu, następca oszalałego sa­
mobójcy powinien zrewidować działal-

ność histerycznej propagandy wojennej. 
Mr Johnson, który po Forrestalu objął 
stanowisko ministra wojny USA, takie­
go wniosku nie wyciągnął i nie mógł go 
wyciągnąć, po prostu dlatego, że podob­
nie jak i jego poprzednik, jest ściśle 
związany z Wall Street, która w rzeczy­
wistości, chociaż zakulisowo, kieruje 
polityką rządu USA.

Nowy minister wojny Louis Arthur 
Johnson był ostatnio dyrektorem znanej 
amerykańskiej firmy lotniczej „Consoli- 
teted Aircraft”, a nieco wcześniej spra­
wował on funkcję dyrektora i doradcy 
prawnego amerykańskiej filii niemiec­
kiej „I. G. Farbenindustrie”. Nowy mi­
nister jest więc najściślej związany nie 
tylko z kapitalistami amerykańskimi, 
ale i niemieckimi. Wiedząc o tym prze­
staniemy się dziwić wielu pociągnięciom 
politycznym amerykańskiego rządu. O- 
soba nowego ministra wojny odegrała 
dużą rolę w ostatnich zmianach w Mini­
sterstwie Marynarki USA.

BITWA DWU KONCERNÓW
Wiele szumu robiła swego czasu 

prasa amerykańska wokół założenia 
stępki pod superlotniskowiec „USA”. 
Okręt ten o wyporności około 65 tys. 
ton miał być bazą dla dalekosiężnych 
bombowców. Z wielką pompą i wrzawą 
Ministerstwo Marynarki Stanów Zjed­
noczonych A.P. przystąpiło do budowy 
tego okrętu, który miał być „chlubą 
.floty amerykańskiej”, jak to podawała 
reakcyjna prasa Stanów Zjednoczonych. 
I wszystko by było dobrze, ale ministro­
wi marynarki popsuły humor pewne wy­
darzenia, które rozegrały się tuż po roz­
poczęciu budowy lotniskowca. Okazało 
się, że to nie interesy państwa, ani na­
wet nie interesy tej czy innej części sił 
zbrojnych, ale wyłącznie interesy ame­
rykańskiej finansjery decydują o wszy­
stkich przedsięwzięciach rządu.

Tuż po założeniu stępki pod budo­
wę superlotniskowca, wybuchła ostra 
walka między ministrem marynarki Su- 
llivanem, a nowym ministrem wojny 
Johnsonem, a ściślej mówiąc, między 
przedstawicielami przemysłu stocznio­
wego i lotniczego. Asygnowanie wielkich 
Sum na budowę superlotniskowca, ob­

— P ie rw szorzędn ie , H a rry !  — m ó w i a m e ry ­
kańska  śp iew aczka L a u re n  B a ca ll do p rezy ­
de n ta  T ru m a n a , p o chw a la jąc  go za n ie z ły  

a ko m pan iam e n t do je j  p iose nk i.
^  P ie rw szo rzędn ie ! — m ó w i am e ryka ń sk i 
o fic e r p o lic j i ,  w y ra ża ją c  uznanie  d la  sw ych 
p o d w ła d n ych  za „b o h a te rs k ie “  ro zp ra w ie n ie  

się ze s tra jk u ją c y m i ro b o tn ik a m i.

ciążało poważnie budżet zbrojeń, powo­
dując zmniejszenie zamówień na samo­
loty, zwłaszcza bombowce typu „B-36”, 
będące monopolem właśnie „Consolite- 
ted Aircraft”, której nowy minister woj­
ny był, a zapewne i nadal jest dyrekto­
rem. Z drugiej strony, chodziło też o u- 
trzymanie dominującego znaczenia lot­
nictwa, które przez budowę wielkich 
lotniskowców, mogłoby być zagrożone i 
uzależnione od floty. Amerykańscy po­
tentaci przemysłu lotniczego wystąpili 
więc zdecydowanie poprzez nowego 
ministra przeciw kontynuowaniu budo­
wy superlotniskowca „USA”. Walka ta 
wyjawiła zaostrzające się wewnętrzne 
sprzeczności amerykańskiego kapitaliz­
mu, obnażając całą jego zgniliznę. W  
walce tej ofiarą padł minister marynarki 
USA Sullivan, a przemysłowcy stocz­
niowi, tym razem musieli ulec potężne­
mu przemysłowi lotniczemu, reprezento­
wanemu przez nowego ministra wojny. 
Tak sprawy wyglądają w rzeczywisto­
ści, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że firma „Consoliteted” otrzyma­
ła już zamówienia rządowe na sumę 300 
mil. dolarów, mając zapewnioną pro­
dukcję, aż do roku 1950. Jednocześnie 
druga fabryka blisko związana z John­
sonem — „Boing”, produkująca .bom­
bowce odrzutowe typu „B-47” — rów­
nież otrzymała wielkie zamówienia.

PREZES „RYCERZY KOLUMBA”
. Oczywiście, że ta cała walka amery­
kańskich koncernów, rozgrywała się pod 
pozorem walki, dwóch koncepcji wojen-

12



Ten m io d y  m a ryn a rz  z napisem  „U .  S. N a vy “  na sw etrze, doskonale pam ię ta  H a rb o r 1 grozę 
w o jn y , w  k tó re j b ra ł ud z ia ł walcząc p ra w ie  na w szys tk ich  m orzach św ia ta . Z d aw a ło  m u się 
w te d y , ze w a lczy  o lepszą przyszłość. Dziś zosta ł pozbaw ion y  p racy. T a k i sam los spo tka ł 
w ie lu  a m e ryka ń sk ich  żo łn ie rzy  1 m a ry n a rz y . M a ją  on i dość w o jn y . Chcą p ra cy  1 p o k o ju , i  coraz 
_____________________ os trze j m a n ife s tu ją  p rzec iw  podżegaczom w o je n n ym .

nych, dających przewagę bądź flocie z 
wieloma superlotniskowcami, bądź też 
dalekosiężnemu lotnictwu. To masko­
wanie istotnych sprężyn walki, prowa­
dzone przez wybitnych fachowców woj­
skowych i publicystów, nie na wiele się 
zdało, gdyż w końcu nawet prasa ame­
rykańska musiała odsłonić kulisy. Na­
stąpiło to w chwili ustąpienia Sullivana 
i mianowania prezesa tzw. „Rycerzy 
Kolumba”, znanej, reakcyjnej organi­
zacji amerykańskich klerykałów — 
Frances Mathus’a ministrem marynarki 
USA.
BANKIER I MORSKI IGNORANT 

Nowy minister marynarki — jak 
podaje prasa amerykańska — jest zu­
pełnie laikiem w sprawach morza i ma­
rynarki. Ale nie to przecież jest ważne, 
ważne jest natomiast, że Mathus repre­
zentuje dobrze interesy trustów lotni­
czych, a zarazem jest „srogim prześla­
dowcą” wszelkich postępowych ruchów 
społecznych. Nie darmo był on do nie­
dawna przewodniczącym „Komitetu do 
walki z socjalizmem i komunizmem”. 
Komitet ten istnieje przy centrali ban­
kierskiej Wall-Street:. Prezes „Rycerzy 
Kolumba”, jest obok ministra wojny 
Johnsona jednym z przywódców pra­
wego skrzydła partii „demokratycz­
nej”. Nic dziwnego, że obaj ministro­
wie tak szybko doszli do porozumienia 
ze sobą i zgodnie pracują ku chwale, a 
właściwie ku większym zyskom ame­
rykańskiej finansjery. Nowy minister 
marynarki położył szczególny nacisk 
na udzielanie większej uwagi lotnictwu, 
a ponieważ sam nie zna się absolutnie 
na sprawach morskich, każe więc takim 
fachowcom jak np. admirałowi Spaa- 
tzowi, opracować nową teorię, podno­
szącą wagę lotnictwa w walkach lądo­
wych i morskich.

Poszkodowane koncerny stoczniowe 
oczywiście nie są zbytnio zrozpaczone 
swą klęską, gdyż stratę tę zdołają przy 
pomocy rządu USA pokryć z nadwyż­
ką. Że tak się naprawdę stało, świadczy 
fakt pobytu delegacji admiralicji turec­
kiej w Waszyngtonie, podczas którego 
podpisano umowę o dostawie wielu no­
wych okrętów flocie tureckiej. Już do 
chwili obecnej stocznie amerykańskie 
dostarczyły kilka okrętów Turcji, zara­
biając poważne sumy. Znajdująca się w 
więzach amerykańskiego kapitału Tur­
cja, zmuszona jest płacić każdą cenę i to 
w pożyczonych za dużym procentem 
dolarach.

Superlotniskowiec „USA” leży gdzieś 
na doku, bez bliższych widoków na ry­
chłe wykończenie, a pieniądze przezna­
czone na ten cel wpływają nieprzerwa­
ną strugą do kieszeni panów z „Consoli- 
teted”. Fakt ten daje wiele do myślenia 
nawet przeciętnemu Amerykaninowi, 
któremu tyle mówiono o potężnym o- 
kręcie, noszącym imponującą nazwę 
„USA”.

Widzi on coraz jaśniej, jak interesy 
Wall-Street są promotorem wszelkich 
poczynań amerykańskiego rządu i wszel­
kich teorii wojennych. Bo jakkolwiek 
nastąpiła zmiana na stanowisku mini­
strów wojny i marynarki, jakkolwiek 
jedna z gałęzi przemysłu poniosła klę­
skę, to jednak zasadniczo nic się nie 
zmieniło. Interes bankierów jest nadal 
naczelnym przykazaniem, a nowi mini­
strowie, podobnie jak starzy, działają w  
myśl tego przykazania i pozostają na 
swych stanowiskach dopóki są wygodni, 
lub dopóki nie dojdzie do następnego 
kryzysu wewnętrznych sprzeczności w 
amerykańskim kapitalizmie. A to już 
nastąpiło...
L E C H  D Ę B I C K I

M A R Y N A R S K A
SOLIDARNOŚĆ

P rzed czterem a m ies iącam i w y b u c h ł 
s t ra jk  m a ryn a rzy  ka n a d y js k ic h , k tó rego  po­
w odem  b y ło  z łam an ie  w a ru n k ó w  um o w y  
zb io ro w e j przez ta m te jszych  a rm a to ró w . W 
odpow iedz i na obn iżen ie  s taw e k  p ła cy  i po­
gorszenie w a ru n k ó w  p ra cy , zw iązek  m a ryn a ­
rz y  k a n a d y js k ic h  w ezw a ł sw ych  cz łonkó w  do 
s tra jk u . S tra jk  te n  o b ją ł p raw ie  ca ły  św ia t, 
a w  szczególności te w szystk ie  p o rty , do k tó ­
ry c h  z a w ija ły  ka n a d y js k ie  s ta tk i. Poza 
Lo ndyne m , na jw iększe  nas ilen ie  p rz y b ra ł on 
w  A u s tra lii,  N o w e j Z e la n d ii, W łoszech, Po­
łu d n io w e j A m eryce  1 N o rw e g ii. Z a ło g i s ta t­
kó w  zdecydow an ie o d m ó w iły  p racy , u n ie ­
m o ż liw ia ją c  w y ła d o w a n ie  s taków , a ty m  sa­
m ym  i  ko n tyn u o w a n ie  re jsu .

W  sam ym  po rc ie  lo n d y ń s k im  s tra jk o w a ło  
o ko ło  16 ty s ię cy  ro b o tn ik ó w  p o rto w ych . Zde­
cydow ana  postaw a ro b o tn ik ó w  ta k  p rze ra z i­
ła  la b o u rzys to w sk l rząd , że og ło s ił on stan 
w y ją tk o w y  w  po rc ie  i sk ie ro w a ł do p ra cy  
p rz y  w y ła d o w a n iu  s ta tkó w  przeszło 1# tys ię cy  
żo łn ie rzy . W szystk ie  te b ru ta ln e  p ró b y  l i k w i ­
d a c ji s tra jk u  n ie  d a ły  żadnych re zu lta tó w .

W o kó ł s tra jk u  zm o b ilizo w a n a  zosta ła so- 
U darna a k c ja  n ie  ty lk o  m a ryn a rzy  i  ro b o t­
n ik ó w  p o rto w y c h , ale ca łe j k la sy  ro b o tn icze j 
na ca łym  św iec le . Ze w szys tk ich  s tro n  n a p ły ­
w a ły  do m a ryn a rzy  k a n a d y js k ic h  i  d o ke ró w  
lo n d y ń s k ic h  w y ra z y  so lida rnośc i i  uznania , 
oraz pom oc m a te ria ln a  d la  s tra jk u ją c y c h . 
Z w ią ze k  zaw odow y m a ry n a rz y  p o lsk ich  ja k o  
jede n  z p ie rw szych  w  spe c ja lnym  te le g ram ie  
w y ra z ił swą c a łk o w itą  so lida rność z w a lką  
m a ry n a rz y  k a n a d y js k ic h  i  z a p e w n ił ic h  o 
sw ym  p e łn ym  poparc iu .

M im o  re p re s ji rzą dow ych  1 ro z b ija c k ic h  
n a w o ływ a ń , s t ra jk  lo n d y ń s k i n ie  ty lk o  nie 
osłab ł, lecz w z ra s ta ł na s ile , czego n a jle p ­
szym  dow odem  b y ł (a k t  uczestn iczenia  w  n im  
oko ło  7 tys ię cy  ro b o tn ik ó w  na leżących do 
zw ią zku  tra n sp o rto w có w  D eak ina . w a lk a  
m a ryn a rzy  k a n a d y js k ic h  1 d o ke ró w  lo n d y ń ­
sk ich  p o zw o liła  im  p rze jrzeć p raw dę, po­
dobn ie  ja k  i  se tkom  ty s ię cy  in n y m , ba łam u­
conym  przez ro z b ija c z y  ro b o tn ik o m . W  ty m  
leży  don ios ła  ro la  ka n a d y jsk ie g o  s tra jk u .

W  ogn iu  w a lk  s tra jk o w y c h  cem entu je  się 
też now a m ięd zyna rodo w a  o rgan izac ja  m a ry ­
n a rzy  pow o łana uch w a lą  Ś w ia to w e j F e de rac ji 
Z w ią zkó w  Z a w odow ych , na zjeżdzie w  M e­
d io la n ie . W y p a d k i k a n a d y jsk ie  i  lo n d yń sk ie  
p o tw ie rd z iły  słuszność d e cyz ji z jazdu . P ow ­
s ta ły  na zjeżdzie  zw ią zkó w  m a ryn a rzy  w  
M a rs y li i D epa rtam en t M a ry n a rz y  SFZZ ju ż  
w  p ie rw szych  d n ia ch  sw e j dz ia ła lnośc i oka ­
za ł w yd a tn ą  pom oc s tra jk u ją c y m  m a ryn a ­
rzo m  I ro b o tn ik o m  p o rto w y m . W  obradach 
D epa rtam en tu  M a ry n a rz y  w  M a rs y lii b ra ł 
także  u d z ia ł p rzew odn iczący  kan a d y jsk ie g o  
zw ią zku  m a ryn a rzy  H a rry  D avis. M im o , że 
k a n a d y js k i zw iązek m a ryn a rzy  dotychczas 
n ie  na leża ł do S F Z Z  okazana m u  zosta ła ja k  
n a jd a le j idąca pom oc.

Potężna so lida rna  a k c ja  ro b o tn ik ó w  ca­
łego św ia ta  d la  s tra jk u  m a ryn a rzy  kana­
d y js k ic h  i d o ke ró w  lo n d y ń s k ic h  uw ieńczona 
zosta ła zw yc ięs tw em . Pod na c isk ie m  o p in ii 
św ia tow ego Obozu postępu, pod nac isk iem  
mas ro b o tn iczych , k a p ita liś c i ka n a d y jscy  
1 an g ie lscy  zosta li zm uszeni do p rz y ję c ia  w a­
ru n k ó w , w y s u n ię ty c h  przez s tra jk u ją c y c h . 
M a ryna rze  i  ro b o tn ic y  p o r to w i od n ieś li z w y ­
c ięstw o, k tó re  je s t dow odem  po tęg i m ięd zy­
n a ro d o w e j so lida rnośc i mas ro b o tn iczych  
św ia ta . ( j.  o.)

D a jąc  w y ra z  o b u rzen iu  z pow odu rządow e] 
a k c ji  lo k a u tu , d o ke rzy  lo n d yń scy  w y le g li na 
u lice  m iasta . „S o c ja lis ta “  A tle e  p o le c ił o to ­

czyć pochód ko rd o n e m  p o lic ji.
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Z TAJEMNIC ADMIRALICJI BRYTYJSKIEJ (4)

WRÓŻBY JUTLANDZKIEGO 
WICEADMIRAŁA

W.  S T Y R Y J C Z Y K

ieczorem, 31 maja 
1916 roku, w czasie 
słynnej bitwy ju t­
landzkiej, której o- 
fiarą padły trzy bry­

tyjskie krążowniki liniowe: 
„Indefatigable”, „Queen Ma­
ry” i „Invincible", viceadmiral 
Beatty, stwierdziwszy niezwy­
kłą wprost wywrotność brytyj­
skich jednostek, zwrócił się do 
dowódcy okrętu flagowego, 
wypowiadając te znamienne 
słowa: „Chatfield, wydaje mi 
się, że coś nie klapuje w tych 
naszych okrętach. Drogo bę­
dziemy musieli zapłacić za to, 
żeby dowiedzieć się co...” 

Przerzućmy się na dzień 10 
grudnia 1941 r. do tak zwanej 
w annałach admiralicji „tra­
gedii pod przylądkiem Kuan- 
tan”.

W sobotę, dnia 7 grudnia, o 
tej samej porze, gdy gros floty 
Mikada podkradało się do 
Pearl Harbor, dwa olbrzy­
my brytyjskie: nadpancernik 
„Prince of Wales” (na zdjęciu) 
i krążownik liniowy „Re­
pulse” zarzuciły kotwice na re­
dzie Singapore, w pobliżu już 
od dawna przebywających tu 
okrętów.

Jednocześnie radiotelegrafi­
sta okrętu flagowego kwitował 
odebranie depeszy, która przy­
nosiła wiadomość, że premier 
Winston Churchill mianował 
dowódcą nowosformowanej 
floty ze stopniem admirała — 
Sir Toma Philips'a, swego oso­
bistego przyjaciela.

Pojawienie się imponujących 
jednostek brytyjskich w Sin­
gapore wywołało wśród tam­
tejszych kolonistów wielki en­
tuzjazm, podnosząc ich na du­
chu, gdyż chińska poczta pan­
toflowa doniosła właśnie o 16 
japońskich krążownikach i lot­
niskowcach, znajdujących się 
na akwenie mórz południo­
wych.

Posiadając 35 000 ton Wy­
porności, osiągając szybkość 
30 węzłów, dysponując 10 dzia­
łami 356 mm i potężną arty­
lerią przeciwlotniczą, składają­
cą się z 16—132 milimetrówek,
32—40 milimetrówek i wielkiej 
ilości ckm-ów, „Prince of Wa­
les" („Książę Walii”) łączył w 
sobie znaczną potęgę ognia i 
gruntownie wystudiowaną ży-

wotność, jak twierdzili autorzy 
projektu budowy. Rzeczywiś­
cie — 14 000 ton jego pojem­
ności poświęconych zostały na 
pancerz i opancerzony pokład.

Krążownik liniowy „Repul­
se” („Odpór”) wypierał 32 000 
ton, posiadał na swym pokła­
dzie 1 500 oficerów i maryna­
rzy, a jego mechanizmy napę­
dowe o sile 112 000 koni pozwą, 
lały mu na osiąganie szybko­
ści 30 węzłów.

Nie zdążono jeszcze oprzy­
tomnieć po ciosie w Pearl Har­
bor, gdy prawie bezpośrednio 
po nim zaczęły nadchodzić do 
„niezwyciężonego" Singapore 
wieści o desantach „prusaków 
azjatyckich" w Indochinach, 
w Siamie, a nawet Malajach, 
tuż na północ od kolonialnej 
twierdzy.

Na wszystkich tych terenach 
wyrastają lotniska, jak grzyby 
po deszczu. Dla kogo? — ła­
mie sobie głowę sztab admira­
ła Toma Philips’a — przecież 
Japończycy, jak stwierdził wy­
wiad anglosaski, mają kom­
pleks antylotniczy. Nieliczni z 
nich wyrodzili się, ale nie są 
zjawiskiem zasługującym na 
uwagę...

I  wtedy, w nocy z 3 na 9 
grudnia, rozpoczęła się wypra­
wa pary olbrzymów marynar­
ki brytyjskiej, wyprawa naj­
bardziej chyba nieprzemyśla­
na, pozbawiona nawet uprze­
dniego rozpoznania.

Flota w Singapore miała 
przecież kilka krążowników, 
które dołączone do „Księcia 
Walii” i „Odporu", pokaźnie 
wzmocniłyby ogień przeciwlot­
niczy. Co myślał admirał Phi­
lips nie dowiemy się nigdy. 
Można przypuszczać, że na je­
go decyzji zaatakowania kon­
wojów japońskich zaważył 
moment zapewnienia sobie 
czynnika zaskoczenia* co w 
tych okolicach, o ludności Wro­
go usposobionej do gnębicieli 
anglosaskich, nie było zada­
niem łatwym: każdy ruch śru­
by okrętowej był pilnie śledzo­
ny. Postanowił więc nie brać 
krążowników, a pozostawić je 
„na widoku" na redzie singa- 
porskiej, celem zmylenia wy­
wiadu nieprzyjacielskiego.

Nie uwzględnił admirał Phi­
lips także kompletnego braku

wsparcia swojej eskapady 
przez lotnictwo lądowe. To by­
ło już wyraźną nierozwagą.

Na załączonej mapie akwe­
nu, na którym rozegrała się 
druzgocąca dla zamierzeń bry­
tyjskich (ragedia na Dalekim 
Wschodzie, cyfry umieszczone 
na kursie okrętów Philips’a, 
kolejno wskazują miejsca:

I  — pobytu zespołu Philips’a 
w dniu 9. 12. 1941 r. o godz. 
09,30,

I I  rozpoznania ich przez 
japoński okręt podwodny,

I I I  — zasygnalizowania ich 
przez pojedyńczego lotnika ja­
pońskiego,

IV  — zwrotu eskadry brytyj­
skiej, dokonanego w nocy z 9 
na 10. 12. 1941 r.,

V — pobytu zespołu 10. 12. 
1941 r. o godz. 09,30,

V I — palotu japońskiego 
lotnictwa bombardującego, a 
następnie torpedującego i zgon 
„Odporu" o godz. 13.29, a 
„Księcia Walii" o godz. 13.55 
po przewróceniu się do góry 
dnem.

Jak widzimy, po Wyjściu z 
Singapore Philips, prawdopo­
dobnie dla zmylenia czujności 
obcego wywiadu skierował się 
początkowo na wschód, aby o- 
pisując łuk, podejść do miejsc 
lądowania desantów od półno­
cy, a nie od bardziej strzeżo­
nego południa. Manewr ten nie 
udał mu się. Następnej nocy 
Philips był zmuszony zawrócić 
i zaniechać akcji. Ale nie on 
jest głównym winowajcą i nie 
na jego osobistym niepowo­
dzeniu polega tragedia pod 
Kuantan...

Przy stosunkowo niewielkiej 
ilości trafień (nie mówmy tu o

odmłodzonym staruszku „Od­
porze"), założony w roku 1937 
i wcielony do floty aktywnej 
w roku 1940, młodzieniec 
„Książę Walii” — owoc najno­
wocześniejszych wysiłków i 
dociekań w budownictwie o- 
krętowym admiralicji, sromot­
nie przewrócił się i pogrążył 
w odmętach, żegnając nawod­
ny świat czerwienią swej części 
podwodnej.

Słusznie powiedział Więc w 
roku 1916 wiceadmirał Beatty: 
„Drogo będziemy musieli za­
płacić za to, aby dowiedzieć 
się, co nie klapuje w naszych 
okrętach".

Akademik A. N. Kryłow zna­
lazł na to odpowiedź: „Nie wy­
starcza przesadnę grodzenie 
zenz, trzeba zdać sobie sprawę, 
że przy obecnej sile destruk­
cyjnej materiałów wybucho­
wych żaden rurociąg odwad­
niający nie spełni swego zada­
nia. Trzeba przy rozumnym 
grodzeniu zabezpieczyć okręt 
także rurociągiem Wtłaczają­
cym i przemyślanym rozmiesz­
czeniem zaworów dennych, aby 
zadośćuczynić zasadniczym 
wymogom żywotności okrę­
tów — utrzymania go w po­
łożeniu równowagi, regulując 
rozmieszczenie ciężarów płyn­
nych, które dostają się przez 
otwory, spowodowane siłą de­
strukcyjną materiałów wybu­
chowych..."

Z drugiej strony nie był to 
jeszcze ostatni rachunek płaco­
ny przez admiralicję brytyj­
ską, zgodnie z zapowiedzią 
Beatty'ego, dobrego znawcy jej 
bezwładnego tradycjonalizmu.

Ale o tym innym razem...
W. S T Y R Y J C Z Y K

O to  trasa  n ie p rzem yś lane j i tra g iczn e j w  sw ych  sku tka ch  
eskapady zespołu a d m ira ła  P h ilip sa  u w ybrzeża  P ó łw ysp u  M a la j- 
skiego. W  na jw ęższym  m ie jscu  tego p ó łw ysp u , na po gran iczu  H u r­
m y  i  S jam u , w idać  s ły n n y  p rzesm yk  K ra , k tó re g o  p rzekopan ie  

g ro z i za n ik ie m  b r y ty js k ie j  tw ie rd z y  S ingapore .
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S i e*eli byliście kiedyś —  drodzy Czytelnicy — na Wybrzeżu, jeżeli 
(M przechadzalisci e się po sopockim molo, lub odbyliście wycieczkę 

I  „Olimpią lub „Panną Wodną“  na Het —  widzieliście chyba na ho- 
/ /  ryzoncie, a może nawet i z bliska, szare sylwetki naszych okrętów 

n  w°Jennych> trałowców lub ścigaczy. O ile byliście w Gdyni w okresie 
„Uni Morza i o ile zawędrowaliście w tym czasie na sam koniec adyń- 
s/aego molo —  zauważyliście zapewne smukłą sylwetkę dużego okrętu 
wojennego, stojącego na gdyńskiej redzie. Była. to największa jednostka 
naszej flo ty wojennej, duma naszej Marynarki — niszczyciel O.R.P. 
„Błyskawica . O tym, co to jest „ niszczyciel“  i co oznaczają litery 
„u.K .t'. , o tym, co nazywamy okrętami i o tym, co to jest w oąóle mary­
narka wojenna — zapozna W as poniższy artykuł, o ile uzbroicie się 
id dostateczną cierpliwość i  doczytacie go do końca

CO TO JEST „MARYNARKA 
WOJENNA"?

M a r y n a r k a  W o j e n n a  j e s t  
c z ę ś c i ą  s k ł a d o w ą  s i ł  z b r o j ­
nyc h ,  występującą obok wojsk lądowych 
i lotnictwa, p r z e z n a c z o n ą  do p r o ­
w a d z e n i a  w a l k i  na  m o r z a c h  i 
w s p ó ł d z i a ł a n i a  w o b r o n i e  wy -  
b r z e ż a.

Marynarka Wojenna nie jest więc bro­
nią w rodzaju artylerii czy piechoty, ale 
samodzielną częścią siły zbrojnej państwa, 
równorzędną wojsku lądowemu, posiada­
jącą swe własne bronie i służby, swój 
sztab, własne kadry oficerskie, własne za­
kłady i szkoły.

W skład marynarki wojennej wchodzi 
f l o t a ,  l o t n i c t w o  m o r s k i e  i od­
d z i a ł y  n a d b r z e ż n e ,  służące do 
ochrony baz i portów.

F l o t a  składa się z o k r ę t ó w ,  stano­
wiących istotny i zasadniczy sprzęt mary­
narki wojennej.

CO OZNACZA SŁOWO „OKRĘT"?
O k r ę t e m  nazywamy każdy statek, 

znajdujący się pod banderą wojenną i do­
wodzony przez oficera marynarki wojen­
nej. Wszystkie inne statki, należące do 
Marynarki Wojennej są po prostu statka­
mi marynarki wojennej. Należą do nich 
wszelkiego rodzaju łodzie motorowe, kry­
py ropowe, holowniki i tym podobny ta­
bor pomocniczy.

Okręty wchodzące w skład Polskiej 
Marynarki Wojennej używają skrótu
O.R.P., co oznacza — Okręt Rzeczypospo­
litej Polskiej.

RODZAJE OKRĘTÓW WOJENNYCH
Okręty wojenne, w zależności od wiel­

kości, uzbrojenia i przeznaczenia dzielą 
sie zasadniczo na trzy r o d z a j e :  na 
okręty b o j o w e ,  okręty t o w a r z y ­
s z ą c e  i okręty p o m o c n i c z e .  Okręty 
szkolne mogą być zaliczone do jednego 
z tych rodzajów.

Każdy rodzaj dzieli się na k a t e g o ­
r ie,  t y p y  i k 1 a s y. Do tej samej k a- 
t e g o r i i zalicza się okręty o jednakowej 
lub bardzo zbliżonej wyporności i jedna­
kowym, lub bardzo podobnym uzbrojeniu 
zasadniczym.

Nowoczesny lotniskowiec floty

T y p e m  okrętu nazywamy grupę, wy­
dzieloną w ramach kategorii, o podobnych 
cechach konstrukcyjnych i taktycznych. 
Podział taki uzależniony jest od decyzji, 
powziętych na międzynarodowych konfe­
rencjach, a obowiązujących jako umowy.

Okręty jednej k l a s y  mają tę samą 
■wyporność, takie same uzbrojenie i takie 
same wyposażenie (pochodzą z tej samej 
serii).

W i e l k o ś ć  o k r ę t ó w  wojennych 
określa się ich wypornością, a więc cięża­
rem wody, wypartej przez zanurzony w 
mej okręt, wyrażonym w tonach metrycz­
nych. Używanie terminu „pojemność’ jest 
błędem, dotyczy on bowiem pomieszczeń 
statków handlowych i wyraża się w to­
nach rejestrowych, objętości po 100 stóp 
sześciennych (miara angielska).

U z b r o j e n i e  o k r ę t u  wojennego 
określa się ilością i jakością sprzętu bojo­
wego, a przede wszystkim wielkością, czyli 
kalibrem dział, tj. Wewnętrzną średnicą 
przewodu lufy. Jeżeli się więc pisze „dzia­
ło 150 mm”, znaczy to, że taką właśnie 
wielkość ma otwór lufy.

OKRĘTY BOJOWE
Do okrętów bojowych zalicza się 

wszystkie zasadnicze kategorie okrętów 
wojennych, przeznaczonych do ich opera­

P a n ce rh ik  „O k t ia b rs k a ja  R ew o lu c ja “

cyjnego użycia w walce na morzu. Są to 
„bronie główne" morskich sił zbrojnych, 
podobnie jak np. piechota, artyleria, broń 
pancerna — stanowią bronie główńe Iądo- 
wych sił zbrojnych.

Do jednostek bojowych należą, w głów­
nych zarysach, następujące kategorie okrę­
tów wojennych:

1. P a n c e r n i k i  ( o k r ę t y  l i n i o -  
we), 2. L o t n i s k o w c e  f 1 o t y, 3. K r ą ­
ż o w n i k i  ( n a j c i ę ż s z e ,  c i ę ż k i e  i 
l e k k i e ) ,  4. N i s z c z y c i e l e  ( k o n t r -  
t o r p e d o w c e ) ,  5. T o r p e d o w c e ,  6. 
O k r ę t y  p o d w o d n e .

1. P a n c e r n i k a m i  lub okrętami li­
niowymi (ros. liniejnyje korabli, skrót po­
wszechnie stosowany „linkory"), nazywa­
my największe, silnie uzbrojone i opance­
rzone okręty o wyporności od 20 tys. ton, 
dysponujące najcięższą artylerią o kalibrze 
od 305 mm, ewent. wyrzutniami pocisków 
rakietowych. Pancerniki służą do bezpo­
średniej walki artyleryjskiej z głównymi 
siłami nieprzyjaciela, lub do ostrzeliwania 
portów i instalacji brzegowych.

2. L o t n i s k o w c a m i  floty (ros. awio- 
noscy), nazywamy duże okręty o wyporno­
ści od 10 000 ton wzwyż, przeznaczone do
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operacji lotniczych na wielkich odległoś­
ciach od wybrzeży macierzystych, oraz do 
wspierania lotniczego floty. Górny pokład 
lotniskowców przystosowany jest do startu 
i lądowania samolotów na kolach, wnętrze 
zaś stanowią hangary, warsztaty repara- 
eyjne i inne urządzenia lotnicze. Kaliber 
artylerii na omawianych jednostkach jest 
rzeczą drugorzędną. Do bezpośredniej obro­
ny własnej posiadają lotniskowce jedynie 
silne uzbrojenie przeciwlotnicze. Lotnis­
kowce większego typu zabierają 70 do 100 
1 wiecej samolotów, a ich szybkość Wynosi 
nieraz ponad 30 węzłów.

3. K r ą ż o w n i k a m i  (ros. krejsera), 
nazywamy średnie 1 wieksze okręty wo­
jenne o wyporności ponad 3 000 ton, sła­
biej opancerzone 1 lżej uzbrojone (działa 
do 280 mm), dysponujące jednak dużą 
szybkością, przekraczającą w wielu wy­
padkach 32 węzły.

Krążown!ki dzielimy na n a j c i ę ż s z e  
(już wymierające), c i e ż k i e  i l e k k i e ,  
w zależności albo od tonażu (wyporności), 
albo też od kalibru posiadanych dział.

Krążowniki najcięższe i cieżkie służą 
przede wszystkim do walki na liniach ko­
munikacyjnych przeciwnika, oraz ochrony 
własnych komunikacji morskich, lekkie 
zaś do celów zwiadowczych, eskortowych 
itp.

4. N i s z c z y c i e l a m i  (kontrtorpedow- 
cami) — (ros. eskadrionnyje minonoscy, 
skrót: jesmincy), stanowiącymi obecnie 
najliczniejsza 1 najczynniejszą rodzinę 
okrętów woienuvch we wszystkich więk­
szych marynarkach świata, nazywa mv 
lekkie okretv o wyporności od 900 do 3 000 
ton. nieonancerzone. o średnim i lekkim 
uzbrojeniu artyleryjskim, składającym sie 
z 4 do 8 armat morskich o kalibrze ins—14() 
mm, 2 do 6 działek przeciwlotniczych 
?<'—-40 mm, pewnej ilości najcięższych ka­
rabinów maszynowych 12—20 mm oraz 
torped i bomb hydrostatycznych (głębino­
wych), wyrzucanych przeciwko okrętom 
podwodnym.

Podstawowym elementem walki nisz­
czyciela jest jego wielka szybkość i zwrot- 
ność. Moc turbin największych okrętów 
tej kategorii osiąga cyfrę 80 000 KM. Nisz­
czyciele są najbardziej uniwersalnymi o- 
krętami floty Wojennej. Służą one do naj­
rozmaitszych celów: mogą atakować torpe­
dą wieksze jednostki, walczyć artylerią z 
mniejszymi, stawiać zasłony dymne, eskor­
tować transporty, patrolować itp.

5. T o r p e d o w c a m i  (ros. minonoscy), 
nazywa się dziś prototypy obecnych nisz­
czycieli, lecz znacznie od nich mniejsze — 
poniżej 900 ton wyporności — których głó­
wne uzbrojenie stanowią torpedy, oraz ar­
tyleria małego kalibru.

6. O k r ę t a m i  p o d w o d n y m i  (ros. 
podwodnyje lodki, skrót: podłodkl), nazy­
wamy okręty, przystosowane zarówno do 
pływania na wodzie, jak i do zanurzania 
sie i przebywania pod wodą. Okręty pod­
wodne wyposażone sa w tym celu w spe­
cjalne zbiorniki balastowe (wypełnianie 
wodą, celem zanurzenia), oraz silniki elek­
tryczne (prócz silników Diesl'a) dla poru­
szania sie Pod wodą. Głównym uzbroje­
niem okrętów podwodnych są torpedy, a 
ich uzbrojenie artyleryjskie stanowią lekkie 
działa i broń przeciwlotnicza.

Wśród okrętów podwodnych rozróżnia­
my k r ą ż o w n i c z e  o k r ę t y  p o d ­
w o d n e ,  p o d w o d n e  s t a w i a c z e  
m i n  i p o d w o d n e  o k r ę t y  p r z y ­
b r z e ż n e .  Pierwsze posiadają silne uzbro­
jenie torpedowe i służą w pierwszym rzę­
dzie do wojny korsarskiej przeciwko ko­
munikacjom morskim przeciwnika, a także 
do ataków przeciwko nieprzyjacielskim 
jednostkom nawodnym, drugie — do pod­
wodnego stawiania min, trzecie zaś — do 
patrolowania wód przybrzeżnych.

Doświadczenia ubiegłej wojny wytwo­
rzyły szereg specjalnych jednostek podwod­
nych o ciekawej konstrukcji i miniaturo­
wych rozmiarach (tzw. „liliputy podwod­
ne"), które jednak nie mogą być brane pod 
uwagę jako jednostki morskie, ponieważ 
jest to broń jedynie okolicznościowa, zdat­
na do użytku wyłącznie W poszczególnych, 
nadających się ku temu wypadkach.

OKRĘTY TOWARZYSZĄCE
Do okrętów towarzyszącycn zalicza sie 

te kategorie okrętów wojennych, które 
przeznaczone są do wspierania okrętów bo­
jowych przy wykonywaniu przez nie zadań 
taktycznych i operacyjnych, jak również 
do celów specjalnych, związanych z prowa­
dzeniem wojny na morzu, a w szczególno­
ści do eskortowania okrętów bojowych, 
ochrony konwojów, bezpośredniej obrony 
wybrzeży własnych, stawiania min itp.

Z le w e j: o k rę t podw odny, z p ra w e j: tra ło w ie c  
(fo t. W A F )

C iężki k rą ż o w n ik  ra d z ie ck i k la s y  „ K ir ó w “  
(fo t. B IB )

Do kategorii większych okrętów towa­
rzyszących należą przede wszystkim lot­
niskowce eskortowe, a także mniejsze jed­
nostki floty wojennej, służące do wymie­
nionych na wstępie celów.

ł. L o t n i s k o w c a m i  e s k o r t o w y -  
m i nazywamy mniejsze rodzaje lotniskow­
ców (poniżej 10 000 ton wyporności), przero­
bionych przeważnie ze statków handlo­
wych, a przeznaczonych do lotniczego 
wsparcia okrętów i ochrony konwojów.

2. E s k o r t o w c a m i  (okrętami eskor­
towymi) — nazywamy ogólnie wszystkie 
okręty, których głównym zadaniem jest 
eskortowanie okrętów i statków w czasie 
wojny. Jest to grupa bardzo liczna i różno­
rodna, złożona z dużej ilości najrozmait­
szych typów konstrukcyjnych, których 
szersze omówienie zajęłoby zbyt wiele 
miejsca.

3. K  a n o n i e r k i są to nieduże, nie- 
opancerzone okręty, uzbrojone w lekką i 
średnią artylerię, posiadające niedużą 
szybkość. Okręty te istnieją raczej na zasa­
dach tradycji i są używane przeważnie do 
celów szkoleniowych.

4. S t a w i a c z e  m i n  (ros. minnyje za- 
grodzieieli), są to okręty posiadające odpo­
wiednie pomieszczenia dla większej ilości 
min i wyposażone w urządzenia do ich sta­
wiania. Przykładem dużego stawiacza min 
był O.R.P. „Gryf", zatopiony przez Niem­
ców w okresie walk o Wybrzeże 1939 roku.

5. T r a ł o w c a m i  (poławiaczami min), 
(ros. tralszczyki), nazywamy okręty, wypo­
sażone w specjalny sprzęt, zwany trałem, 
do łowienia min. Trałowce dzielą się na 
trałowce floty i trałowce przybrzeżne.

G. S c l g a c z a m i  nazywamy liczną 
grupę małych i szybkich okrętów, wypie­
rających od 20 do 100 ton (łub nieco wię­
cej), przeznaczonych do różnych celów, w 
zależności od swej budowy 1 szczegółów 
konstrukcyjnych. Rozróżniamy kilka zasa­
dniczych grup ścigaczy, a mianowicie: 
a) ś c l g a c z e  t o r p e d o w e ,  b) ś c i ga -  
cz e  a r t y l e r y j s k i e ,  c) ś c i g a c z e  
o k r ę t ó w  p o d w o d n y c h .

W zależności od ich przeznaczenia — 
uzbrojenie poszczególnych jednostek składa 
cie przeważnie z torped (ścigacze torp.). ar­
tylerii (ścigacze art.), oraz bomb i pocisków 
głębinowych (ścigacze okr. podw.),

OKRĘTY 1 STATKI POMOCNICZE
Do okrętów i statków pomocniczych 

zalicza się wszystkie te okręty i statki ma­
rynarki wojennej, bez których okręty bojo­
we i towarzyszące nie mogłyby skutecznie 
działać, to znaczy — nie mogłyby wykony­
wać swych zadań taktycznych i operacyj­
nych w oderwaniu od baz.

Do kategorii tej należą przede wszyst­
kim wszelkiego rodzaju transportowce 
wojskowe, pływające warsztaty, bazy ma­
cierzyste, okręty hydrograficzne i pomia­
rowe, holowniki, okręty ratownicze, sta­
wiacze sieci zagrodowych, okręty szpitalne, 
tankowce itp., oraz s p r z ę t  d e s a n t o ­
wy.

Ale o tym — innym razem.

KPT. MAR. FRANCISZEK W A L I C K I
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List c f o  F r c y g l
D ro g i K a r l ic k u !

y j "  wój list z Pragi, który przedwczoraj 
w i  otrzymałem sprawił mi dużo zadowo- 
'  I  lenia. Nie sądziłem, że nasza kore- 

■ spondencja, nawiązana dopiero mie- 
siąc temu za pośrednictwem Sviazu 

Cesko-Slovensko Mladeze i ZMP — tak po­
myślnie się rozwinie. Nawiasem mówiąc — 
2  Twoich listów cieszy się także mój młodszy 
braciszek, rad, że czeskimi znaczkami może 
uzupełnić swoją kolekcję filatelistyczną.

Bardzo mi odpowiada Twoje szczere za­
interesowanie dla spraw morza, w których 
ja z zamiłowania tkwię po same uszy. Och 
— o naszych portach i statkach mogę Ci o- 
opowiadać całymi godzinami. Pisząc słowo 
„naszych“ mam na myśli zarówno Ciebie 
jak i siebie. Całe Wybrzeże, porty, statki — 
są tak samo polskie jak i Wasze — czecho­
słowackie. Wspólnie je użytkujemy, wspólne 
przynoszą nam one korzyści.

Czy znasz legendę o trzech braciach, któ­
rzy nazywali się Lech. Czech i Rus? To oni, 
według podania, byli założycielami trzech 
sąsiadujących ze sobą słowiańskich państw 

Polski, Czech i Rusi. Dziś nasze kraje ży­
ła w przyjaźni — tak jak przystało na braci. 
Dzielimy się naszymi dobrami, wspieramy 
w potrzebie. Legendarne rodzeństwo jest tej 
przyjaźni pięknym i wymownym symbolem. 
Żeby zaś wiedział o tym cały świat — trzy 
statki Polskiej Floty Handlowej otrzymały 
imiona owych braci. Na dalekich szlakach 
żeglugowych, na obcych wodach i w obcych 
portach — nazwy tych trzech statków mówią 
o braterstwie i wspólnocie naszych krajów.

Statek „Lech“ — mieliśmy jeszcze przed 
wojną. Pływał stale do portów angielskich, 
głównie do J.ondynu. Jesienią zeszłego roku 
„Lech“ wpadł na minę pozostałą po działa­
niach wojennych i zatonął. Obecnie wraz z 
nadejściem łata i pogody — trwają prace, 
mające na celu wydobycie „Lecha" z wody. 
lak stwierdzili nurkowie — nie jest on nawet 
bardzo uszkodzony. Po gruntownym re­
moncie „Lech“ rozpocznie dalszą służbę pod 
polska banderą.

Piękny motorowiec „Rus" wykańczany 
jest na jednej ze stoczni duńskich. Ma on 
leszcze w tym roku zejść ze stoczni i rozpo­
cząć pracę. Gdy przybędzie do Gdyni — 
przyślę Ci jego fotoerrafię i obszernie opiszę.

No, a teraz o statku „Czech", o który 
s,ę tak dopytujesz w swoim liście. Należy on

niewątpliwie do najładniejszych jednostek 
naszej floty. Harmonię jego lin ii możesz 
stwierdzić sam na zdjęciach, które załączam. 
Jest śnieżnobiały, bardzo dobrze i  czysto 
utrzymany.

Kupiliśmy „Czecha“ kilka miesięcy temu, 
gdyż na skutek awarii „Lecha“ zabrakło nam 
jednostek do obsługi ożywionego i ważnego 
połączenia z Anglią. Trzeba Ci wiedzieć, że 
nasz eksport do Anglii to przeważnie żyw­
ność.

Do przewozu tego rodzaju ładunków — 
statki posiadać muszą specjalnie urządzone 
ładownie, zaopatrzone w instalacje chłodni­
cze, pozwalające na utrzymywanie niskiej 
temperatury i uniemożliwiające psucie się 
towaru. Zaszła zatem potrzeba zakupienia no­
wego chlodnicowca, który by w zastępstwie 
„Lecha", a w przyszłości wspólnie z „Le­
chem", obsługiwał linię Gdynia-Londyn. 
1 tak nabyliśmy „Czecha".

Nazywał się przedtem „ California Ex­
press“ . Zbudowano go w roku 1934 w Szwe­
cji dla norweskiego armatora, zajmującego 
się przewozem bananów do Europy. Jako 
„ bananowiec“ pływał „Czech" pod norweską 
banderą aż do początków bieżącego roku. Po 
zakupieniu go przez Rząd połśki — poddany 
został odpowiednim przeróbkom, polegają-

cym na dostosowaniu ładowni do przewozi 
żywności — i prawie niezwłocznie wszedł di 
eksploatacji.

Do Gdyni zawinął .Czech“ po raz pierw­
szy 5 kwietnia br. Byłem akurat w porcie, 
gdy dobijał do nabrzeża. Wierz mi — piękny 
statek! Stałem oczarowany i nie mogłem od 
niego oderwać oczu.

Wkrótce potem „Czech"wyruszył w swój 
pierwszy rejs do Londynu i od tego czasu co 
drugi tydzień można ujrzeć jego białą, raso­
wą sylwetkę na redzie gdyńskiego portu.

Interesują Cię zapewne dane techniczne, 
dotyczące „Czecha"... Jest to — mój Drogi 
— dwuśrubowy motorowiec, posiadający dwa 
silniki Diesla o mocy 2.300 KM  każdy. Po­
zwala mu to na osiąganie znacznej jak na 
morskie warunki szybkości 15 — 16 węzłów 
czyli ponad 30 km. na godz. (Nie wiem jak 
Ty się orientujesz w terminologii morskiej. 
Na wszelki wypadek wyjaśniam Ci, że „wę­
zeł jest' to miara szybkości na morzu. Jeden 
węzeł równa się jednej mili morskiej na go­
dzinę, zaś jedna mila morska ma 1.852 m.). 
Długość „ Czecha“ wynosi 107 m„ szerokość 
6 i pół m. Jeśli chodzi o tonaż, to przedstawia 
f 1?, on następująco: nośność statku wynosi 
3.J50 ton. Znaczy to, że tyle mniej więcej ton 
ładunku może „Czech" zabrać w jeden rejs 
bez obawy o swe bezpieczeństwo. Pojem­
ność wnętrz „Czecha" (czyli jego kubatura) 
wynosi 3.649 BRT i 2.219 NRT. Tutaj trzeba 
wyjaśnić, iż pojemność statku mierzona jest 
w tzw. tonach rejestrowanych (RT) będą­
cych jednostkami objętości, a nie wagi i rów- 
nających się 100 stopom sześciennym każda. 
Wynika z tego, że 1 RT =  2,83 m!. Pojem- 
ność statku brutto (BRT) oznacza kubaturą 
wszystkich bez wyjątku jego pomieszczeń, 
a więc i ładowni i  maszynowni i pomieszczeń 
załogi, składów itp. Pojemność zaś statku 
netto (NRT) — oznacza wyłącznie kubaturę 
ładowni i ewentualnych pomieszczeń pasażer­
skich, a więc jedynie objętość handlowo u- 
żytkownej części pomieszczeń.

Nie gniewaj się drogi Karlicku, że wpa- 
dlem w taki „profesorski" ton — chciałem 
Ci jedynie wyjaśnić niektóre trudniejsze po­
łacią żeglugowe. Do charakterystyki „Cze­
cha dorzucę jedynie to, że posiada on luksu­
sowe kabiny dla dwunastu pasażerów.

A  teraz najważniejsza sprawa. Słuchaj 
mój drogi!: Chcę Cię serdecznie zaprosić, 
byś przyjechał do nas na Wybrzeże. Przyj­
miemy Cię tu z wielką radością i pokażemy 
wszystko, co tylko będzie możliwe. Przede 
wszystkim zaś — obiecuję Ci to solennie — 
pójdziemy na „Czecha" i obejrzymy go jak 
najdokładniej. Potraktuj moje zaproszenie 
poważnie — i przyjedź. Nie będziesz żało­
wał.

Zatem do zobaczenia nad morzem!
Ściskam Cię serdecznie —

WĘĘSSĘĘ.
a«*».

CK

BS

°  g ó ry : go ic ie  czechosłow accy opuszczają 
po k ła d  „C ze ch a " po zw iedzen iu  s ta tku  
w  d n iu  Jego p rz y b y c ia  do (Polski. Z  le w e j 

u  d o łu : M /s  „C z e c h " w  G d yn i 
(fo t. K . K o m o ro w sk i)
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ZACZYNAMY OD A, B, C.

JACHT *  KUTER
Baedaea '[koma

a k ie  fcżęstd się zd a rta , że 
^ 4  g rupa  m łodz ieży, a czasem 

f l  ndw e t 1 osób sta rszych, dó- 
'  ■  szedłszy S kw erem  KoścUisz- 

M  k i  do m ó ió  gdyńskiego , nd 
§  w id o k  sterczących m asztów  

pO le w e j i  p ra w e j strOriie 
U  WolO, w y k rz y k n ie  że zdu- 
h ileń iem : „O ! I le  k u tró w !“  A  Czę­
sto też nad brzeg iem  Basenu Jach­
tow ego, z g ru p k i m łodz ieży, p rz y ­
g ląda jące j się ja c h to w i, k tó rego  
załoga k la ru je  do W yjśc ia  W m orze, 
ktoś rz u c i p y ta n ie : „ A  dokąd ten 
k u te r  jedzte?“ ... N ie , n ie  śm ie j się 
C zy te ln iku , je ś li należysz do „ w ta ­
je m n iczo n ych “  — Uie śm ie j się, bo 
sama to  p y ta n ie  s łysza łam  n ie raz 
a w  ty m  o s ta tn im  W ypadku, o 
k tó ry m  zresztą opow iem  C i szerzej 
— py tan ie  ta k ie , p rzyznam  się, 
zażenowało m n ie  n ieco i jakoś ta k  
tro ch ę  „d z iw n ie “  m i b y ło , gdy 
ch łopcom  „p o d  Wąsem“  t łu m a czy ­
łam , dlaczego to  n ie  je s t k u te r.

— K u t r y  s to ją  po d ru g ie j s tro ­
n ie  m o lo , w  Basenie R yb a ck im , a 
tu ta j są ja c h ty  — grzecznie odpo­
w iedz ia ła m , chociaż „zago tow a ła  
się“  we m n ie  k re w  jach tsm ena , 
że Jacht k toś  sp ro fan ow a ł nazwą 
„ k u te r “ .

P on iew aż b y ła  to  w yc ieczka  
szko lna  K ó ł L ig i  M o rs k ie j z g łęb i 
k ra ju , a K lu b  m ó j ja k o  K lu b  L ig i 
M o rsk ie j gościł Ją na sw ym  te re ­
nie, n ie  o fu kn ę ła m  je d n a k  śm ia łka .

— Co za różn ica?  — p y ta ł d a le j 
niespeszony ch łop iec .

— H m , ró żn ica  zasadnicza: k u ­
te r , to  łódź ryb a cka , służąca do 
ło w ie n ia  ry b . Są to  szerokie, pa­
kow ne  łodzie , poruszane m o to re m . 
Maszt i żag ie l m a ją  racze j do po­
m ocy, a ja c h t żag low y — je s t je d ­
no s tką  sp o rto w o -tu rys tyczn ą  o w ą­
sk im , d łu g im  ka d łu b ie  1 w yso k im  
maszcie. S iłą  napędow ą ja c h tu  Jest 
w ia tr .  Co p raw da  n ie k tó re  m a ją  
m o to ry , ale rzadko  je  u żyw a ją  
i  racze j w  ostateczności w  t ru d ­
nych  p rze jśc iach  p rz y  w e jśc iach  
do n iezn anych  p o rtó w  lu b  p rzy  
sz tilu  tzn . gdy n ie  m a w ia tru , a 
załodze zależy na p rz y b y c iu  do 
celu w  oznaczonym  te rm in ie .

W idząc, że g rupa  ch łop ców  s łu ­
cha z za in te resow an iem , u g ryz ła m  
się w  Język: z łoś liw e  pouczenie, 
że „ je żd żą “  sam ochody, w ozy, a 
s ta tk i „ p ły w a ją “  lu b  „ id ą “  — 
schow ałam  na inną  okazję .

— A  czy to  ta k  bezpiecznie? — 
Przecież ta m ten  — ch ło p a k  poka­
zał rę ką  na ja c h t la w iru ją c y  w  
basenie b a jd ew inde m , p rze ch y lo ­
n y  m ocno na b u rtę  — przecież on 
się zaraz może w y w ró c ić ...

— N ie m a obaw y — sta ra łam  
się uspoko ić , w idząc, że cała g ru p ­
ka  obserw ow ać zaczęła ja c h t, k tó ­
r y  tym czasem  p rz e c h y li ł się jeszcze 
b a rd z ie j — ja c h ty  są specja ln ie  
skonstruow ane  do w a lk i z w ia ­
tre m  1 fa lą . A b y  osiągnąć m o ż li­
w ie  dużą szybkość, b u du je  się je  
w ąskie  i  d łu g ie , a ponadto , żeby 
uzyskać tzw . stateczność — do 
spodu ka d łu b a  um o co w u je  się ba­
last z o ło w iu  lu b  cem entu  nazy­
w any  k ile m .

— T^ak — to  je s t n iezłe  — 
u sp o ko ił się m ó j ro zm ów ca  — ale 
je że li ta k  k iedyś  w ia tr  dm uchn ie  
i  to  d rzew o trzaśn ie  — ch łop ak  
w skaza ł na m aszt. — P rzecież to  
ta k ie  c ie n k ie  i  w yso k ie , a d ru ty , 
p o d trzym u ją ce  go są c ie n k ie , że 
w p ro s t s trach.

T y m  razem  n ie  m og łam  się 
p o w strzym ać od uśm iechu.

— T o  „d rz e w o “  — nosi nazwę 
„m a s z t“ , a d ru ty  — p o p u la rn ie  
nazyw ane są „s ta ló w k a m i“ . M aszt 
Jest rzeczyw iśc ie  c ie n k i, ty m  n ie ­
m n ie j Jest s iln ie js z y  od ka w a łka

drzew a te j sam ej g rubości i  d łu ­
gości. Jest Ott bow iem  d rążony 
w C w iią trz . t  td k  jak tru d n ie j jes t 
zgiąć pusta  w e w n ą trz  rU rę żelazną 
od te j sąm ej grUbOśći i d ługości 
p rę tu  żeiazttegO — ta k  samo tru d ­
n ie j Jest z łam ać m aszt d rążony 
ty m  b a rd z ie j, że U ińocOwatty Jest 
On ha dttie  s ta tku  W k iiso ttie , W 
pok ładz ie , a ponadto  p o d trz y m u ją  
go s ta ló w k i,

— No dobrze, a żagle nie po ­
d rą  s ię ł

— Czasem byw a , że nie W y­
trz y m u ją  dłuższego sz to rm u lub  
p ru ją  się po szwach — ale to  
jeszcze nie tra ged ia . Na dalszą 
podróż zawsze zab ie ra  się zapaso­
we żagle i wówczas zrzuca się po­
da rte , zak łada inne , a Uszkodzone 
re pe ru je .

—* A le  m im o  w szystko  zawsze 
się coś może stać n ie p rze w id z ia ­
nego...

— O czyw iście  — ja c h t in g  nie 
na leży do „g w a ra n to w a n y c h “  
spo rtów . Z resztą  każdy spo rt m a 
tro chę  ry z y k a : i  p rzy  s ia tków ce 
m ożna w y b ić  palec... A b y  je d n a k  
ry z y k o  zm n ie jszyć do m in im u m , 
ca ły  ja c h t Jest k o n tro lo w a n y  przed 
rozpoczęciem  sezonu. Ja ch ty  m a­
ją  p ra w o  p row adz ić  ty lk o  s te rn icy  
i ka p ita n o w ie , k tó rz y  n a b y li ju ż  
dośw iadczen ie na m orzu , oraz zda­
li egzam iny z w iedzy  te o re tyczn e j 
i p ra k tyczn e j.

— A  dlaczego jedne ja c h ty  m a­
ją  żagle ja k  t ró jk ą ty ,  o, ja k  te 
dw a, a ta m te n  za fa lo ch ron em  ma 
czubek t ró jk ą ta  obc ię ty ...

— T o  za leży Jaki ro dza j oża­
g low a n ia  zastosowano na danym  
jachc ie ...

— A  dużo Jest ta k ic h  rodza jów  
żagli?

— N io  ta k  dużo: u nas na jczę­
śc ie j spo tykane  są trz y  rodza je : 
ga flow e  — ja k  ten  ja c h t za fa lo ­
ch ronem , m arcon iego  (Inaczej ber- 
m udzk ie ) — żag ie l m a ksz ta łt t r ó j ­
ką ta , oraz re jo w e  — np. znana 
w am  zapewne z fo to g ra f ii frega ta  
„D a r  p o m orze “  Jest typ o w ym  
p rzyk ła d e m  re jow ca . N ajczęście j 
sp o tyka n ym  je s t ożaglow anie m a r­
coniego, ja k o  na jp rostsze w  obsłu ­

dze, ga flow e coraz rzadz ie j się spo­
ty k a , — n a tom ias t re jo w ce  po t r o ­

chu są w yco fyw an e , gdyż m a ją  
ten  m inus, że n ie  mogą ostro  cho­
dz ić  pod w ia tr ,  a poza ty m  w ym a ­
ga ją  duże j ilo śc i osób do obsługi. 
Są jeszcze ożaglow an ia  ty p u  lu g ie r
— Używane na m a łych  łodz iach  
ry b a c k ic h ; ła c ińsk ie  stosowane 
ty lk o  na M o rzu  Ś ródz iem nym , 
N ilu , u nas n ie  spó tykane  oraz 
rozprzow e — ró w n ież  używ ane t y l ­
ko  przez ry b a k ó w  1 czasem na ło ­
dziach szko len iow ych...

— A  dlaczego pan i „D a r  Pom o­
rza“  nazwała fre g a tą  1 re jow cem ?

— Podałam  w am  ro dza je  żag li 
ja k ie  sp o tykam y na ja ch ta ch  i d la ­
tego „D a r  P om orza“  nazyw am y 
re jo w cem , bo m a ożaglow an ie  re ­
jow e . N a tom iast zależn ie od ilośc i 
żag li, ic h  ksz ta łtu , sposobu ro zp ię ­
c ia  na m asztach, ilo śc i m asztów  
itp . — ro z ró żn ia m y  różne ty p y  
ja c h tó w  ja k :  k e t, s lup , Jol...

— O je j! Tego to  ju ż  n ie  zapa­
m ię tam y , ty le  nazw — proszę nam  
po k o le i m ó w ić , to  m y  sobie zano­
tu je m y ..,

— Dobrze. A  w ięc zaczn iem y od 
na jm n ie jszych , a w ię c : k e t — 
je s t to  m a ły  ja c h t o je d n y m  ża­
g lu  ty lk o ,  zw anym  g ro te m ; S lup
— na przedzie nosi jeszcze oprócz 
g ro ta  2 żagle t ró jk ą tn e  tzw . 
sztaksle. W idz ic ie  np . s lup może 
m ieć ożaglow anie ga flow e lub  
m arconiego — je d n a k  zawsze po­
zostanie slupem , k u te r  — oprócz 
żag li ta k ic h  ja k  s iup m a d o d a tko ­
we górne żagle zwane to p s ła m i I 
stensztaks łam i...

— A  ten  os ta tn i ja c h t nazwała 
pan i k u tre m , a ja k  m yśm y, m ó­
w il i  że tu  k u t r y  s to ją  to...

— A leż  oczyw iśc ie , że n ie  m ie ­
liśc ie  ra c ji.  Jest on bow iem  
ja ch te m  ty p u  k u te r , ale nie 
ku tre m .

— A  ja k  się n a zyw a ją  ja c h ty , 
gdy m a ją  w ięce j masztów?

— Z  dw um asz tow ych  m am y 
dw a podobne ty p y :  jo l  i kecz. 
O bydw a m a ją  je dn akow e  ilośc i 
ża g li: g łó w n y  żag ie l — g ro t, 
sztaksle , p rzy  ożag low an iu  ga flo - 
w ym  ró w n ież  topsle  oraz z ty lu  na 
d ru g im  maszcie — bezan. W  za­
leżności od tego, czy bezan-m aszt 
je s t przed sterem , czy za sterem  
k la s y f ik u je m y  ja c h t: gdy bezan- 
maszt um ieszczony je s t przed ste­

re m  — to  ja c h t je s t ty p u  kecz; 
Jeżeli za sterem  z ty łu  ru fy  Jol. 
P rzy  ty c h  ja ch ta ch  muszę zazna­
czyć, że bezan-m aszt Jest niżsgy 
od p ierw szego gro t-m asztu . Jeże li 
na tom ias t d ru g i m aszt je s t wyższy
— to ju ż  zm ien i się w szystko : bę­
dzie on się nazyw a ł gro tem , d ru ­
g i m aszt — fok-m asztem , i ta k i 
ty p  ja c h tu  nazw iem y szkunerem . 
S zkuner może poza ty m  m ieć w ię ­
cej n iż  dw a  m aszty. S p o tyka  się 
poza ty m  s ta tk i — m ó w ię  s ta tk i, 
gdyż są to  ju ż  je d n o s tk i hand lo ­
we, n ie m n ie j żaglowce — o k i lk u  
m asztach i  m ieszanym  ożaglow a­
n iu : re jo w y m , g a fio w ym  i be r- 
m u d z k im ; są to  ty p y :  b a rk , b ry k , 
b a rke n tyn a , b ryg a n tyn a ...

— O re ty  — z łapa ł się za głow ę 
d ro b n y , n e rw o w y  ch łop iec  o ru c h ­
liw y c h , c ie ka w sk ich  oczach — 
przecież m y  tego n ig d y  n ie  zapa­
m ię ta m y  — same nazw y I to  ta k ie  
dz iw ne ...

— A  m n ie  się to  zaczyna coraz 
w ięce j podobać — odezw ał się in n y  
ch łop iec  — szkoda, że n ie  m iesz­
kam  nad m orzem .

— Przecież w  g łęb i k ra ju  są 
także ja c h tk lu b y  śród lądow e... — 
u s iłow a ła m  pocieszyć.

— T a k , . ale ja b y m  chc ia ł po 
m orzu pop ływ ać...

— To także n ie  je s t ta k ie  t ru d ­
ne, zw łaszcza je że li k toś  napraw dę 
chce. G łó w n y  U rząd  K u ltu r y  F i­
zyczne j urządza co ro k u  d la  żegla­
rzy  i  s te rn ik ó w  ś ró d lądo w ych  obo­
zy  szko len iow e nad m orzem . W  
ty m  ro k u  np. obóz ta k i będzie w  
Jas ta rn i w  m ies iącach od łip ca  do 
w rześn ia . T rzeba przez sw ó j k lu b  
w  k ra ju  zg łos ić  się w iosną na ta k i 
obóz, a po tem ... w  lec ie  w y jazd ... 
—■ k rz y k n ę ła m  ju ż  z p o k ła d u , bo 
k a p ita n  po za ła tw ie n iu  od p raw y 
szedł w  s tronę  ja c h tu  1 z d a le k i 
p y ta ł:

— S kla row ane  ju ż  wszystko?
— Co to  znaczy „s k la ro w a n e “

— p y ta l i  nada l ch łop cy , w y raźn ie  
za in te reso w an i m o im  z a im p ro w i­
zow anym  w yk ła d e m .

— „K la ro w a ć “  w  ty m  w yp a d ku  
znaczy p rzygo to w a ć  Jacht do 
w y jśc ia  w  m orze. W idz ic ie  tu ta j 
nad m orzem  w szystko  Jest ta k ie  
„d z iw n e “ , że każd y  ka w a łe k  d rze ­
wa, l in y  żag la inacze j się nazyw a 
f  nazw y ta k ie  ja k  szoty, fa ły , szta- 
gi, w anty ', topsle , sztaksle , d e jw u d , 
sa ling , b u k s z p ry t, k n a g i i m n ó ­
stw o in n y c h  — żeglarz m usi um ieć 
na „ w y r y w k i “ . A  naw e t m usi u - 
m ieć w  nocy po om acku każdą 
część znaleźć i rozpoznać. M acie 
w ięc na całą z im ę zajęcie , b y  opa­
now ać te  obce w y ra z y  i p rz y z w y ­
czaić sią do ic h  używ an ia . W ie rz ­
cie m i, ze każdem u z początku  ję ­
z y k  się b rę c i. Do zobaczenia w ięc 
w  p rzysz łym  ro k u  na ku rs ie  nad 
m orzem ! — rzu c iła m , bo ka p ita n  
zaczął podaw ać kom endy .

— „C u m ę  ru fo w ą  rzuć...“
Poprzez głos ka p ita n a  do le c ia ł

m n ie  u ry w e k  ro zm o w y  o d da la ją ­
cych  się ch łop ców :

— „.. .T ru d n o , zak ład  zakładem , 
kupu jesz k ilo  tru s k a w e k , ja  od 
razu m ó w iłe m , że to  n ie  k u tr y ,  bo 
n ie  p a chn ia ło  od n ic h  ś ledz iam i..“

Może uśm iechniesz się ty lk o  na 
to  C zy te ln iku , a może a k u ra t i T y  
n ic  znasz ja c h tin g u . — N ie w stydź 
się, że m im o  iż jesteś sportsm enem
— n ie  znasz tego sp o rtu , bo będzie 
to  w s tyd  fa łs zyw y . N ie  T w o ja  to  
w ina . że ja c h t in g  je s t C i obcy. 
D a w n ie j — s p o rt lu d z i zam ożnych, 
lu d z i, k tó rz y  m ie li czas i  p ie n ią ­
dze — dz is ia j s ta je  się on dostęp­
n ym  d la  każdego, k to  pragn ie  
zdrow ego i zasłużonego w y p o czyn ­
ku  po p racy.

B A R B A R A  T H O M A
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w rę g  n u m p u m g
NAPISAŁ UANUSZ WlICHBODA

i  zcdłem właśnie któregoś dnia jedną z ulic gdyńskich, gdy nagle na rogu wpa- 
1  0,em w objęcia młodego, wysokiego złowieka, który niezwykle serdecznie za- 

cząl mnie witać. Dopiero po pewnej chwili zorientowałem się, że mam przed 
sobą Andrzeja. Tak byl wychudzony, że trudno go było poznać. Zapytałem go 

o powód złego wyglądu. Na twarzy Andrzeja pojawił się dziwny uśmiech.
— Wiesz powiedział po chwili — to dość długa historia, jeśli masz czas, opo­

wiem ci, co działo się ze mną w ciągu ostatnich dwu lat. *
Zawsze lubiłem opowieści Andrzeja. Był oficerem jednego ze statków handlo­

wych, pływających ostatnio gdzieś na południu. Dwa lata nie było go w kraju. Tym 
razem więc z pewnością oczekiwało mnie niezwykłe ciekawe opowiadanie.

— Właściwie — powiedział Andrzej — 
wszystko zaczęło się dosyć głupio. Siedzia­
łem kiedyś wieczorem na tarasie restau­
racji w Haifie, gwarząc z kolegami o tym 
i owym. Było całkiem przyjemnie, gdyby 
nie paskudne komary, które nie dawały 
nam spokoju. Nazajutrz wypłynęliśmy w 
morze, biorąc kurs na Aleksandrię. W ja­
kieś dwa tygodnie po owym wieczorze po­
czułem się dziwnie źle. Jeżeli chorowałeś 
kiedyś na grypę, to z pewnością pamiętasz 
nieokreślone bóle głowy i mięśni, oraz złe 
samopoczucie, poprzedzające właściwą cho­
robę. U mnie nastąpiło coś podobnego.

Ten paskudny stan, w którym nic nie 
chciało mi się robić, trwał kilka godzin. 
A potem zaczęło się! Najpierw zrobiło mi 
się piekielnie zimno, a po kilku godzinach 
poczułem znów nieznośne' gorąco; w koń­
cu zasnąłem. Wszystko to trwało coś z 8 
do 10 godzin. Obudziłem się jednak zdrowy.

Wyobraź sobie, w jakiś czas potem prze­
pływamy przez Gibraltar, upał jak w pie- 
kle, a mnie znowu zimno. Później gorąco 
pocę się... i  znów zdrowy jestem jak ryba. 
Za trzecim razem obliczyłem godziny tych 
ataków: każdy nowy zaczynał się w 48 go­
dzin, licząc od początku poprzedniego. Ro­
zumiesz, co trzy dni. Wtedy nasz bosman 
Klimkiewicz, znasz go chyba — stary włó- 
częga, pływa od 45 lat po wszystkich mo­
rzach powiada do mnie: „Poruczniku 
znam się na tym, to malaria!” Po kilku 
atakach tak opadłem z sił, że mowy nie 
było o pełnieniu swoich obowiązków. No 
i wreszcie, wysadzono mnie na ląd w Rio 
Powędrowałem do szpitala. Tam poddano 
mnie długiej kuracji. Nudziłem się piekiel­
nie. Z nudów zacząłem „studiować” swoją 
chorobę. W szpitalu spotkałem lekarza Po­
laka, emigranta z dawnych lat — ten do­
starczył mi polskich podręczników Mala­
rię znam teraz na wylot. Mówię ci, ’że chy­
ba jestem najlepszym lekarzem wśród ma­
rynarzy. Wreszcie wyzdrowiałem, wsiadłem 
na statek i wróciłem do kraju. Jeszcze je­
stem chudy i osłabiony, ale teraz szybko 
się poprawiam i ruszam w morze.

Zapaliliśmy papierosa.
. Teraz możesz być spokojny — po­

wiedziałem — tu przynajmniej nie dosta­
niesz malarii.

Andrzej uśmiechnął się:
— Od razu widać, żę nie znasz się na 

tym wszystkim! Tu także łatwo można się 
zarazić malarią.

Przestraszyłem się nie na żarty.
— Posłuchaj — ciągnął Andrzej — wy­

jawię ci coś niecoś z mojej „malarycznej” 
wiedzy. Widzisz,' opowiedziałem ci dotych­
czas w grubych zarysach przebieg choroby, 
zwanej po polsku z i m n i c ą .  Zimnicę wy­
wołuje zarazek zwany po łacinie p l ą s -  
m ° d i u m .  Jest on pasożytem, przechodzą­
cym swój cykl rozwojowy we krwi czło­
wieka. Atakuje czerwone krwinki, usada- 
wia się w . nich i tam, przechodząc różne 
fazy rozwojowe, rozmnaża się i w końcu 
powoduje ich rozpad, a młode, uwolnione

z zamknięcia pasożyty, wnikają do nowych, 
zdrowych krwinek, by znów ulec przeobra­
żeniom i powtórzyć swe dzieło zniszczenia. 
Ataki gorączki przypadają na okres rozpa­
dania się czerwonych ciałek krwi i atako­
wania zdrowych krwinek przez uwolnione 
pasożyty. Proste — co?

— No dobrze — przytaknąłem — ale 
skąd u licha, te plasmodia, jak mówisz, 
biorą się we krwi człowieka?

— Zaczekaj chwilę. Wspomniałem o 
tym, że plasmodia przechodzą we krwi 
człowieka j e d e n  swój cykl rozwojowy. 
Do dalszego rozwoju pasożyta potrzebny 
jest k o m a r .  Jeżeli wessie on nieco krwi 
chorego na zimnicę, wówczas plasmodia, 
„skorzystają z okazji", by ulec innym co­
kolwiek przeobrażeniom i wytworzyć znów 
formy zdolne do zakażania ludzi. A tak to 
już jest urządzone, że tylko w ciele koma­
ra, i to jedynie w jednej z jego odmian, 
mogą się rozwijać plasmodia. I  dlatego ty l­
ko komar zwany w i d l i s z k i e m ,  po ła­
cinie a n o p h e l e s  jest roznosicielem ma­
larii.

— Nigdy nie lubiłem komarów — wtrą­
ciłem — ale od dziś, po twoim „wykła­
dzie", do reszty mi obrzydły. Ale posłuchaj 
— przecież, jak słyszałem, malarię powsze­
chnie leczy się chininą. Czy jest ona wobec 
tego uleczalna?

— Owszem — odparł Andrzej — ale pod 
warunkiem, że kuracja będzie bardzo sy­
stematycznie i dokładnie przeprowadzona, 
tak, że pasożyty będą doszczętnie znisz­
czone. Jeżeli nie poddałbyś się takiemu le­
czeniu, to za miesiąc, dwa, rok, lub więcej, 
nowe ataki się powtórzą, bo plasmodia 
przetrwałyby ciężki dla nich okres leczenia 
i po pewnym czasie naorałyby nowych sił 
żywotnych i nowej zjadiiwości. Oprócz 
chininy, w leczeniu zimnicy stosujemy 
dziś jeszcze atebrynę i plasmochinę. Ate- 
bryną można stosunkowo łatwo wyleczyć 
zimnicę, tym łatwiej, im wcześniej chor- 
podda się leczeniu. To samo zresztą doty­
czy i chininy. W późnych stadiach stosuje 
się plasmochinę.

— Więc twierdzisz, że przez ukąszenie 
komara, jak mu tam — widliszka, można 
dostać malarii! Domyślam się w takim ra­
zie, że przy wessaniu krwi przez komara 
musi on wstrzyknąć zarazki do krwi swego 
żywiciela.

— Istotnie. Plasmodia po licznych prze­
obrażeniach w ciele komara gromadzą się 
w jego gruczołach i czekają na „okazję”, 
by razem ze śliną komara, wstrzykniętą 
pod skórę człowieka w czasie ssania krwi, 
dostać się do organizmu ludzkiego i zaata­
kować krwinki.

— Więc drobne ukąszenie komara może 
się stać wydarzeniem, które może mieć 
bardzo poważne następstwa?

— Tak, te drobne ukąszenia mogą zade­
cydować o zdrowiu nie tylko jednego człor 
wieka, ale pomnożone wielokrotnie decy­
dowały już o życiu ludności całych krajów.

W średniowieczu, a nawet w znacznie póź­
niejszych okresach, komar wyludniał dzie- 
s ątki wsi i miast. Nie zezwalał ludzom na 
mieszkanie w pewnych okolicach, dykto­
wał niejako warunki, które ludzkość mus;a- 
ła przyjąć. Wiesz już zapewne, gdzie leży 
straszliwa potęga tego owada, który może 
drażni nas swym bzykaniem, ale którego 
poważnie się nie traktuje! Otóż komar jest 
rozsadnikiem malarii — choroby długiej i 
ciężkiej, która wprawdzie nie musi skończyć 
się śmiertelnie, ale która w czasie swego 
przebiegu wyniszcza i osłabia organizm., 
pozbawia go jego sił żywotnych, naraża na 
ciężkie schorzenia z przygodnych zakażeń, 
z którymi zdrowy organizm łatwo dałby 
sobie radę, chorobę wreszcie, która z peł­
nowartościowego obywatela czyni po pew­
nym czasie inwalidę, zdanego na pomoc 
społeczeństwa. Jeżeli zaś stanie się ona na­
gminną, to społeczeństwo, które nie potra­
fi jej zwalczyć, skazane jest na zagładę.

— W takim razie walka z malarią po­
winna być prowadzona z całą stanowczo­
ścią.

— Oczywiście. Dodałbym nawet, że nie 
powinna ona ograniczać się do leczenia już 
zagrożonych malarią, lecz przede wszyst­
kim należy tępić głównego roznosiciela 
choroby —■ widliszka!

— Ba, ale jak rozróżnić widliszka od 
zwykłego komara?

— To bardzo proste, musisz przypatrzeć 
mu się, jak „siedzi" na ścianie.

Tu Andrzej ńa kartce papieru wyrwa­
nej z notesu naszkicował dwa „siedzące" 
komary —

B W Y K Ł Y  W ID L IS Z E K

—- Dzięki temu, że umiemy je rozróż­
niać — ciągnął dalej Andrzej — poznaliś­
my dokładnie obyczaje widliszka. Żyje on 
w wielu częściach świata. Spotkać go moż­
na prawie w całej Europie, od Morza Śród­
ziemnego, aż po Bałtyk. Niemal cała Azja 
jest terenem jego działalności. Strzec się 
go należy na Formozie i Filipinach, na Ar­
chipelagu Malajskim i ńa wybrzeżach Au­
stralii.

Widliszek lubi specjalnie tereny podmo­
kłe. Jego larwy rozwijają się w każdej wo­
dzie stojącej. I  choć nie jest specjalnie wy­
bredny, bo leżąca na ziemi stara puszka od 
konserw, napełniona wodą deszczową może 
mieścić w sobie hodowlę komarów, szukać 
go jednak przede wszystkim będziemy 
wszędzie tam, gdzie są bagna, moczary, 
stawy, jeziora. Dlatego do niedawna nie- 
osuszone Żuławy Gdańskie były groźbą dla 
całej ludności naszych przymorskich miast 
z Gdynią i Gdańskiem na czele, a zatem...

— Dość! — krzyknąłem, gdy Andrzej 
przerwał, by zaczerpnąć tchu. Za dużo na 
raz! Wiem już wszystko o tym przeklętym 
widliszku! Jak właściwie ja osobiście mam 
chronić się przed malarią?

— Ty możesz się nie bać. Możesz jednak 
powiedzieć swym znajomym, wyruszają­
cym w okolice malaryczne, by chronili swe 
ciała ubraniem przed możliwością ukąsze­
nia, zwłaszcza wieczorem, gdy komary wy­
ruszają na żer. Można to robić nosząc u- 
brania z długimi rękawami oraz długie 
spodnie. A jeżeli ci, twoi znajomi będą się 
kładli spać, to już koniecznie muszą swoje 
łóżko zaopatrzyć w moskitierę, by widli­
szek nie mógł dostąpić do śpiącego. To 
wszystko!

— Słuchaj — dodał po chwili Andrzej 
— słyszałem, że pisujesz coś tam, od czasu 
do czasu. Może byś tak opisał coś z tego, 
co ci mówiłem. Tylu naszych marynarzy, 
pływając po świecie, a nawet tu w Polsce! 
jest narażonych na tę chorobę. Ale — 
machnął z rezygnacją ręką — i tak nic 
pewnie nie zapamiętałeś.

Zapamiętałem. Opisałem!
J A N U S Z  M I C H E J D A
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Pierwszego sierpnia 1927 roku przodujące siły narodu chińskiego pod przewodnic­
twem Komunistycznej Partii Chin, dokonały w stolicy prowincji Kiangsi—Nanczan- 
gu, zbrojnego powstania, aby zmiażdżyć kontrrewolucję, na której czele stal Czang- 
Kai-Szek. Dzień ten jest dniem narodzin Czerwonej Armii robotników i chłopów 
chińskich — Ludowej Armii Wyzwoleńczej W tym samym dniu faktycznie narodziły 
się nowe Chiny Ludowo-Demokratyczne. Dziś, gdy nacjonalistyczna armia Czang- 
Kai-Szeka rozpada się pod druzgocącymi ciosami Chińskiej Armii Ludowej, dla każ­
dego staje się jasne, że chwila całkowitego wyzwolenia Chin z każdym dniem staje 
się coraz bliższa. Zamieszczone poniżej op awiadanie, pióra znakomitego pisarza chiń­
skiego Szen-Ts'ung- Uena, przedstawia fragment walk, które toczy dziś naród chiń­
ski i jego armia, wykuwając dla swego kraju jaśniejszą i szczęśliwszą przyszłość.

a m b u so w a  tra tw a , z rę c z n ie  k ie ­
ro w a n a  p rz e z  d w ó c h  lu d z i,  sp o ­
k o jn ie  s u n ę ła  z  p rą d e m . N ie p o ­
s trzeże n ie  m in ę ła  p a tro le ,  k rą ­
żące p o  rzece  i  ju ż  t y lk o  t r z y  
k i lo m e tr y  d ro g i d z ie l i ły  ją  od  
m ie jsca  p rz e z n a c z e n ia , g d y  nag le  

n a je ch a ła  na m ie liz n ę  w ś ró d  p rz y b rz e ż n e g o  
s ito w ia  i  s ta n ę ła  w  m ie jscu .

L u  I ,  o f ic e r  o d d z ia łu  łą c z n o ś c i w o js k  p a r ­
ty z a n c k ic h , s u ro w o  s p o jrz a ł na sw ego  m ło d ­
szego  to w a rz y s z a :

—  Co się s ta ło ?  C z y ś  ty  o s z a la ł?  C z y  
w iesz, że  je ż e li u tk n ie m y  tu ta j,  to  w k ró tc e  nas 
z n a jd ą  i  p o d z iu ra w ią  k u la m i ja k  s ito ...

C h ło p ie c , k tó r y  d o ty c h c z a s  le ż a ł s k u lo n y ,  
w s ta ł p o w o li  i bez s ło w a  p rz e s z e d ł na d ru g i  
k o n ie c  t r a tw y .  W  b la d y m  ś w ie tle , m ig o c ą c y m  
na  c ie m n e j p o w ie rz c h n i w o d y , w id a ć  b y ło  na 
t ra tw ie  s y lw e tk i  d w ó c h  lu d z i.

— N o  cóż, w p a d liś m y  na m ie liz n ę . P e w n ie  
m u s ie liś m y  o coś zaczep ić . — G ło s  b a rd z o  
m ło d e g o  c h ło p c a , p ró b o w a ł w y t łu m a c z y ć  z a ­
s z ły  fa k t .  C h ło p a k  p o d s z e d ł d o  sw e g o  to w a  
rz ysza  i  o p ie ra ją c  się na  t r z y m a n y m  w  ręce  
w io ś le  u s iło w a ł b a m b u so w ą  ty c z k ą  ze p ch ną ć  
tra tw ę  z m ie liz n y . Z n a jd o w a li s ię  na z a k rę c ie  
rz e k i,  g d z ie  b y ło  b a rd z o  p ły tk o ,  a le  szm er  
w o d y  w s k a z y w a ł,  że p rą d  w  ty m  m ie jscu  b y ł  
je d n a k  s z y b k i i  t y lk o  ja k a ś  p o d w o d n a  p rz e ­
szko d a  m o g ła  b y ła  s p o w o d o w a ć  u n ie ru c h o ­
m ie n ie  t ra tw y .

Z a c z y n a li ju ż  t ra c ić  c ie rp liw o ś ć , L u  1 p o ­
n o w n ie  w y b u c h n ą ł:  M a m y  jeszcze  t r z y  k i lo ­
m e try  d r o g i l  T o  je s t n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y  
o d c in e k ! L a d a  c h w ila  m ogą  się  p o ja w ić  p a ­
t r o le  n ie p rz y ja c ie ls k ie , a w te d y ...

C h ło p ie c  z d a w a ł się n ie  o d c z u w a ć  a n i 
s tra c h u , a n i z m a r tw ie n ia . W  m ilc z e n iu  o d w ią ­
za ł o d  pasa p is to le t  a u to m a ty c z n y  i  ła d o w n i­
cę, z a w in ą ł n o g a w k i i  le k k o  z s u n ą ł s ię  d o  w o ­
d y . Z n a la z ł o p a rc ie  d la  s tó p  i  p o c h y liw s z y  
się  p c h n ą ł tra tw ę  o b y d w ie m a  rę k a m i. B a m ­
b u s y  z a trz e s z c z a ły  p rz e c ią g le , a le  t ra tw a  n ie  
p o ru s z y ła  s ię , ja k b y  p o w s trz y m y w a n a  n ie ­
w id z ia ln y m i rę k a m i.

— U w a ż a j — m ru k n ą ł L u  1. W ie m , że 
jesteś s i ln y ,  a le  u w a ż a j. L e p ie j ro z b ie rz  s ię  
i  zb a d a j, co  je s t p o d  tra tw ą . T am  c h y b a  m uszą  
b y ć  d u c h y , c z y  co...

— T a k  — z a c h ic h o ta ł c h ło p ie c  — na p e w ­
n o  d u c h y . A le  s p ró b u ję .

Z a c z ą ł s ię  p o w o li  p o su w a ć , w y c ią g a ją c  
ręce  p rz e d  s ie b ie . W o d a  s ięga ła  m u  ju ż  d o  
p o d b ró d k a , k t ó r y  ła s k o ta ła  d ro b n y m i,  m a r ­
s z c z ą c y m i s ię  fa la m i.  N a m a c a ł s z n u ry ,  łą c z ą ­
ce p o s z c z e g ó ln e  częśc i t r a tw y ,  i  p o  c h w il i  u- 
d e rz y ł p a lc a m i o coś tw a rd e g o  i  o k rą g łe g o . 
W y c z u l,  że  to  b y ł  k a m ie ń  m ły ń s k i,  z a p lą ta n y  
w  s z n u ry  i  ja k ą ś  od z ie ż . W y c ią g n ą ł ręce

jeszcze trochę dalej, aż zetknął się z chłodem 
ludzkich zwłok.

—  C ia ło ! — z a w o ła ł p rz e s tra s z o n y  a je ­
d n o cze śn ie  z a d o w o lo n y , g d y ż  na reszc ie  w ie ­
d z ia ł,  co p o w s trz y m u je  tra tw ę . — C ia ło ! — 
p o w tó rz y ł — coś p o d o b n e g o !

—  W ię c  u su ń  je  — ro z k a z a ł L u  I ,  co ra z  
b a rd z ie j z n ie c ie rp l iw io n y ,  g d y ż  d o s ły s z a ł ju ż  
d o ch o d zą ce  ską d ś  p ie rw s z e  p ia n ie  k o g u tó w .

C h ło p ie c  c ią g le  b ro d z ił  d o o k o ła  t r a tw y ,  
s ta ra ją c  s ię  ją  u w o ln ić .  L u  1 p o d a ł m u  s w ó j 
n ó ż  m ó w ią c :

—  P o p rz e c in a j l in y ,  a je ż e li ten  d ia b e ł n ie  
b ę d z ie  c h c ia ł p u śc ić , to  u tn i j  m u  ręce.

S p o d  p o w ie rz c h n i w o d y  d o sze d ł p r z y t łu ­
m io n y  o d g ło s  p rz e c in a ją c e g o  coś n o ża  i t r a ­
tw a  p o ru s z y ła  s ię  n ie z n a c z n ie . W  c h w ilę  p o ­
tem  c h ło p ie c  p rz e s z e d ł k u  r u f ie  i p o p c h n ą ł 
ją  z  c a łe j s iły .  O b ra c a ła  się k o lo  je d n e g o  
p u n k tu ,  a le  n ie  m o żn a  je j  b y ło  ruszyć n a ­
p rz ó d . P o s łu g iw a n ie  s ię  n o że m  p o d  w o d ą  b y ło  
b a rd z o  tru d n e  i  p ra w d o p o d o b n ie  w  k o ń c u  
n a le ż a ło b y  ro z e b ra ć  t ra tw ę  na  części i  p ó ź n ie j 
z w ią z a ć  na  n o w o . A le  na to  n ie  b y ło  czasu... 
P o n a d to  n ie co  d a le j m u s ie l ib y  p rz e p ły n ą ć  p o d  
m ostem  p o n to n o w y m , o p a n o w a n y m  p rz e z  
n ie p rz y ja c ie la . L u  l  s t ra c ił d o  re s z ty  c ie r p l i ­
w o ść  i  p rz e k lin a ł c h ło p c a  za je g o  le k k o m y ś l­
ność, g ro ż ą c  m u  je d n o c z e ś n ie , że z ło ż y  ra p o r t  
o je g o  n ie d b a ls tw ie  i  b ra k u  p o c z u c ia  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i. C h ło p ie c  z a c h o w a ł je d n a k  n ie ­
z m ą c o n y  s p o k ó j.

— W o b e c  te g o  m u s im y  iść p ieszo , z a ­
m ia s t tra c ić  czas tu ta j  na  rzece  — p o w ie d z ia ł 
rzeczowo. — W  p rz e c iw n y m  ra z ie  n ie  z d ą ż y ­
m y  p rz e d  św ite m .

— C z a tu ją  na nas w szę d z ie , w z d łu ż  d o l i ­
n y  i  p o  w z g ó rz a c h . J e ż e li p ó jd z ie m y  lą d e m , 
to  p rz e d  ś w ite m  p ra w d o p o d o b n ie  o b a j z d ą ­
ż y m y  m ieć  k a m ie n ie  m ły ń s k ie  na szy i.

— S tra c h  n ic  n ie  p o m o ż e  — o d p a r ł c h ło ­
p iec . —  N ie  m a m y  in n e j d ro g i.

Jego  to w a rz y s z  d a ł s ię  o s ta teczn ie  p rz e ­
k o n a ć . W y n ie ś li  na b rz e g  c a ły  s w ó j r y n s z tu ­
n e k  i  u s ie d li w  trz c in ie ,  n a ra d z a ją c  s ię  szep ­
tem , k tó rę d y  iść. R z e k ą  p ły n ę l i  ju ż  d w a  ra z y  
w  z u p e łn y c h  c ie m n o śc ia ch , a le  d ro g i lą d o w e j 
n ie  z n a li.  N a  n ie b ie  n ie  b y ło  w id a ć  a n i je d n e j 
g w ia z d y . O b a j m ie li la ta r k i  e le k try c z n e , a le  
w ie d z ie li,  że k a żd e  ś w ia te łk o  ś c ią g n ę ło b y  na  
n ic h  k u le  n ie p rz y ja c ie ls k ie .  P o  c h w il i  d o s z li 
d o  w n io s k u , że  le p ie j b ę d z ie  iść n ie  p rz e z  
w zg ó rza , lecz  śc ie żką  w z d łu ż  rz e k i,  g d z ie  
zaw sze  b y ła  m o ż liw o ś ć  z n a le z ie n ia  ja k ie g o ś  
cz ó łn a , p o z o s ta w io n e g o  u  b rze g u .

P o s u w a li się k rę tą  d ro ż y n ą , ś lis ką  o d  na- 
m u łu , w iją c ą  się w ś ró d  t r z c in  i  z a ro ś li. 117 
m ia rę  ja k  sz li,  c o ra z  s i ln ie j  c z u li  ja k iś  d z iw n y  
zapach.

U w a ż a j. T u  g d z ie ś  m u s i b y ć  ch yb a  
jeszcze  je d e n  tru p . N ie  p o tk n i j  się o n iego .

— Z a p o m n ia łe m  p rz e s z u k a ć  k ie sze n ie  te ­
go  s p o d  tra tw y .  T o  p e w n ie  b y ł k to ś  z na szych  
to w a rz y s z y .

— N o ,  a k tó ż  in n y ?
— T e ra z  so b ie  p rz y p o m n ia łe m . R a p o rt  

p rz e s ła n y  p rz e z  g o ń ca  n u m e r  s ie d e m d z ie s ią t 
c z te ry  b y ł z a s z y ty  w  je g o  k o łn ie rz u ,  t r z y ­
n a s tka  m ia ł g o  s c h o w a n y  w p a p ie ro s ie , a...

— W s z y s tk o  razem  b z d u ry !  N ie  ro z m a ­
w ia j !  M u s im y  d o b rz e  u w ażać , je ż e li n ie  
ch ce m y , że b y  tu  p r z y b y ły  d w a  da lsze  t ru p y .

L u  I  s ą d z ił, że z w ło k i m uszą  b y ć  n ie  d a ­
le j n iż  o k i lk a  m e tró w  o d  n ic h  i  z r o b i ł  ru c h ,  
ja k  g d y b y  c h c ia ł na c h w ilę  za św ie c ić  la ta rk ę ,  
a le  c h ło p ie c  m u  p rz e s z k o d z ił.  N a  rzece  s ły ­
chać b y ło  r y tm ic z n y  p lu s k  w io s e ł. C h o ć  z n a j­
d o w a li s ię  n ie ca łe  d w a  m e try  o d  b rze g u , s i­
to w ie  z a s ła n ia ło  im  z u p e łn ie  w id o k .  N a d p ły ­
w a jąca  łó d ź  b y ła  je d n a k  n ie w ą tp liw ie  p a tro ­
le m , m a ją cym  za p o b ie c  w y k o rz y s ta n iu  p rz e z  
p a r ty z a n tó w  rz e k i ja k o  l i n i i  k o m u n ik a c y jn e j.

Vt7 te j c h w il i  k i lk a  p ta k ó w  w o d n y c h , s p ło ­
s z o n y c h  o d g ło sem  k r o k ó w  d w ó c h  m ężczyzn  
lu b  p lu s k ie m  w io s e ł na  rzece, p o d e rw a ło  się  
n a g le  z  ha łasem , z a to c z y ło  k i lk a k r o tn ie  łu k  
i  o d le c ia ło  k u  p rz e c iw n e m u  b rz e g o w i. S ły ­
chać  b y ło  s z e p ty  w io ś la rz y ,  p o d e jrz e w a ją c y c h  
za p e w n e  obecność  w  trz c in a c h  k o g o ś  obcego. 
A le  m im o  to  łó d ź  n ie  ro z p o c z ę ła  p o s z u k iw a ń ,  
le cz  o d p ły n ę ła  p o w o li  w  s tro n ę  d ru g ie g o  
b rze g u .

O b a j m ę ż c z y ź n i le ż e li na z ie m i z b ro n ią  
z w ró c o n ą  w  k ie ru n k u  ło d z i.  B y l i  z u p e łn ie  
s p o k o jn i,  a le  g d y  u s ły s z e li, że łó d ź  się o d d a ­
la , u ś c is n ę li so b ie  w  m ilc z e n iu  ręce.

P o  c h w il i  r u s z y l i w d ro g ę . W c ią ż  c z u li 
o d ó r  z w ło k ,  k tó re  m u s ia ły  leżeć g d z ie ś  na le ­
w o  o d  n ic h , w  b o k  o d  śc ie żk i. L u  1, p o c ią g ­
n ię ty  n a g le  za rę k a w , ję k n ą ł:

— N ie c h  c ię  d ia b l i  w e z m ą ! C ze g o  chcesz?
—  M y ś lę ,  że to  je s t to w a rz y s z  n u m e r  s ie ­

d e m d z ie s ią t c z te ry . P ó jd ę  s p ra w d z ić  i  za raz  
w ró cę ...

N ie  cze ka ją c  na o d p o w ie d ź  c h ło p ie c  p o ­
b ie g ł w  s tro n ę , s k ą d  d o c h o d z ił c ię ż k i,  m d lą ­
c y  zapach. B y ł  z p o w ro te m  n im  u p ły n ę ła  m i­
n u ta .

— T a k , to  on.
— C z y  jesteś p e w ie n , że to  o n ?
—  T a k , o d e rw a łe m  k o łn ie r z  je g o  k u r tk i .  

W  ś ro d k u  są p a p ie ry . D o m y ś la łe m  się o d  p o ­
cz ą tk u .

— O b a j jes teśc ie  le p s i g o ś c ie !
P o s z li d a le j w  m ilc z e n iu . W k ró tc e  w y d o s ta li 

się z  z a ro ś li,  a le  n o w e  n ie b e zp ie cze ń s tw a  c z y ­
h a ły  na n ic h . U  s tó p  p a g ó rk a , g d z ie  się z n a ­
le ź li,  d ro g a  ro z w id la ła  s ię : je d n a  p ro w a d z iła  
w  stronę brodu na rzece , d ru g a  w iła  s ię  m ię ­
d z y  s ka ta m i. K o ło  b ro d u  w id a ć  b y ło  ś w ia tła ,  
w id o c z n ie  m ie jsce  b y ło  d o b rz e  s trzeżo n e .

P o p a t rz y l i  na s ie b ie  n ie p e w n ie , n ie  w ie ­
dząc, k tó ra  d ro g a  b ę d z ie  m n ie j n ie b e zp ie czn a , 
Ś cieżkę , w io d ą c ą  k u  b ro d o w i,  z n a li ja k o  ta k o  
i  z d e c y d o w a li s ię  ją  w y b ra ć , ty m  b a rd z ie j, że  
w  ra z ie  p o trz e b y  m o g li o s ta te czn ie  w y p ły n ą ć  
na  rzekę .

P o s z li k u  b rz e g o w i. C h ło p ie c  s p o s trz e g ł, że  
p ło n ą c e  ta m  o g n is k o  p rzyg a sa  i  że p ra w d o ­
p o d o b n ie  n ik o g o  p r z y  n im  n ie  ma.

U w a ż a j — p o w s trz y m a ł g o  L u  1.
— N ie  b ó j się. T o  p e w n ie  c i, c o  p ły n ę l i  

ło d z ią , z o s ta w il i  te n  o g ie ń  ż e b y ś m y  m y ś le li, 
że tu  k to ś  jes t.

L u  1 p o  ra z  d ru g i d a ł s ię  p rz e k o n a ć . P o ­
s u w a ją c  s ię  o s tro ż n ie  o m in ę li o g n is k o  bez  
p rz e s z k ó d  i  d o ta r l i  d o  ró w n e j d ro g i,  b ie g n ą ce j 
p o m ię d z y  rze ką  a s k ra je m  w z g ó rz . C z u li s i ę  

te ra z  b e z tro s k o  i  z a p o m n ie li o  g ro ż ą c y m  im  
p o p rz e d n io  n ie b e zp ie cze ń s tw a ch , aż d o  c h w i­
l i  g d y  w o d d a li u s ły s z e li s tu k  k o p y t .  P o n ie ­
w a ż  n ie p rz y ja c ie l m ó g ł m ie ć  ze sobą  p s y  w y ­
tre s o w a n e  w  t r o p ie n iu  lu d z i p o  n o c y , s k rę c il i 
na  ś le p o  w  las na z b o c z u  w z g ó rz a , p o m ię d z y  
s k a ły  i  d rze w a . G d y  ja d ą c y  m in ę l i m ie jsce , 
na  k tó ry m  o b a j m ę ż c z y ź n i z n a jd o w a li się  
p rz e d  c h w ilą ,  L u  I  o ra z  je g o  to w a rz y s z  za ­
c z ę li s c h o d z ić  z p o w ro te m  k u  d ro d z e . I  
w te d y  L u  1 s k rę c ił s o b ie  n o g ę  w  kostce .

K o g u ty  z a p ia ły  p o n o w n ie . M u s ie l i  się  
s z y b k o  p o s u w a ć  n a p rz ó d , je ż e li  c h c ie li o m i­
nąć  p o s te ru n e k  p r z y  m ośc ie  jeszcze  p rz e d  
ś w ite m . M o g l i  p o p ły n ą ć  rz e k ą  i  w  ty m  w y ­
p a d k u  z c h w ilą  g d y b y  się z n a le ź li za m os tem  
p o n to n o w y m , n ie  w ię c e j n iż  p ó ł k ilo m e tra  
d z ie l i ło b y  ich  o d  s t r e fy  b e zp ie czeń s tw a . A le  
L u  1 w ie d z ia ł,  że  n ie  bę d z ie  m ó g ł p ły n ą ć  m ą-
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jąc sk rę co n ą  n o g ę . M o g l i  p ó jś ć  p rz e z  w z g ó ­
rza, n ie  z n a li je d n a k  d ro g i,  n ie ła tw e j d o  z n a ­
le z ie n ia  n a w e t w  d z ie ń . W ie d z ie li p r z y  ty m ,  
że g d z ie ś  d a le j s tro m e  zbocza  w z g ó rz  p rz e ­
c h o d z iły  w  u rw is k a  i że  w ś ró d  ty c h  b e z d ro ­
ż y  n ie p rz y ja c ie l ła tw o  m ó g łb y  ic h  p o ch iw yc ić .

W id z ą c , że  p o ło ż e n ie  je s t b e zn a d z ie jn e ,
L u  I w y b u c h n ą ł g n ie w e m :

— C o  za p rz e id ę ty  lo s l  W ie m , że m n ie  
tu ta j ro b a k i Z ]edzą. N  a s tę p n y m  razem  idąc  
tą d ro g ą  p o m y ś l o ty m , ż e b y  o d e rw a ć  k o ł ­
n ie rz  ró w n ie ż  i  o d  m o je j k u r tk i .  N ie  m ogę  
s z y b k o  iść i  n ie  m ogę  p ły w a ć . D a j  m i s w o ją  
b ro ń , a sam p o p ły ń  z p rą d e m .

— Nie, p ó jd ę  z to b ą  w  g ó ry  i z g in ie m y  
razem , je ż e li bę d z ie  trzeb a .

— D la c z e g o  m a m y  razem  g in ą ć , m a ły  
d ia b le ? Z ró b  ta k , ja k  c i p o w ie d z ia łe m .

C h ło p ie c  m ilc z a ł. Jego  to w a rz y s z  p o w tó ­
r z y ł p o le ce n ie .

— Z ro b ię ,  ja k  m ó w is z  — p o w ie d z ia ł w re ­
szc ie  c h ło p ie c  z d u s z o n y m  g łosem . O d p ią ł pas, 
a le  z a w a h a ł s ię  z a n im  w rę c z y ł b ro ń  to w a rz y ­
sz o w i. Z a s ta n a w ia ł s ię , ja k  m o żn a  w s p in a ć  
się p o  g ó ra c h  m a jąc  je d n ą  n o g ę  sk rę co n ą  
w  kos tce . O d  d a w n a  p ra c o w a li razem , razem  ' 
w y k o n y w a li  ró żn e  n ie b e zp ie czn e  ro z k a z y
i c h ło p ie c  n ie  m ia ł o d w a g i p o z o s ta w ić  te ra z  
sw ego  to w a rz y s z a  sam ego . L u  l  z ro z u m ia ł to  
i  s ta ra ł s ię  g o  p o c ie s z y ć :

— Nie m a r tw  się o m n ie . M a ją c  d w a  p i ­
s to le ty  z a b iję  w ie lu  w ro g ó w  z a n im  sam  z g i­
nę. W o lę  c h o d z ić  p o  g ó ra c h  n iż  p ły n ą ć , a 
tw o ja  d ro g a  też  n ie  bę d z ie  ła tw a . M o ż e  bę ­
d z ie sz  m u s ia ł o m in ą ć  z a p o ry  z d ru tu  k o lc z a ­
s tego, u s ta w io n e  na rzece  p rz e d  m ostem  — 
to  b y ło b y  b a rd z o  n ie b e zp ie czn e . M y ś lę ,  że  
bez t r u d u  z n a jd ę  d ro g ę  w ś ró d  w z g ó rz , a k ie ­
d y  się s p o tk a m y , o d d a m  c i tw o ją  b ro ń . S p o t­
k a m y  s ię  na  p e w n o , c h ło p cze .

O b a j w ie d z ie li,  że k ła m a ł, a le  je g o  ła g o d ­
na s ta n o w c z o ś ć , g łę b o k a  p rz y ja ź ń ,  ja k a  ich  
łą c z y ła , o ra z  d y s c y p lin a  p a n u ją c a  w  o d d z ia ­
ła c h  p a r ty z a n c k ic h  — w s z y s tk o  to  razem  
s k ło n iło  c h ło p c a  d o  u s łu c h a n ia  p o le c e n ia  bez  
d a ls z y c h  s p rz e c iw ó w . ¡1

Z a n u rz a ją c  s ię  w  c h ło d n e j, s p o k o jn ie  i- 
sze m rzą ce j w o d z ie , w y d a ł g ło s  n a ś la d u ją c y  i }  
k r z y k  w o d n e g o  p ta c tw a , a b y  z a zn a czyć , że 
ju ż  p ły n ie ,  a L u  i  w  m ie jsce , g d z ie  c h ło p ie c  
s k o c z y ł d o  w o d y , r z u c i ł  k a m y k  — i to  b y ło  
ic h  p o że g n a n ie .

N ie  o szczę d za jąc  s w y c h  m ło d y c h  s ił c h ło ­
p ie c  o s tro ż n ie  p ły n ą ł z  p rą d e m . Z o b a c z y ł 
o g n ie , p ło n ą c e  p rz y  o b u  k o ń c a c h  m o s tu  i  r z u ­
ca jące  na w o d ę  fa n ta s ty c z n e  c ie n ie . M o s t  b y ł 
z ro b io n y  z c z ó łe n  i  lo d z i ry b a c k ic h , p o łą c z o ­
n y c h  ż e la z n y m i k la m ra m i;  p o  o b u  s tro n a c h  
s ta ły  p o s te ru n k i,  a p o n a d to  p a ru  ż o łn ie rz y  
p a tro lo w a ło  sam  m ost. C h ło p ie c  p ły n ą ł  p ra ­
w ie  z u p e łn ie  z a n u rz o n y , trz y m a ją c  ty lk o  
tw a rz  n a d  p o w ie rz c h n ią  w o d y :  l ic z y ł  na to , 
że p rą d  sam  p rz e n ie s ie  g o  bezsze le s tn ie  p o d  
m ostem . N a g le  o d  s t ro n y  w z g ó rz  u s ły s z a ł 
o s try  g w iz d , a w  c h w ilę  p o te m  s trz a ły .  W ie ­
d z ia ł,  że m ie jsce  p o b y tu  je g o  to w a rz y s z a  z o ­
s ta ło  o d k ry te ,  a le  z a s k o c z y ło  g o  to , że je g o  
p rz y ja c ie l n ie  o d p o w ie d z ia ł s trz a ła m i. P rze d  
sa m ym  m ostem , o ś w ie t lo n y m  p rz e z  p ło n ą c e  
na b rz e g u  o g n ie , d a l n u rk a . N ie  b y ło  ż a d n y c h  
z a p ó r p o d w o d n y c h , i n ie co  d a le j w  d ó ł rz e k i 
w y p ły n ą ł bez p rz e s z k ó d  na p o w ie rz c h n ię . W  
ty m  sa m ym  m o m e n c ie  u s ły s z a ł d w ie  k o le jn e  
serie  s trz a łó w  z p is to le tu  a u to m a ty c z n e g o , p o  
k tó ry c h  w s z y s tk o  u c ic h ło . P o te m  t r z y  s trz a ły  
k a ra b in o w e . C iszę , ja k a  p o  n ic h  n a s tą p iła ,  
p rz e rw a ł p o je d y n c z y  w y s trz a ł z p is to le tu .

Z a ra z  p o te m  k r z y k n ą ł k to ś , a b la sk  re ­
f le k to ra  p rz e s u n ą ł s ię  p o  m oście . C h ło p ie c  
d a ł n u rk a  p o  ra z  d ru g i,  a g d y  z n ó w  w y p ły ­
n ą ł, m ro k  n o c y  z d a w a ł s ię  p rz y t ła c z a ć  rze kę  
i n ie m a l p rz e n ik a ć  je g o  c ia ło . J e d y n y m  d ź w ię ­
k ie m , ja k i  s ły s z a ł,  b y ł n ie u s ta ją c y  szm e r p ły ­
n ą ce j w o d y .

W  o d d a li u jr z a ł o g n is k o  i d o z n a ł z łu d z e ­
n ia , że c z u je  b iją ce  o d  n ie g o  c ie p ło . P o p ły ­
n ą ł k u  o g n is k u  ze w z m o ż o n ą  e ne rg ią .

— H a s ło ?
— D z ie w ię ć d z ie s ią tk a , z o b u  s to p a m i o b ­

w ią z a n y m i s u k n e m .
—  D la c z e g o  sa m ?  G d z ie  tw ó j to w a rz y s z ?
—  Z a p y ta j d u c h y  p rz o d k ó w .
- *  Z g in ą ł?
N ie  b y ło  o d p o w ie d z i.  S ły c h a ć  b y ło  ty lk o  

p lu s k , z ja k im  c z ło w ie k  w y c h o d z i z  w o d y .

S Z E N - T S ' U N G - U E N

FESTIWAL SZTUK 
P L A S T Y C Z N Y C H

W SOPOCIE
Wspaniała plaża, letniskowy charak­

ter miejscowości, liczne imprezy kultu­
ralne organizowane w sezonie letnim, 
zjazd wczasowiczów ze wszystkich 
krańców Polski przyczyniły się do okre­
ślania Sopotu jako letniej stolicy Pol­
ski. Cicha praca sopockiego środowis­
ka artystycznego, żywotnego pod wzglę­
dem twórczym i artystycznym pozwo­
liła na wzbogacenie tego zaszczytnego 
dla miasta terminu nowym przymiot­
nikiem i nazwanie Sopotu „letnią arty­
styczną stolicą Polski”.

Podobnie jak w roku ubiegłym, przez 
okres trzech letnich miesięcy udostęp­
nionych zostało najszerszej publiczności 
kilkanaście wystaw plastycznych, któ­
rych w takim zestawieniu i przy takim 
doborze eksponatów nie można zobaczyć 
gdzie indziej w Polsce.

W roku bieżącym zestawienie ekspo­
natów jest szczególnie ciekawe i pou­
czające, poza bowiem częścią artystycz­
ną Festiwal daje widzowi poważną, 
przekonywującą lekcję społeczno-poli­
tyczną, stając się przeglądem wyższości 
i sukcesów ideologii socjalistycznej 
również W dziedzinie sztuki. Rozmaitość 
wystaw, ich kontrastowe niekiedy ze­
stawienie pod względem formalnym, 
równie kontrastowe zestawienie pod 
względem historycznym zmusza widza 
do myślenia. Obok dzieł Karola Lari- 
scha, młodego, doskonale zapowiadają­
cego się, lecz przedwcześnie zmarłego 
malarza, w twórczości którego trudno 
jednak doszukać się zdecydowanej ideo­
logii społeczno-politycznej i przemawia­
jącej do każdego widza ideologii for­
malnej, widzieliśmy wyraźne w formie, 
sugestywne obrazy holenderskich mala­
rzy morza w X V II i X V II I  w. i zrozu­
miale dla każdego rzeźby Ksawerego 
Dunikowskiego, znanego ze swych głów 
wawelskich, śmiałych w treści „kobiet 
brzemiennych” i głów górników i ro­
botników. Żywa, współczesna sztuka, 
ludowa z różnych wiejskich okolic Pol­
ski, samorodna, zadziwiająca często­
kroć sztuka malarska podhalańskiego, 
głuchoniemego włóczęgi Nikifora oraz 
wielka, obejmująca kilkaset prac ogól­
nopolska wystawa fotografiki krajo­

znawczej dopełniały części pierwszej.
Osobny, niezmiernie mocny akcent 

sopockiego Festiwalu stanowiły dwie 
wystawy zagraniczne: grafiki meksy­
kańskiej i prac amerykańskiego arty­
sty Williama Samuela Groppera. Te 
dwie wystawy, reprezentujące dobitnie 
współczesny, bliski nam kierunek zwa­
ny realizmem socjalistycznym, stano­
wiły doskonałą pod względem ideolo­
gicznym lekcję dla naszych twórców, 
pokazując im, w jakim zakresie malarz 
może pracą swą propagować swe po­
glądy społeczne, swe zainteresowanie 
dla człowieka pracy i swój udział w 
walce o nowe, lepsze oblicze świata.

Druga, trwająca jeszcze część Festi­
walu poświęcona jest współczesnej 
twórczości polsko - czechosłowackiej. 
Wystawa ogólnopolska współczesnego 
malarstwa polskiego, bardzo ciekawe 
prace współczesnych malarzy czecho­
słowackich, wystawa fotografiki czecho­
słowackiej oraz prace współczesnych 
polskich marynistów — oto działy, któ­
re z wszystkich dotychczasowych wy­
staw wzbudzają najwięcej zaintereso­
wania, wywołują — przez zestawienie z 
twórczością bratnich artystów Czecho­
słowacji — najgorętsze dyskusje i oce­
ny, pozwalając w ten sposób zoriento­
wać się, W jakim stadium drogi ideolo­
gicznej znajduje się nasza sztuka pla­
styczna.

I I  Festiwal Sztuk Plastycznych, który 
w roku bieżącym objął 15 rozmaitych 
wystaw, jest zdarzeniem niespotyka­
nym w polskim życiu artystycznym tak 
współczesnym jak i przedwojennym, i 
— można śmiało zaryzykować — nie­
spotykanym w europejskim życiu arty­
stycznym tak ze względu na swój roz­
miar jak i treść.

Tegoroczny Festiwal Sztuk Plastycz­
nych jasno wytyczył kierunek, w ja­
kim potoczyło się letnie życie Sopotu, 
bardzo już dalekie od gorączkowego 
gwaru przedwojennej szulerni rozpróż- 
niaczonych bogaczy.

A. M Ę C L E W S K I

N a zd ję c iu : „G ło w a  robotn ika*.1 — rzeźba 
p ro f. D u n iko w sk ie go  (Fot. K om o row sk i).
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Przed Pawilonem Międzynarodo­
wych Targów Gdańskich w Gdyni 
już od kilku miesięcy panuje ruch. 
Wszyscy ci, którzy wykorzystują o- 
kres urlopów dla zwiedzenia polskie­
go Wybrzeża, lub też przyjechali do 
jednego z nadmorskich uzdrowisk, 
pragną zwiedzić zorganizowaną przez 
Ligę Morską Problemową Wystawę 
Morską. Wystawę otwarto w dniu 
rozpoczęcia tegorocznych „Dni Mo­
rza" i mimo że mamy już połowę 
sierpnia, frekwencja zwiedzających 
wcale się nie zmniejsza. Wystawa zy­
skała już sobie dobrą opinię budząc 
ogólne uznanie zwiedzających.

Każdy wycieczkowicz przybywa­
jący nad morze ma możność zapo­
znania się jedynie z fragmentami 
pracy portów, lub niektórych przed­
siębiorstw morskich. Natomiast wy­
stawa umożliwia mu poznanie cało­
kształtu rozwoju naszej gospodarki 
morskiej w minionym czteroleciu, 
zapoznaje go jednocześnie z zasadni­
czymi problemami i wytycznymi 
przyszłego rozwoju Polski na morzu.

Już na Wstępie należy zaznaczyć, 
że wystawa opracowana została w 
sposób jasny, przejrzysty i popular­
ny. Najmniej lub nawet wcale nie- 
zaawansowany w zagadnieniach go- 
spodarczo-morskich obywatel zwie­
dzający wystawę, bez większego Wy­
siłku może poznać wszystkie gałęzie 
naszej morskiej gospodarki narodo­
wej i z łatwością zorientuje się w 
jej osiągnięciach. Na niewielkiej 
przestrzeni, jaką zajmuje wystawa 
skupiono maksimum tego, co nale­
żało pokazać, bez przeciążania zwie­
dzających nadmiernymi szczegółami. 
Plansze, fotografie, wykresy, modele 
wykonane w sposób prosty i pomy­
słowy, ułatwiają utrwalenie w pa­
mięci ważniejszych momentów i o- 
siągnięć naszej pracy na Wybrzeżu. 
Wyjątki z przemówień Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta, zdobiące sa­
le wystawowe przypominają każde­
mu, że odzyskanie i rozwój naszego 
Wybrzeża zawdzięczamy militarne­

* ^  I

■

mu zwycięstwu i pomocy gospodar­
czej Związku Radzieckiego.

Pierwszym zagadnieniem z jakim 
zapoznajemy się na wystawie, są 
porty. Obok mizernego skrawka 
przedwojennego wybrzeża z jednym 
portem — widzimy nasze obecne 
580-lulometrowe wybrzeże z trzema 
wielkimi portami i szeregiem mniej­
szych, którymi obecnie władamy. 
Widzimy ruiny i zgliszcza jakie za­
staliśmy po wojnie oraz odbudowę 
i rozkwit naszych małych i dużych 
portow na przestrzeni ostatnich 
4 lat.

Wspaniały ich rozwój zawdzięcza­
my zarówno planowej gospodarce 
jak i ofiarnej i pełnej samozaparcia 
się pracy robotników i inżynierów, 
którzy dzięki rozwijającemu się 
współzawodnictwu biją coiaz to no­
we rekordy. Wykresy i malowidła 
pokazują nam, że dzięki współzawo­
dnictwu ilość awarii zmniejszyła się 
o 45%, przestojów o 50%, zarobki 
wzrosły w tym czasie natomiast o 
98%.

Barwne bandery 27 pąństw przy­
pominają nam, że porty nasze gości­
ły statki, pochodzące aż z tylu kra­
jów.

Po zapoznaniu się z rozwojem 
naszego przedsiębiorstwa przeładun­
kowego „Portorob", oraz osiągnięcia­
mi naszych firm maklerskich, które 
reprezentują już ponad 66 regular­
nych linii okrętowych, autorzy wy­
stawy przeszli do zilustrowania roz­
woju Polskiej Floty Handlowej. Noś­
ność jej wzrasta z każdym dniem. 
Widzimy tu dużą mapę świata, na 
której codziennie przesuwane są syl­
wetki statków polskich. W ten spo­
sób w każdej chwili możemy okreś­
lić pozycję statku na najodleglej­
szych nawet morzach.

Pomysłowo opracowany jest dział 
przemysłu stoczniowego. Wiele uwa­
gi poświęcono samym stoczniowcom, 
których rekordowe osiągnięcia zys­
kały sobie rozgłos w całym kraju.

Pełne wymowy są umieszczone w 
tym dziale obok siebie dwie fotogra-

Gtówne wejście

fie; na jednej widzimy wodowanie 
ruuowęgiowca „1 Maja", druga — 
odtwarza fragment z pokojowej ma­
nifestacji w Bulallo w Paryżu. Po­
kojowa gospodarka Polski to wkład 
w dzieło budowy pokoju światowego.

Wiele uwagi poświęcono rybo­
łówstwu. Ta zaniedbana przed woj­
ną gałęż gospodarki narodowej uzy­
skała teraz wspaniałe możliwości 
rozwojowe. Jej dotychczasowe osią­
gnięcia być może mało znane ogóło­
wi wzbudzają podziw i uznanie zwie­
dzających.

Najważniejszy czynnik, człowiek 
i jego praca potraktowane zostały 
bardzo szeroko. Umieszczono wielkie 
fotografie przodowników pracy — 
portowców i stoczniowców, a na spe­
cjalnych planszach pokazano wyniki 
współzawodnictwa we wszystkich 
dziedzinach gospodarki morskiej.

Zwiedzający ma również możli­
wość zapoznania się z wytycznymi 
6-letniego planu gospodarczego na 
odcinku morskim. W tymże dziale 
mieści się ciekawa wystawa obra­
zująca dorobek Ligi Morskiej.

Opuszczamy wystawę w przeko­
naniu, że zdobyte krwią żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego Wybrzeże po­
trafiliśmy zagospodarować, że wizja 
planu 6-letniego na odcinku mor­
skim, którą pokazali nam autorzy 
wystawy, z pewnością zostanie zrea­
lizowana i wydajnie podniesie po­
tencjał gospodarczy naszej Ojczyzny. 
Dlatego z uznaniem należy powitać 
decyzję Zarządu Głównego Ligi Mor­
skiej przewiezienia tej wystawy do 
większych miast i ośrodków prze­
mysłowych Polski.

Tym, którzy nie mieli możności 
udania się na Wybrzeże umożliwi się 
w ten sposób w przeciągu najbliż­
szych miesięcy zwiedzenie tej warto­
ściowej Wystawy.

R O M A N  G L A U B E R M A N

Od p ra w e j: W ice m in is te r Ż e g lug i 
W id y -w irs k i,  W ojew oda G dański Inż . 
Z ra le k , W iceprezes Za rządu G łów ne ­
go L ig i M o rs k ie j p ik . K o ra l i P rezy­

d e n t m . G dyn i Z a k rze w sk i, 
i fo t .  K . K o m o ro w sk i)
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PRZEGLĄD MORSKI NR 10
KWARTALNIK MARYNARKI WOJENNEJ

s ta tn i n u m e r .¿Przeglądu M o r­
sk iego“ , ja k i  u ka za ł się na 
pó lka ch  ks ięga rsk ich  w  o k re ­
sie D n i M orza, w yd a n y  je s t 

— zgodnie z tra d y c ją  — w  p ię kn e j 
szacie g ra ficzn e j. N um e r zaw iera  
szereg w a rto śc io w ych  p rac z za­
kresu  p u b lic y s ty k i w o je n n o -m o r- 
s k ie j, k tó ry m i w in n i za in te reso­
wać się n ie  ty lk o  o fice ro w ie  M ar. 
W oj. i  ludz ie  zw iązan i z p racą na 
m orzu , lecz także szerokie rzesze 
c z y te ln ik ó w  w  g łęb i k ra ju .  „P rz e ­
gląd M o rs k i“  spe łn ia  b o w ie m  ro lę  
n ie ty lk o  o rganu ściśle fachow ego, 
przeznaczonego d la  w ąskiego g ro ­
na sp e c ja lis tów , lecz także  dosko­
nałego p o p u la ryza to ra  sp raw  m o r­
sk ich  i  w o je n n o -m o rsk ich  w śród 
szerok ich  w a rs tw  naszego spo łe­
czeństwa.

Czołowe m ie jsce w śród  prac 
zam ieszczonych na lam ach osta t­
niego n u m eru  za jm u je  n ie w ą tp li­
w ie  a r ty k u ł k m d ra  J. U rbanow icza  
o lu d o w y m  cha rakte rze  O drodzo­
ne j M a ry n a rk i W o je n n e j, je j  pod­
s taw o w ych  cechach i w y ty c z n y c h  
na przyszłość. A c z k o lw ie k  a r ty k u ł 
ten  nap isany zosta ł w  zw ią zku  ze 
Ś w ię tem  M orza  i V -tą  Rocznicą 
O drodzenia  P o ls k i L u d o w e j, nie 
nosi on Jednak c h a ra k te ru  a r ty k u ­
łu  oko licznościow ego. Jest to  za­
sadniczy a r ty k u ł o cha rakte rze  
p o lity c z n o -w o js k o w y m , o b razu ją ­
cy  ro lę , znaczenie i cele naszej 
O drodzone j M a ry n a rk i W o jenn e j, 
ja k o  m a ry n a rk i nowego ty p u , m a­
ry n a rk i państw a ludow ego , zw y ­
c ięsko kroczącego do soc ja lizm u.

D obrze się sta ło , że „P rze g ląd  
M o rs k i“  coraz częściej sięga do 
h is to r ii,  zapoznając sw o ich  czy te l­
n ik ó w  z n ie zn a n ym i d la  szerszego 
ogó łu  (bo a lbo fa łszyw ie  dotąd 
p rze d s ta w ia n ym i, a lbo  też celow o 
p rze m ilcza n ym i), fra g m e n ta m i z 
d z ie jó w  m a ry n a rk i ra d z ie c k ie j, się­
ga jąc na w e t d a le j — do re w o lu ­
c y jn y c h  i  postępow ych  tra d y c ji  
m a ry n a rk i ro s y js k ie j.

Do ta k ic h  a r ty k u łó w  należą 
n ie w ą tp liw ie  w spom n ien ia  D o­
w ódcy O drodzone j M a r. W oj.

•
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k o n tra d m ira ła  W . S teye ra  o A k a ­
d e m iku  ZSRR A . N . K ry ło w ie  
i  jego  w ie lk im  w k ładz ie  do ogól- 
n o -św la to w e j n a u k i m o rs k ie j w  
dz iedz in ie  te o r ii o k rę tu , ży ro sko ­
pów , f iz y k i i  m a te m a ty k i, w ib ra c ji 
o k rę tó w  i  ko łysan ia , a naw et 
as tro n o m ii.

«¿Przegląd M o rs k i“  n ie  poprze­
sta je  je d n a k  na pokazan iu  s y l­
w e tk i tego w ie lk ie g o  uczonego 
rosy jsk ie go . S ięga do c iekaw ych  
m a te ria łó w  ź ró d ło w ych  i d z ie ł sa­
mego K ry lo w a . K o n ty n u u ją c  za­
poznaw anie sw ych  czy te ln ik ó w  
z n a jb a rd z ie j ch a ra k te ry s ty c z n y ­
m i p racam i A . N . K ry lo w a  — re ­
d a kc ja  zam ieszcza jede n  z jego  
a r ty k u łó w , pośw ięcony pam ięci 
zm arłego w  ro k u  1894 P. A . T ito -  
w a — w ie lk ie g o  sam ouka — b u ­
dow niczego o k rę tó w . Z  a r ty k u ­
łem  ty m , k tó r y  ukaza ł s ię (w  t łu ­
m aczeniu W . S ty ry jc z y k a ) zapoz­
nam y naszych c z y te ln ik ó w  w  je d ­
n y m  z n a jb liższych  num erów  
„M o rz a  i M a ryn a rza  P o lsk iego ".

N ie zw yk le  cennym , a przede 
w szys tk im  a k tu a ln y m  a r ty k u łe m  
je s t zam ieszczona na łam ach 
.¿Przeglądu M o rsk ie g o “  praca 
k m d ra  Z . N o w ick ie g o  na te m a t r u ­
chu  ra c jo n a liza to rsk ie g o  w  M a ry ­
narce W o jenn e j. A r ty k u ł  ten , na­
p isan y  p ro s tym , sugestyw nym  
i  z ro zu m ia łym  ję z y k ie m  p o w in ie n  
zapoczątkow ać s ta ły  d z ia ł na ła ­
m ach .¿Przeglądu M o rsk iego “  w  
ram ach  k tó rego  om aw iane b y ły b y  
w sze lk ie  zagadnien ia  o ch a ra k te ­
rze ra c jo n a liz a to rs k im  w  je d n o s t­
ka ch  lu b  na o k rę ta ch  M a r. W o j.

Tem atyczną tre ść  n u m e ru  za­
m y k a ją  t rz y  w artośc iow e  prace 
o fice ró w  M a r. W o j., a m ia n o w ic ie : 
k m d ra  po r. B . R om anow skiego p t. 
„R o z w ó j napędu o k rę tó w  podw od­
n y c h “ , k m d ra  po r. E. Szczepaniuka 
p. t .  „B o m b a rd o w a n ie  i  to rp e d o ­
w an ie  lo tn icze  o b ie k tó w  na o tw a r­
ty m  m o rzu “  i  km d ra  p o r. K . Z a - 
g rodzk iego  p. t .  .¿Morze B a łty c - 
c k ie “ . W szystk ie  te prace, a w  
szczególności obszerny a r ty k u ł 
k m d ra  po r. Zagrodzk iego , zasłu­
g u ją  na dok ładne  p rzestud iow an ie  
ich  przez ogól o fic e ró w  1 p o d o fi­
ce rów  M a ry n a rk i W o jenn e j.

S łow a szczególnego uznania  
na leżą się re d a k c ji za doskonale 
prow adzen ie  obszernego „P rz e g lą ­
du  p ra sy “ . O s ta tn i n u m e r k w a r ­
ta ln ik a  je s t pod  ty m  w zględem  
w y ją tk o w o  boga ty  i  om aw ia  n a j­
ciekaw sze prace o cha rak te rze  
m o rs k im  lu b  w o je n n o -m o rsk im , 
ja k ie  u ka z a ły  s ię  w  o s ta tn im  cza­
sie na łam ach ...Morza M a ryna rza  
P o lsk iego “ , „P o ls k i Z b ro jn e j“ , 
„W o ln o ś c i“ , a także  prasy  zagra­
n iczn e j, ja k  „K ra s n y j F lo t“  (ZSRR) 
„S o w ie c k ij W a jin “  (ZSRR), „M o r -  
sko j F lo t“  (ZSRR), „J o u rn a l de la 
M a rin e  M a rchan de“  (F ran c ja ), 
„T h e  Illu s tra te d  Lo ndon  N ew s“  
(W -ka  B ry ta n ia ), oraz „U n ite d  S ta­
tes N ava l In s t itu te  P roceedings“  
(USA).

B ogato ilu s tro w a n y  n u m e r za­
m y k a  obszerna „ K ro n ik a “ , p rze ­
g ląd w y d a w n ic tw  M a ry n a rk i 
W o je n n e j i  „B ib l io g ra f ia “ .
J A N  Z O N G O Ł Ł O W I C Z

„MODELE OKRĘTOWE"
s y  ądząc z tre śc i lis tó w , ja k ie  
l  R edakc ja  „M o rz a  M a rynarza  

P o lsk iego “  o trz y m u je  stale od 
C /  sw ych  C zy te ln ikó w  z całego 
k ra ju ,  m ode la rs tw o  zna jd u je  
w śród sze rok ich  mas m łodzieży 
w ie lu  zw o le n n ikó w .

M łodz ież , d la  k tó re j m orze i 
w szystko , co Jest zw iązane z p ra ­
cą na m orzu  s tan ow i w ieczn ie  ży ­
wą, o n ies łabnące j s ile  p rzyc ią ga ­
n ia  a tra k c ję , chę tn ie  n ie raz  po­
św ięca łaby swe w olne ch w ile  na 
zbudow an ie m ode lu  u lub ionego  
przez siebie o k rę tu  czy też s ta tku .

T rzeba s tw ie rd z ić  je d n a k , że 
tego ro d za ju  za jęc ie  jeszcze do 
n iedaw na  sp ra w ia ło b y  d la  w ie lu  
tru dno ść  w y n ik a ją c ą  z b ra k u  od­
p o w ie d n ich  w y d a w n ic tw  popu la ­
ry z u ją c y c h  tę  m iłą , pożyteczną i 
pouczającą ro z ry w k ę . B ra k  o w ych  
w y d a w n ic tw  u n ie m o ż liw ia ją c y  n ie ­
raz n a w e t n a jb a rd z ie j za in te reso­
w a n ym  w n ikn ię c ie  w  „ t a jn ik i “  
m ode la rs tw a , b yć  może n ie  jedn e ­
m u och ło d z ił jego  m ode la rsk ie  za­
pa ły .

D la tego też dobrze się stało, 
że B ib lio te k a  L ig i M o rs k ie j (W y­
d a w n ic tw a  .¿Prasa W o jsko w a “ ) 
pos tano w iła  w ydać  n ie w ie lk ą  ro z ­
m ia ra m i książeczkę „M o d e le  o k rę ­
to w e “ , k tó re j a u to rz y : R. G lau- 
be rm an  i  E. Szczerek p o d ję li się 
tru d n e g o  zadania  spo pu la ryzow a­
n ia  n a jb a rd z ie j zasadniczych w ia ­
dom ości z dz ie d z in y  m ode larstw a. 
Z  g ó ry  na leży up rzedz ić , że ks ią ­
żeczka ta  n ie  p re te n d u je  b y n a j­
m n ie j do ty tu łu  „p o d rę c z n ik a “  
m ode la rsk iego d la  zaawansow a­
n ych , a p rze c iw n ie  pisano ją  z m y ­
ślą o po czą tku ją cych  ja k  to  zresz­
tą  s tw ie rd za  p o d ty tu ł.

F a k t, iż  naukę  tę  rozpoczęło 
się od podstaw  i  od na jm łodszych , 
na leży za liczyć  ja k o  du ży  p lus dla 
in ic ja to ró w  tego w yd a w n ic tw a . 
P ozw o li to  w  przysz łośc i na w y ­
chow an ie  k a d r m o de la rzy , d la  k tó ­
ry c h  z pew nością  B ib lio te k a  L . M. 
P rzyg o tu je  dalsze w y d a w n ic tw a

BIBLIOTEKA LIGI MORSKIEJ

M O D E L E
O K R Ę T O W E
DLA POCZĄTKUIACTCH

opracowali:

R. GLAUBERMAIM i E. SZCZEREK

WYDAWNICTWO „PRASA WOJSKOWA"

ty m  razem  ju ż  b a rd z ie j zaawanso­
wane.

S praw a w ych o w a n ia  m o rsk ie ­
go m łodz ieży sta ła  się zasadni­
czym  celem  w yd a n e j przez L . M. 
ks iążeczki. S tw ie rd za  to  zresztą 
zupe łn ie  jasno „W s tę p  od W ydaw ­
c y “ , w  k tó ry m  m . in . czy tam y:

„L ig a  M o rska , k tó ra  przez za­
in te resow an ie  m łodz ieży zagadnie­
n ia m i m o rs k im i m a za zadanie 
w ychow a ć zastępy p ra co w n ikó w  
m orza, uw aża m ede la rs tw o  o k rę ­
tow e za zasadniczy e lem en t w y ­
cho w a n ia  m orsk iego , k tó re  w 
św ie tle  n o w e j rzeczyw is tośc i na­
b ie ra  spe c ja lne j w agi.

M a ją c  roz leg le , bo 514 k ilo m e ­
tro w e  w ybrzeże m o rsk ie , 3 duże 
p o rty  i  szereg m n ie jszych , m u s i­
m y  się stać państw em  m o rsk im . 
S tan ie m y się zaś n im  n ie  ty lk o  
w re zu ltac ie  ro z w o ju  b u d o w n ic tw a  
okrę tow ego , zw iększen ia  ilośc i 
jedn os tek , ro zb u d o w y  p o rtó w  itp ., 
ale i w  re zu ltac ie  w ychow a n ia

m orsk iego  m łodzieży. M łodz ież  po ­
w in n a  p rzy jść  do szko ły  m o rs k ie j 
lu b  do p ra cy  na m orzu  i  w y b rz e ­
żu n ie  ty lk o  z zam iło w an iem , ale 
i  z p e w n ym  zapasem w iadom ości...

... K siążeczka n in ie jsza  m a u - 
ła tw ić  na u czyc ie lo w i ro b ó t ręcz­
n ych  prow adzen ie  m ode la rs tw a  
okrę tow eg o  w  szkole (do czego 
L ig a  M orska  zdąża kon sekw en tn ie ) 
i  pom óc m ło d y m  m ode larzom  w 
sam odz ie lnym  w y k o n y w a n iu  m o­
d e li“ .

N a treść  ks iążeczki sk łada ją  
się op isy  m o de li łodz i, jed n o s te k  
sp o rto w ych , s ta tkó w , o k rę tó w  oraz 
do łączono k ró c iu tk i  s ło w n icze k  d la  
w y ja ś n ie n ia  znaczenia u ż y ty c h  w 
tre śc i w y ra zó w  m o rsk ich .

P onad to  w  w y d a w n ic tw ie  ty m  
z n a jd u je m y  op is m o rsk ich  bander 
M a ry n a rk i W o je n n e j, M a ry n a rk i 
H a n d lo w e j oraz L ig i M o rs k ie j, 
w  dzia le  „R óżn e “  zam ieszczony 
je s t op is kom pasu oraz la ta rn i 
m o rsk ie j.

. r z e c z n a  ta  z pewnością 
spem i sw oje  zadanie spo pu la ryzo ­
w a n ia  m o de la rs tw a  w śród  m łod z ie ­
ży i  to  je s t w ła śc iw ie  n a jw a ż n ie j-  
sze. N arzuca się je d n a k  pew na u - 

^eśli chodzi o w yko n a n ie  
n ie k tó ry c h  rysu n kó w . R ysunek w 
tego ro d za ju  w y d a w n ic tw ie  m usi 
spe łn iać dw ie  zasadanicze ro le : 
t)  pokazać ja k  m odel m a w yg lądać 
Po jego  w y k o n a n iu , 2) przez sw ó j 
P rzy je m n y  w yg ląd  zachęcić cz y te l­
n ik a  do w yko n a n ia . Jeś li chodzi 
o p ierw sze, to  w ym ag an ia  w  te j 
K w estii m n ie j w ięce j zosta ły  w y ­
pe łn ione , co zaś d o tyczy  d rug ieg o , 
to  tru d n o  je s t pow iedz ieć , żeby 
w yg lą d  n ie k tó ry c h  m o de li m ógł 
zachęcić do re a liz a c ji w y ryso w a - 
ne&o p ro je k tu .

T °  są oczyw iśc ie  d robne us te r- 
K i, k tó re  je d n a k  n ie  u m n ie jsza ją  
w a rto śc i ks iążeczki, ja k a  z pew no­
ścią zna jdz ie  w ie lu  chę tnych  na­
byw ców .

n i e m o d e l a r z

O dpow iedzi R edakcji
Ze w zg lędu na na w a ł a k tu a l­

n ych  m a te ria łó w , k tó ry m  m usie ­
liś m y  pośw ięc ić  n ieco  w ięce j u - 
w ag i, na łam ach  k i lk u  os ta tn ich  
nu m eró w  naszego p ism a n ie  za­
m ieszcza liśm y o d p o w ie d z i, na l is ty  
C zy te ln ikó w . Obecnie zam ie rzam y 
pośw ięc ić  w ięce j m ie jsca  ro zm o­
w om  z naszym i C zy te ln ika m i. 
D la tego też zapraszam y w szys tk ich  
do d z ie le n ia  się s w y m i uw agam i 
i  spostrzeżen iam i ta k  odnośnie na­
szego p ism a ja k  i  w sze lk ich  za­
gadn ień  m o rsk ich .

P on iże j zam ieszczam y fra g m e n t 
l is tu  o trzym anego od jednego z na ­
szych C z y te ln ikó w  oraz odpow iedzi 
R e d a kc ji.

„D ro g i M a ry n a rz u ! — Z b ie ra ło  
m i s ię z  nap isan iem , aż zeb ra ło  się 
i  na p isa łem “ , pisze W ito ld  K o p ­
czyń sk i (W arszawa, u l. Szwoleże­
ró w  4) — B a rd zo  m i s ię podobasz. 
Zaw ie rasz masę a r ty k u łó w  in te ­
re su ją cych  każdego. Jedną z T w o ­
ic h  za le t są zam ieszczane op ow ia ­
dan ia  m a ryn is tyczn e . K ie d y  zoba­
czy łem  na o k ład ce  „M M P “  N r  1 
z b r. 15 ob razków  p rzedstew ia - 
ją c y c h  różne te m a ty  o k tó ry c h  
„M a ry n a rz “  m ie ł ipisać, n ie  b a r­
dzo, p rzyzn a m  się, w ie rz y łe m  
w  to . Tym czasem  „M M P “  w y w ią ­
zu je  s ię  z tego zadania  c a łko w ic ie , 
prócz... tego, że n ie  b y ło  jeszcze re ­
p o rta żu  ob razu jącego  życ ie  n u rk a . 
B ardzo  b y m  p ra g n ą ł b y  „M M P “  
zam ieszczał ró w n ie ż  p la n y  o k rę ­
tó w  i  s ta tk ó w “ .

M o żem y zapew nić, że w  d a l­
szych nu m era ch  naszego p ism a 
zam ie śc im y a r ty k u ły ,  ró w n ież  i  
na te m a ty  poruszone przez  nasze­
go C zy te ln ika . Obecnie od p o w ia ­
d a m y  na postaw ione  nam  p y ta n ia : 
1) W yd z ia ł B u d o w y  O k rę tó w  is t­
n ie je  ty lk o  na P o lite ch n ice  G dań­
s k ie j. 2) od k a n d yd a tó w  na ten 
W yd z ia ł w ym agana je s t duża m a­
tu ra , s tan  zd ro w ia  n ie  o d g ryw a  
w iększe j r o li .  3) ko rzys ta ć  z m o­
d e la rn i m ożecie zap isu jąc  się do 
K o la  L M  na m ie jscu  w  W -w ie .

Je rzy  S a w ick i — K ie lce . C hc ie ­
lib yśc ie  poznać f la g i m o rsk ie  
Z w ią z k u  R adzieckiego, o raz  od ­
z n a k i ra d z ie ck ie j m a ry n a rk i w o ­
je n n e j i  h a n d lo w e j. P rop onu je c ie  
ró w n ie ż  b y  jeszcze w ię ce j m ie jsca  
pośw ięcać c ie k a w y m  a r ty k u ło m  
o o lb rz y m ic h  os iągn ięc iach  tech ­
n iczn ych  n a ukow ców  i  in ż y n ie ­
ró w  ra d z ie ck ich . P o s ta ra m y  się 
zadośćuczyn ić  W aszej p rośb ie  ty m  
ba rd z ie j, że o trz y m u je m y  w ie le  
lis tó w  o po dobn e j treśc i.

M ic h a ł R adzyńsk i — Rzeszów. 
Z a p y tu je c ie  czy  ORP „B ły s k a w i­
ca“  je s t ko n trto rp e d o w ce m , czy 
n iszczyc ie lem , gdyż te dw a  te rm i­
n y  są jeszcze c iąg le  w  u życ iu . 
P rzed w o jn ą  ten  ty p  o k rę tó w  n a ­
zyw ano  ko n trto rp e d o w ce m , je d n a k  
obecnie  p rz y ję ła  s ię nazwa n isz­
czyc ie l, ja k o  b a rd z ie j odpow iad a ­
jąca

Zd z is ła w  T rz e b iń s k i Łódź. W
sp ra w ie  p ra c y  w  ry b o łó w s tw ie  
m o rs k im  na leży  zw ró c ić  s ię do 
D e p a rta m e n tu  R ybo lów stw e w  M i­
n is te rs tw ie  Ż eg lug i.

U W A G A
Z przyczyn niezależnych od 

Redakcji „Morza Marynarza 
Polskiego” jak również Pań­
stwowej Żeglugi Przybrzeż­
nej, w roku bieżącym żegluga 
na trasie Sopot — Ustka zo­
stała wstrzymana. W związku 
z tym uczestnicy „Wielkiego 
Konkursu Morskiego", którym 
została przyznana nagroda w 
formie przejazdu na wyżej 
wspomnianej trasie mogą o- 
trzymać w zamian albo 2 war­
tościowe książki oraz roczną 
prenumeratę naszego pisma, 
bądź też do dn. 15. IX . br. 
mogą odbyć bezpłatnie wy­
cieczkę morską na trasie 
Gdańsk — Sopot — Gdynia 
— Hel. Czytelnicy, którzy pra­
gną otrzymać książki prosze­
ni są o listowne potwierdzenie 
swego Wyboru — pozostali 
mogą zgłaszać się do Redakcji 
Oddziału Gdyńskiego (Gdynia, 
św. Piotra 12) w godz. 8 — 15 
celem odebrania biletów dla 
odbycia wycieczki.

REDAKCJA
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W  m ackach ośmiornicy

Nieda leko  od W ładyw os to ku  
n u re k  T r ip o lin ,  p racu jąc  na 
dn ie  m orza, poczu ł nagle, że 
z ty łu  k toś  ścisnął m u  nogę. 

O bróciw szy się n u re k  zobaczył oś­
m io rn icę . W y jąw szy  nóż, T r ip o lin  
u d e rzy ł n im  po zac iska jących  się 
m ackach i  rów nocześn ie  d a ł syg­
na ł, b y  go n a tych m ia s t w yc ią g n ię ­
to,

G dy n u rk a  w yd o b y to  na po ­
k ła d  o k rę tu , c ia ło  jego  ow in ię te  
b y ło  m a ckam i ośm io rn icy . K o ledzy 
pom ogli T r ip o lin o w i u w o ln ić  się od 
n ich . z a b ita  ośm io rn ica  w aży ła  24 
k ilo g ra m y , a długość je j  macek 
w ynos iła  przeszło t rz y  m e try .

NIEZWYKŁY POŁÓW
R ybacy, k tó rz y  w y p ły n ę li one- 

gdaj na po łów  na je z io ro  T a lty  
z pewnością n ie spodz iew a li się 
tego, iż ic h  po łó w  zakończony zo­
stanie ta k  n iespodz iew anym  re ­
zu lta tem .

W  s iec i, k tó rą  z tru d e m  w y ­
c iągn ię to , zna leziono o lb rzym iego  
suma, ważącego 54 k ilo g ra m y  i  po­
siadającego d ługość 217 cm .

G łow a n iespo tykanego  o lb rz y ­
ma została przekazana s ta c ji ba­
dawczej S. G. G. W. w  W arszawie.

i i i
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... m in ę ło  130 la t od c h w ili,  gdy 

z K ro n sz ta d tu  w y p ły n ę ły  dw a ża­
glow ce „ M ir n y j “  i  „W o s to k “ , u - 
wożąc na sw ym  pok ładz ie  ekspe­
d y c ję  ro s y js k ic h  o d k ry w c ó w  B e l- 
lingshausena 1 Łazariew a . W yp ra ­
w a ta  zosta ła zakończona o d k ry ­
c iem  6 części św ia ta  A n ta rk ty d y , 
dy .

O d k ryc ie  to ob a liło  je d n o ­
cześnie m y ln e  poglądy A n g lik a  
James Cooka, k tó r y  w raz z in n y ­
m i geogra fam i za ch odn io -eu rope j­
s k im i tw ie rd z ił,  iż w o kó ł p o łu d n io ­
wego b ieguna n ie  m a żadnego lą ­
du.

Dwa n ie w ie lk ie  żaglowce eks­
p e d y c ji ro s y js k ic h  żeg la rzy z u - 
po rem  w a lc z y ły  z s iln y m i sz to r­
m am i, p łyną c  przez po la  lodow e 
celem  zbadania ty c h  części Oce­
anu Lodow atego, do k tó ry c h  jesz­
cze n ik t  n ie  zdo la t do trzeć. 535 d n i 
p ły w a ły  oba s ta tk i na wodach po ­
łu d n io w e j p ó łk u li,  oko ło  100 d n i 
spędz iły  w śród  lodó w , c z te ro k ro t­
n ie  do c ie ra ją c  do 7flo szerokości 
p o łu d n io w e j i  p rze n ika ją c  w  głąb 
od k ry te g o  przez siebie lądu.

W re zu ltac ie  te j n ie z w y k łe j 
w y p ra w y  ro sy jscy  uczeni s tw ie r­
d z il i is tn ie n ie  sta łego lądu  na po­
łu d n ie  od k rę g u  po la rnego, o d k ry ­
l i  p ierw sze z iem ie  wchodzące w

skład  A n k ta rk ty d y  oraz w yspy , 
k tó re  o trz y m a ły  ro sy jsk ie  nazw y: 
P io tr  I ,  A nen kow , Z a w adow sk i, 
M a ły  Ja ros ław iec i  In n e . (b.)

K ra jo b ra z  A n ta rk ty d y .

SKĄD SIĘ WZIĘŁY NAZWY:
E U R O P A

Jeszcze p rzed 2 tys ią ca m i la t 
uczeni s ta ro ż y tn i uw a ża li Europę 
za zachodn i pó łw ysep A z ji.  N ie ­
co późn ie j ob ie te  części św ia ta  
łączono pod w spó lną  nazwą „E u - 
ro a z ja “ . Jednak ju ż  h is to ry c y  
g reccy, ja k  H e ro do t ży ją cy  w V  
w ieku  przed now ą erą, od różn ia ­
l i  osobny k o n ty n e n t E u ro py , ta k  
też go nazyw a jąc. N azwa ta  p rz y ­
ję ła  się i  p rze trw a ła  do dziś. N ie 
m ożna oczyw iśc ie  d o k ła dn ie  usta­
lić  je j  rodow odu , je d n a k  n a jp ra w ­
do podo bn ie j pochodz i od słowa 
,ereb“ , co znaczy m ro k , c iem ­

ność. E uropa oznacza w ięc  k ra j 
zachodzącego słońca, ja k b y  to  ro ­
m an tyczn ie  o k re ś li l i  C h ińczycy.

A Z J A
A le k s a n d ro w i W ie lk ie m u  zaw ­

dzięczam y do k ładn ie jsze  w iado ­
m ości o d a w n e j A z ji,  je d n a k  p ie r­
w szym , k tó r y  tę  nazwę w y m ie n ił 
b y ł H om er. W y p ra w y  A leksand ra  
M acedońskiego o d s ło n iły  w ie le  ta ­
je m n ic  A z ji  i  je j  ludów . S tąd roz­
poczęły się s łynne w ę d ró w k i lu ­
dów  1 A z ja  u ch odz i za ko lebkę 
ludzkośc i. Sama nazwa pochodzi 
od a sy ry js k ie g o  słow a „a su “ , czy­
l i  wschód.

w szyscy w iedzą, że nazwa tego 
k ra ju ,  b y ła  p rzed k i lk u  tys iąca m i 
la t nazwą całego a fryka ń sk ie g o  
lądu . P u s tyn ia  Sahara, w ysok ie  
g ó ry  i tro p ik a ln e  u p a ły , oraz b ra k  
dogodnych  d la  założenia p o rtó w  
za to k , u tru d n ia ł przez w ie le  w ie ­
kó w  zbadanie całego k ra ju . N a­
zwa „ A f r y k a “  pochodzi od p le ­
m ien ia  a f r i ,  zam ieszku jącego ob­
szar zniszczonej pTzez R zym ian  
K a rta g in y .

A U S T R A L IA

A E R Y K A

WIELORYB W SIECI RYBACKIEJ

Brygada ry b a k ó w  pó inocno-ne - 
w elskiego k o m b in a tu  ry b n e ­
go na w ysp ie  S acha lin , w y ­
p łyną w szy  n iedaw no  na m o­
rze celem  s k o n tro lo w a n ia  s ieci, 

za łożonych w  c ieśn in ie  T a ta rs k ie j, 
zna lazła  w  pu łapce w ie lo ry b a  z 
ga tu n ku  kasza lo tów .

W ezwano k u te r  h o lo w n iczy . 
R ybacy z a rz u c ili pę tlę  l in y  na o- 
gon kasza lo ta i  u s iło w a li ho low ać 
go . Jednakże l in a  ze rw a ła  się. 
Wówczas z w y k łą  lin ę  zastąpiono 
lin ą  s ta low ą. A le  w ie lo ry b  s taw ia ł 
zac ię ty  opór i  n ie  po zw a la ł się ho­
lować.

P ó l godziny t rw a ły  zapasy 
z w ie lo ryb e m . W reszcie osłabione 
zw ierzę zaciągnię to  na brzeg.

D ługość kasza lo ta w ynos i 10 m. 
R ybacy d o s ta rczy li fa b ryce  p rze ­
tw o ró w  ry b n y c h  d w ie  to n y  cenne­
go tłuszczu.

— psiakość, co za pech — p rze ­
cież ju ż  raz czy ta łem  tę  książkę...

POTOMEK PUSZKINA 
MARYNARZEM

F u n k c ję  d rug iego  m echan ika  
na ra d z ie ck im  s ta tku  „P a i-  
d is k i“  p e łn i 28-le tn i A leksan ­
de r P lśn iaczew sk i. Jest on 

synem  c ó rk i M a r ii B y k o w e j, k tó ra  
b y ła  w nuczką  w ie lk ie g o  poe ty  ro ­
sy jsk iego  A leksand ra  P uszkina.

p lśn ia czew sk i rozpoczął służbę 
na m orzu  m a jąc 16 la t. W okres ie  
os ta tn ie j w o jn y  w a lczy ł on  z w ro ­
g iem  w  szeregach B a łty c k ie j F lo ­
ty  W o jenn e j.

Będąc w ie rn y  szczytnym  t ra ­
d yc jo m  swego w ie ik ie g o  p ra -p ra - 
dz iadka, w o ln y  od za jęć s łużbo­
w ych  czas, P lśn iaczew sk i pośw ię­
ca na zazna jom ian le  za łog i z tw ó r ­
czością A le ksa n d ra  'P uszkina, w  
ram ach zorganizow anego przez 
siebie na s ta tku  k ó łka  lite ra c ­
kiego.

S k ą d  t a  r a d o ś ć ?

L ib ia , to  n ie w ie lk i a rabsk i 
k ra j,  s tan ow iący  do w o jn y  k o lo ­
nię w łoską  a p raw dopodobn ie  n ie

Is tn ie n ie  A u s tra lii na d ługo 
przed je j  o d k ry c ie m , b y ło  jedną  
z podstaw ow ych  h ipo tez  g re ck ich , 
s ta ro ż y tn y c h  f ilo z o fó w  i  geogra­
fó w . O d k ryw cą  A u s tra lii b y ł H o­
le n d e r W ilh e lm  Yanz, k tó r y  w  
1606 r .  p rz y b ił do po łudn iow ego  
cyp la  tego na jm łodszego lądu . I n ­
n y  H o len de r A b e l Tasm an w  40 
la t  pó źn ie j o k rą ż y ł ca łą  A u s tra ­
lię , ale n ie  w id z ia ł je j  w schod­
n ic h  brzegów , k tó re  zosta ły  od­
k ry te  do p ie ro  w  1770 r .  przez A n ­
g lik a  Jamesa Cooka. H o len d rzy  
la z y w a li ten  ląd N ow ą H o land ią , 
A n g lic y  d la  od m iany  P o łudn iow ą  
W a lią . Jednak w  1803 r .  F l in -  
dere przeszedł sw ym  s ta tk ie m  c ie ­
śn inę  Bassa i  d o w ió d ł, że now y 
ląd  je s t w yspą. U czeni n a zw a li go 
„ te r ra  au s tra lis  in c o g n ita "  (n ie ­
znana z iem ia  p o łu dn io w a ) — w  
sk róc ie  p rz y ję ła  się powszechnie 
nazwa — „A u s tra l ia “ .

Lech W różyć.

Czy sądzicie , że ku ch a rz  ów  śm ie je  
się z zadow olen ia , że m u  się c ia ­
sto udało? N ic  podobnego! To 
m yś l o ty m , że zosta ł s ta łym  p re ­
nu m era to re m  m ies ięczn ika  „M o rze  
M a ryna rz  P o ls k i“  s ta ła  się p o w o­
dem  słusznej radości i zadow olen ia .

W a ru n k i p re n u m e ra ty  w ra z  z p rze sy łką  pocztow ą: roczna — 
po rtaż , WarszEwa, A l.  Je rozo lim sk ie  55. K o n to  P KO  - W arszawa 
w  Z.G. „P .W .“  w  G d yn i, N r  874. K lisze  w yko n a n o  w  Z a k ł. Gra

300 zł., pó łroczna  — 
1-8000. — F o to g ra fie : 

f .  „P .W "  w  G dyn i.

160 zł., k w a rta ln a  — 85 z ł. — A dres A d m in is tra c ji:  
W .A .F ., S .I.B ., J. U k le je w s k i,  K . K o m o ro w sk i 

R ękop isów  n ie za m ó w io n ych  R edakcja  n ie  zw raca.

C e n tra ln y  K o l-  
— D ru ko w a n o  
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